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Nieprzerwanie napływają
o podejmowanych

OA DDTW

Coraz powszechniejszy staje się czyn- produkcyjny ludzi pra­
cy^ podejmowany dla uczczenia 30-lecia Polski Ludowej. Jest on

najlepszą formą aktywnego poparcia ze strony całego społeczeń­
stwa programu społeczno-gospodarczego rocwoju kraju, nakre­
ślonego przez VI Zjazd i wzbogaconego wynikami I Krajowej Kon­
ferencji PZPR. Jego realizacja służyć będzie dalszemu wszech­
stronnemu i szybkiemu rozwojowi Polski.

Bardzo istotne ze względu na

rosnące zadania handlu zagra­
nicznego są zobowiązania załogi
Kombinatu ' Górniczo-Hutniczego
„Bolesław” k. Olkusza. Ocenia
się je na kwotę prawie 60 min
zł, z czego więcej niz 1/3. — to
wartość 1000 ton cynku elektro­
litycznego przeznaczonego , na

eksport. Inną ważną pozycją są
oszczędności w nakładach inwe­
stycyjnych oraz zużyciu energii
elektrycznej i materiałów. Wy­
niosą one w br ponad 19 min zł.

Załoga Zakładów Włókien
Sztucznych „Stilon’ w Gorzowie
Wielkopolskim wita jubileusz
zwiększeniem pierwotnej wiel-
kbści zobowiązań tegorocznych z

51 do ponad 71 min zł. Tyle wy­
niesie wartość dostarczonej do-

. MINISTER spraw zagranicz­
nych ZSRR —, A. Gromykn zo­
stał wczoraj przyjęty przez
prezydenta Francji — G. Pom-

pidou.

datkowo produkcji, na którą zło­
żą się wyroby rynkowe jak np,
włóczka stilonowa -i taśma ma­
gnetofonowa.

Załoga Kombinatu Cemento­
wego „Chełm” w Chełmie. Lu­
belskim postanowiła skrócić cykl
dochodzenia do planowanej zdol­
ności produkcyjnej 4 ciągu tech­
nologicznego Cementowni
„Chełm II” o 3 miesiące, a do­
datkowe ' 50. tys. ton cementu

wartości ppnad .24,5 min zł tra­
fi na. place budowy. .

Podobne zobowiązania mające
na celu poprawę efektywności
gospodarowania i przysporzenie
społeczeństwu większej niż za­
kłada plan tegoroczny ilości
dóbr materialnych — napływają
ze wszystkich stron Polski.
Wzmożona aktywność .zawodowa
i społeczna, z jaką ludzie prący
witają zbliżające się 30-Jecie
PRL — świadczy ó tym, że chce-
my i możemy lepiej żyć, a za­
leży to tylko od naszej pracy.

naszego I
15 bm. zebrał się w Warszawie na swym XIII plenarnym po­

siedzeniu Komitet Centralny PZPR. Tematem obrad, którym
przewodniczył I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek, były
ideowo-wychowawcze zadania partii w obchodach 30-lecia PRL.
Biuro Polityczne przedłożyło pod dyskusję na Plenum projekt
tez KC, stanowiących platformę pracy ideologicznej, związanej
z doniosłym jubileuszem naszej ojczyzny. Projekt ten był już
dwukrotnie dyskutowany przez zespół członków i zastępców
członków KC, powołanych dia przygotowania XIII Plenum
partii. W dyskusjach tycb do tekstu wniesiono szereg propozycji
i uzupełnień. Jest więc ten projekt, rezultatem wielomiesięcznej
kolektywnej pracy czołowego aktywu partii.
Otwierając obrady I sekretarz

KĆ PZPR E. Gierek powiedział,
że projekt tez zawiera synte­
tyczną ocenę przebytej drogi,
ukazuje ogrom dokonań, trudu
i ofiarności narodu, który pod
.przewodem naszej marksistow­
sko-leninowskiej partii zbudo­
wał dzisiejszą Polskę. Jest to
równocześnie synteza doświad­
czeń budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce, uogólniająca 30-
letnie. rezultaty urzeczywistnia­
nia w , praktyce gospodarczej i

społecznej, W praktyce politycz­
nej naszego kraju — idei socja*

Ministrów. W marcu 1972 r.

Sejm wybiera go na członka
Rady Państwa.

Począwszy od III Zjazdu Par­
tii jest członkiem KC PZPR.

Poseł na Sejm przez szereg
kadencji — jest obecnie prze­
wodniczącym sejmowej Komisji
Spraw Zagranicznych i prze­
wodniczącym Polskiej Grupy li­
nii Międzyparlamentarnej. Pia­
stuje stanowiska prezesa Towa­
rzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną oraz prezesa PTTK.

Odznaczony m. in. Orderami
^ztandaru Pracy I i II Klasy.

gościem
ziemi
Dxiś, w dni gira dniu pobytu

w Polsce, minister spraw zagra­
nicznych Mongolskiej Republiki
Ludowej Łodongi.in , Rinczin
kontynuować będzie rozmowy
w MSZ z ministrem 'Stefanem
Olszowskim.

W godzinach popołudniowych,
min. Ł. Rinczjp się w dwu-

dnipw^ .podróż’ na ziemię krąS’
kowską i gościć będzie w Kra­
kowie.

listyćznego społeczeństwa. Tezy
ukazują jedynie główne tenden­
cje rozwoju socjalistycznej Pol­
ski i podstawowe przemiany w

życiu narodu. Myślę jednak
podkreślił E. Gierek — że będą
one ważną wytyczną metodolo­
giczną dla szczegółowych prac
oświetlających dzieje Polski Lu­
dowej.

Ocenę wielkiego dorobku 30-
lecia Polski Ludowej traktuje­
my jako punkt wyjścia dla
sformułowania aktualnych za­
dań oraz nakreślenia perspek­
tyw i celów, które powinniśmy
osiągnąć. Dorobek 30-lęcią to

niepodważalne świadectwo o-

.'gromnych, twórczych możliwo­
ści naszego narodu, a zarazem

potwierdzenie historycznej wyż­
szości, socjalizm u. Doświadcze­
nia i Rezultaty 30-lecia to głów­
ne źródło, z. którego czerpiemy
niezłomne przekonanie, iż am­
bitne i trudne ąele, które . sta­
wiamy sobie obęcnie, są w peł­
ni realne, leżą w granicach na­
szych możliwości, że dokonać
możemy więcej i. w krótszym
czasie. Dlatego tak wiele miej­
sca w tezach poświęcono proble­
mom, które musimy rozwiązy­
wać dziś i w przyszłości, od
których zależy pomyślny rozwój
społeczny i gospodarczy.

Oczekujemy — oświadczył I
sekretarz KC PZPR ’ J ię wła­
śnie w roku’1974, w roku 30-le-
cia Polski Ludowej, a zarazem

kluczowym roku realizacji uch­
wał VI Zjazdu, cała nasza partia
jeszcze silniej i mocniej zespa­
lać się będzie w urzeczywistnia­
niu nakreślonych zadań, które
stanowią historyczką, lecz dziś
na jakościowo wyższym etapie,
kontynuację dzieła polskich, ko­
munistów, twórców nowej Pol­
ski.

W dyskusji na plenum zabrało
głos 25 mówców, m. in. Włady­
sław Machejek — członek CKR,
redaktor naczelny „Życia Lite­
rackiego”. Scharakteryzował on

trudną i skomplikowaną drogę
polskiego ruchu rewolucyjno-
wyzwoleńczego, która w czasie
okupacji hitlerowskiej zaowoco­
wała utworzeniem frontu naro­
dowego. Przechodząc od genezy

(Dokończenie na str. 2)
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W celu obserwacji Pyłowych Księżyców Ziemi

Nowi sekretarze

*

ukończył Li-
a następnie
w Poznaniu,

jako asy-

♦
W CELEE-SAINT-CLOUD, pod

Paryżem odbyło się 15 bm. ko­
lejne, 41 posiedzenie w ramach

spotkań konsultatywnych
dwóch stron . południowowiet­
namskich. Pełniący obowiązki
przewodniczącego delegacji
TRRRWP-DinhBaThio-

świadczył, że cała odpowie­
dzialność za brak postępu w

konsultacjach całkowicie spa­
da na administrację sajgońską.
która jawnie narusza paryskie
porozumienie w sprawie Wiet­
namu.

Docent dr Kazimierz Kordylewski
na Ocean Atlantycki, Indyjski i Morze Czerwone

wyprawę

*

PIERWSZYM ambasadorem
NRF w- CSRS został mianowa­
ny Gerhard Ritzel.

Astronomiczną sensacją o-

statnich lat są Pyłowe Księ­
życe Ziemi. Odkrył je i
dwudziestu lat poświęca
badaniom istoty doc.

od
się
dr

| KAZIMIERZ KÓRDYLEWSKI
z Obserwatorium Astronomi­
cznego U.T. W światowej lite­
raturze astronomicznej Pyło­
we Księżyce zyskały miano
Księżyców Kordylewskiego. —

Kolejne potwierdzenie istnie­
nia Pyłowych Księżyców Zys­
kała wyprawa, którą doc. Kor-
dylewski zorganizował do wy-.
brzeży Afryki w ubiegłym ro­
ku. Z obserwacji, które czynio­
no wówczas z pokładu statku,
powstał pierwszy obraz Pyło­
wych Księżyców. Obok publi­
kujemy jako pierwsi w świę­
cie Syntetyczny wizerunek je­
dnego z dwóch istniejących
Księżyców Kordylewskiego.
Stworzono go z zapisu obser­
wacji czynionych gołym okiem
przez członków Towarzystwa
Astronomicznego, którzy ucze­
stniczyli w ostatniej afrykań­
skiej wyprawie: Tadeusza Bli-

chOwskiego, Stanisława Cza-
reńskiego, Zygmunta Jamroźe-

go, Jadwigi i Kazimierza Kor-
dylewskich, Mieczysława Ożo-
ga, Kazimierę Szulc i Zdzisła­
wa Wykę.

Księżyc Kordylewskiego, wi­
doczny na reprodukcji ma po­
stać .nieregularnego obłoku( i
jest przeźroczysty (poziome
kreski na reprodukcji). Zaob­
serwowany został w kwietniu
ub. .roku w gwiazdozbiorze
Lwa. W najbliższym czasie Wi­
zerunek Obłoku, Kordylewskie­
go znajdzie się na łamach spe­
cjalistycznych czasopism, nau­
kowych „Sky and Teleskop” i
radzieckiego „Ziemia w Kos­
mosie”.

(Dokończenie na str. 2)

■H UTRO pogoda w rejonie Kra-
kowa kształtować się będzie

Wy na skraju niżu. Zachmurzenie
9s umiarkowane, przejściowo
I duże. Możliwość drobnych o-

■ padów deszczu. Wiatry po-
iSP ludniowo-wschodnle i poiud-

niowe 2—5 m/sek.

Książeczki mieszkaniowe dla sierot z Domów Dziecka

Dar LOK przy Okr. Składnicy Mleczarskiej
Członkowie Ligi Obrony Kraju przy Okręgowej Składnicy

Mleczarskiej ufundowali z własnych składek wkład mieszka­
niowy w wysokości 7000 zł. Książeczkę wraz z zapewnieniem,
iż wkład zostanie uzupełniony do pełnej wysokości obowiązu­
jącej przy M-2 Iz funduszu zakładowego) otrzymała podo­
pieczna fundatorów Bożenka Kornacka. Prezent wręczyli
dziewczynce prezes - LOK-u — Kazimierz Pytel, dyrektor
OSM — Eugeniusz Tyrkiel i I sekretarz POP — Mieczysław
Kokosiński. Serdecznie dziękujemy! (mar)

'.' WINCENTY KRASKO

Urodził się w 1916 r. na Wi­
leńszczyźnie, w rodzinie robot­
niczej. W 1938 r. ukończył
Wydz. Prawa i Nauk Społecz­
nych jjńiwęrśytętu Wileńskiego,
uzyskując . stopień', magistra
prawi

Brał udział w kampanii wrze­
śniowej, m. in. w obronie War­
szawy. , W,. okresie 1 .okupacji
przebywał na

'

Wileńszczyźnie,
pracując ną wsi.

Po wyzwoleniu, od 1945 r.

pracował w „Dzienniku Bałtyc­
kim" w Gdyni, ą następnie ja­
ko redaktor naczelny kolejno
„Kurięra Szczecińskiego", „Gło­
su Wielkopolskiego", kieleckie­
go „Słowa Ludu" i „Gazety Po­
znańskiej".

W 1954 r. został sekretarzem,
aod1957r. — I sekretarzem
KW PZPR w Poznaniu. W 1960
r. został skierowany dó pracy
w KC PZPR na stanowisko kie­
rownika Wydziału Kultury KC
PZPR, gdzie pracował do lute­
go 1971 r,, kiedy to zostaje po­
wołany na wiceprezesa Rady

dręczenie

nagród
im. A. Bursy
M

ii.

pieniążek."
wiersza Andrzeja Bursy* opatrzo­
ne są insygnia nagrody jego imil-

nia, przyznanej za rok ubiegły
krakowskiemu poecie LESZKO­
WI A. MOCZULSKIEMU i JA­
NOWI P. KRASNODĘBSKIEMU
— poecie i prozaikówi z By­
tomia. Nagrody im. A Bursy
przyznaje młodym literatom
Grupa Poetycka „Barbdrus"' we­
spół z instytucjami kulturalny­
mi.Krakowa.

Wczoraj w dioorku Jana Ma­
tejki w Nowej Hucie dokonano

uroczystego wręczenia nagród.
Laureaci przedstawiti podczas
uroczystego wieczoru swoje u-

twory,. Szczególnie gorąco przy­
jęto przejmujące wiersze Leszka
Moczulskiego. Wieczór uatrak­
cyjniła efektownym popisem pi­
rotechnicznym' grupa członków
Teatru STU, z którym --Leszek
Moczulski stale współpracuję.

(And)

JÓZEF PIŃKOWSKI
Urodził się w 1929 r.-.ja Siedl­

cach, w rodzinie robotniczej. Po

wyzwoleniu kraju
ceurn Handlowe,
studiował w WSE

gdzie też pracował
stent.

W latach 1952—1956pełnił
służbę jako oficer w. Wojsku
Polskim. W latach zaś 1956—1955
zajmował stanowiska: dyrektora
departamentu w Ministerstwie
Skupu, a następnie głównego
inspektora inspekcji zbożowej
w Ministerstwie Przemysłu
Spożywczego i Skupu.

W 1958 r. przeszedł do pracy
w woj. warszaioskim, gdzie był
sekretarzem Rady Naukowo-E-

konomicznej, zastępcą przewod­
niczącego, Prez.. WRŃ, a od 1965
r. zostaje przewodniczącym te­
go Prezydium. .W październiku
1971 r. jest powołany na stano­
wisko I zastępcy przewodniczą­
cego

’

Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów.

Na VI Zjeźdżie Partii wybra­
ny członkiem KC 'P^rPR.

Poseł na Sejm V

cjf. ■ '■
i VI kaden-

II Klasywr
Orderu

’

Odznaczony m. in. Orderem
Sztandaru ~ pracy
Ktżyżem Kawalerskim
Odrodzenia Polski.

lyślę — dobrze mieć sercel
a nie kowadełko zmyśl­
ne 7 stukające w złoty

Tym fragmentem

ANDRZEJ WERBLAN

Urodził sięw 1924 r. w Tar­
nopolu, ..w rodzinie nauczyciel­
skiej. W czasie II wojny świa­
towej przebywał w ZSRR. W
lipcu 1943 r. wstąpił do formu­
jącej się Ąrmii Polskiej w

ZSRR i przeszedł jej szlak. bo-“

jo.wy w szeregach l Brygady
Pancernej .im. Bohaterów- We­
sterplatte.

Po demobilizacji w 1947 r.

podejmuje studia na UW, roz­
wijając, równocześnie działal­
ność polityczną w. OM TUR- i
PPS. , W 1948 r. zostaje człpn-'
kiem Rady Naczelnej PPS i .se­
kretarzem-WK PPS w Białym­
stoku. Po Kongresie Zjednoczę-
nibwym pełni funkcję sekreta­
rza KW PZPR w Kielcach. Od
1952 r. kontynuuje studia his­
toryczne w Instytucie Nąuk
Społecznych przy KC PZPR i na

UW. Posiada stopień
nauk politycznych.

Od 1955 r. pracuje
PZPR, przez szereg

w

lat

doktora
%

KC
jakokierowhik Wydziału Propagan­

dy, a nąstępnie Wydziału Nau­
ki, i Oświaty. Od 1948 r. jest za­
stępcą - członka KC, a od 1956 r.
— członkiem KC PZPR.

Poseł na Sejm szeregu kaden­
cji — obecnie jest wicemarszał­
kiem Sejmu.

Wyłoniony przez VI Zjazd KC

wybiera go nd członka Sekreta-
KC.P?PR- Jest r6wnoeze-

naczelnymśnie, redaktorem

„Nowych Dróg".
7 Odznaczońy m.

Sztandaru Pracy
Krzyżem
Odrodzenia Polski

in. Orderem
„ I Klasy

Oficerskim
i

Orderu
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NA ZAPROSZENIE I sekre­
tarza KC PZPR, E. Gierka w

dniach ■20—24 lutego złoży wi­
zytę w. Polsce przewodniczący
zarządu Niemieckiej Partii Ko­
munistycznej (DKP), Herbert
Mieś.

W DNIACH 11—1S bm. prze­
bywała w Warszawie delega­
cja belgijska, która przeprowa-

KC PZPR
Przemówienie E. Gierka na XIII Plenum KC PZPR

Z KRAJU
dzila w MSZ rozmowy na le­
mat nowel umowy o współ­
pracy kulturalnej I naukowej
między rządami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Kró­
lestwa Belgii.

PRZEDSIĘBIORSTWO Han­
dlu zagranicznego „Teztillm-
pex” zawarło umowę o długo­
terminowej współpracy han­
dlowej 1 przemysłowej z włos­
ką grupą firm Lanerossi SPA.
Celem umowy Jest m. In.
zwiększenie możliwości ekspor­
tu polskich wyrobów włókien­
niczych oraz lepsze zaopatrze­
nie krajowego rynku w mod­
ne i atrakcyjne, wyroby dzie­
wiarskie.

Kolejna wyprawa
doc. dr Kordylewskiego

(Dokończenie ze str. 1)

Dodajmy jeszcze, ta odkrycie
Pyłowych Księżyeó w Ziemi
jest dziesiątym od czasów Ko­
pernika uzupełnieniem TJkła-

* du Słonecznego i pierwszym
uczynionym przez Polaka.

Księżyce Kordylewskiego
składają się z rzadkich kłębią­
cych się pyłów i zmieniają
swoją formę. Prawa rządzące
tymi zmianami nie są jeszcze
zbadane.

Dlatego też doc. dr Kazi­
mierz Kordylewski organizuje
w bieżącym roku kolejną
wyprawę służącą obserwacji
Pyłowych Księżyców. Jest to

przedsięwzięcie imponujące. —

Obserwacje czynione będą na

Oceanie Atlantyckim, Indyj­
skim i na Morzu Czerwonym.
Doc. Kordylewski apeluje .za

naszym pośrednictwem do po­
tencjalnych kandydatów na

obserwatorów, o skontaktowa­
nie się z'nim.

Kandydaci mogą być dowol­
nego wieku i zawodu (najważ­
niejszy jest dobry wzrok —

obserwacje czynione są bo-
wiem nie przy użyciu instru­
mentów lecz-gołym okiem).
Muszą być gotowi poświęcić na

podróż ponad 4 miesiące od
kwietnia db?' sierpnia 1974 r. i

zdecydować się na opłacenie
biletu okrętowego w cenie
45,743 zł. Doc. Kordylewski li­
czy zwłaszcza na Polaków z

zagranicy i obywateli z innych
krajów, ale pochodzenia pol­
skiego, zdecydowanych na wy­
danie jogo dolarów na podróż.
Zgłoszenia można kierować
listownie pod adresem: Doc.
Kazimierz Kordylewski, 31-501
Kraków, ul. Kopernika 27,

(And)

(Dokończenie ze str. i)
Polski Ludowej do jej dnia dzi­
siejszego, mówca podkreślił, że
źródłem rozwoju naszego kraju
był wysiłek ogólnonarodowy.
Wielkie znaczenie miała pomoc
ZSRR w całym 30-leciu. W. Ma-

chejek zgłosił gotowość pisarzy
— komunistów do wszechstron­
niejszego niż dotychczas udoku­
mentowania epopei 30-lecia
PRL.

Po zamknięciu dyskusji prze­
mówienie wygłosił Edward Gie­
rek (tekst przemówienia druku­
jemynastr,2i9).

Plenum podjęło następującą
uchwałę:

Komitet Centralny PZPR za­
twierdza tezy KC PZPR na 30-
leeie PRL i upoważnia Biuro

Polityczne do ich ostatecznego
zredagowania i opublikowania.

Komitet Centralny wzywa
wszystkie instancje i organiza­
cje partyjne do rozwinięcia w

oparciu o tezy szerokiej ideo­
wo-wychowawczej j" polityczno-
propagandowej działalności, ma­
jącej na celu umocnienie so­
cjalistycznej świadomości spo­
łeczeństwa, pogłębienie jedno­
ści moralno-politycznej naszego
narodń i spotęgowanie aktyw­
ności społeczno-zawodowej
wszystkich ludzi pracy na rzecz

socjalistycznego rozwoju naszej
ojczyzny,

Z kolej,
porządku dziennego,
Centralny zwolnił
członka Biura Politycznego KĆ
Kazimierza Barcikowskiego z

obowiązków sekretarza KC
PZPR, rekomendując powoła­
nie go do pracy państwowej.
Komitet Centralny wyraził po­
dziękowania K. Barcikowskiemu
za pracę w Sekretariacie KC
PZPR.

Komitet Centralny wybrał na

sekretarzy KC PZPR — Wincen­
tego Kraskę,

' Józefa Pińkow-

skiego i Andrzeja Werblana.

w drugim punkcie
Komitet

zastępcę

Parlamentarzyści
francuscy w Krakowie

Wczoraj gościło w naszym
ńiieście kilku -parlamentarzy­
stów francuskich, których' przy­
jął prezydent m.Krakowa — J.

Pękala. Zwiedzili oni również

zabytki naszego miasta w towa­
rzystwie posła na ■Sejm PRL —

Jana Garlickiego.

Co słychać?...
Pewien zamożny biznes­

men kataloński odkupił o-

statnio na własność od inne­
go biznesmena dwuosobową
lożę w teatrze „Gran Lieeo”
w Barcelonie za 13 milio­
nów peset, to jest ponad
dwustu tysięcy dolarów.

Od niedzieli...
W Waszyngtonie 1 w Algie­

rze — na dwóch krań-
__

cach źwlata — radzono w

S tych dniach nad sprawami ży-
S wó obchodzącymi nas wszyst-
g kich. W stolicy USA debato-

g wali najwięksi konsumenci
S „płynnego złota”. Jak Się to
S dziś pięknie nazywa clemno-
H brunatną cuchnącą ciecz zwa-

g ną ropą naftową. Reprezeńtan-
H cl wielkiej „trzynastki” szu-
ES kali tam sposobów. na skłonle-

g nie Arabów do ustępstw w po-
g czynionych przez nich egrant-
S czenlaeh produkcyjnych. Cl z

S kolei, właśnie w Algierze,
g przemyśliwali nad skutkami

g restrykcji energetycznych, a

g także nad dylematem: czy w
S nowej sytuacji nadal powinny
S być utrzymane sankcje wobec
g Stanów Zjednoczonych, czy
JS też może wypadałoby Im już
£ podrzucić jakąś dodatkową ba-
ES rylkę w postaci premii z 0-
g wym płynnym złotem?

H ; Ani tu, ani tam. nie wykon-
g cypowano Jednak nic szczegól-
g

‘

nego, bo też i problem jest
g wielkiej miary, poczynione zaś
S sankcje biją po kieszeni jed-
S . nych i drugich, a do tego do-

g chodzą jeszcze niezmiernie

g trudne sprawy natury politycz-
S nej.
3 W Waszyngtonie reprezentan-
S ci* trzynastu najbardziej rozwl-
S niętych krajów świata zachod-

g niego w żaden sposób nie mo-

£ gil. się dogadać nawet w kwe-
«9 stiąch najbardziej dla wszyst-
S kich zasadniczych. Do ostrych
g starć dochodziło zwłaszcza po-

miedzy Stanami Zjednoczony­
mi a Francją, która właściwie
nadała też cały ton tym obra­
dom. Nie obeszło się i bez
kłótni W rodzinie państw EWG
które niby eel mają wspólny,
ale interesy często zgoła od­
mienne. Ostatecznie zgodzono
się co do jednego: trzeba zwo­
łać jakieś światowe gremium
konsumentów 1 producentów
ropy naftowej dla położenia
kresu obecnemu kryzysowi e-

nergetycznemu. Z takim posta­
wieniem sprawy zgodziła się
nawet Francja, ale jej repre-

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Wrozesłanym członkom KC materiale został przedstawiony
program przedsięwzięć politycznych, naukowych i propa­
gandowych roku 30-lecia Polski Ludowej, Komitet

tralny przedyskutował i zatwierdził tezy proponowane
Biuro Polityczne. Będą one kierunkową wytyczną szerokiej
sywy ideologicznej, którą zgodnie z zaleceniami I Krajowej
ferencji Partyjnej powinniśmy rozwinąć.

Cen-

przez
ofen-
Kon-

Idzie o to, aby ten wielki ju­
bileusz uczynić szczególną oka­
zją dla głębokiego przemyślenia
doświadczeń naszego narodu w

walce o Polskę Ludową i w jej
budowaniu, aby wysnuć płyną­
ce stąd nauki i upowszechnić je
jak najszerzej w świadomości
społecznej, Powinniśmy jedno­
cześnie zastanowić się nad pro­
blemami, które należy podjąć.

yzwolenie spod okupacji
hitlerowskiej osiągnięte w

sojuszu ze Żwiązkiem Ra­
dzieckim, odrodzenie ojczyzny,
ustanowienie władzy ludowej i
budoWa ustroju socjalistycznego

< stały się dziejowym przełomem
w tysiącletniej historii naszej
ojczyzny. W Polsce Ludowej zna­
lazły rozwiązanie podstawowe,
narosłe od stuleci, problemy by­
tu narodowego.

Walka o niepodległy byt naro­
dowy wypełniła niemal dwa stu­
lecia najnowszych dziejów Pol­
ski. Dopiero przed 30 laty te dą­
żenia wielu pokoleń zostały u-

wieńczone trwałym i pełnym
historycznym sukcesem.

Odbudowaliśmy nasze państwo
w odpowiadającym historycznej
siedzibie narodu kształcie tery­
torialnym. Jest to państwo o no­
wym obliczu społecznym i poli­
tycznym, Państwo socjalistycz­
ne, jednorodne etnicznie, zespo­
lone wewnętrznie, licząee się w

świecie. Tąkie właśnie państwo
jest najlepszym organizatorem
zbiorowego wysiłku i najpełniej
ucieleśnia żywotne interesy na­
rodu;

W historycznie krótkim czasie

kraj nasz wyrwał się z zaklęte­
go kręgu zacofania społeczno-
ekonomicznego. Wszystkie boga­
ctwa ziemi polskiej, stanowiące
niegdyś przedmiot rabunkowej
eksploatacji obcego i rodzimego
kapitału, są dziś dobrem całego
narodu i służą jego pomyślności.
Społeczna własność środków

produkcji, planowe gospodaro­
wanie oraz śmiała, zespalająca
potrzeby dnia dzisiejszego -Z.. In­
teresami przyszłości koncepcja
rozwojowa — tworzą podstawę
wysokiej dynamiki społeczno-e­
konomicznej.

Niezawisłość i bezpieczeństwo
Polski znajdują dziś niewzru­
szone oparcie w moralno-polity-
cznej jedności naszego społe­
czeństwa, w dużym i nadal szyb­
ko rosnącym potencjale ekono­
micznym, w sile obronnej pań­
stwa oraz w systemie Sojuszów
ze Związkiem Radzieckim i bra­
tnimi krajami socjalistycznymi.
Granice nasze są nienaruszalne
i przez nikogo nie kwestionowa-

I ne, zespolonym wysiłkiem

Tak więc mimo wielkich
przygotowań i szumnej rekla­
my robionej przez Waszyng­
ton tej konferencji ■*-, Jej re­
zultaty okazały się wręcz .mi­
zerne. Bardziej wtajemniczeni
mówią nawet o Jej komplet­
nym fiasku.

A w Algierze? Wedle do­
stępnych nam źródeł także 1

przedstawiciele arabskiej
„czwórki” (Egipt, Syria, Ara­
bia Saudyjska, Algieria) nie

zgrzeszyli jednością. Jedni
byli za złagodzeniem restrykcji
naftowych, inni za ich
mantem, głównie zaś
Stanów Zjednoczonych,
ale tu chodziło przede
stkim o sprawy natury poli­
tycznej ; nikt bowiem doklad-

utrzy-
wobee

No,
wszy-

Feralna „trzynastka"
zentant, minister spraw za­
granicznych Jobert, odrzucił

kategorycznie wszelkie w tej
materii propozycje pozostałych
dwunastu partnerów rozmów.
Nię podpisał więc czterech z

siedemnastu paragrafów
wartego porozumienia,
rżących głównie
ejonallzacji
W tej dziedzinie,
zatem zgody na

ne współdziałanie w zakresie
oszczędności energii, podziału
zasobów w razie czyjejś pilnej
potrzeby, przyspieszenia badań
nad dodatkowymi źródłami e-

nergli, podporządkowania po­
lityki wewnętrznej któregoś z

państw wymogom ogólnym.

za-

doty-
lnstytUr
współpracy

Nie wyraził
zorganizowa-

nie nie może wiedzieć Jakie
dalsze skutki wywrze ów

„szantaż naftowy” stosowany
na dłuższą metę. Na wszelki
wypadek, zanim nie dojdzie do

dalszego rozjaśnienia sytuacji
na Bilskim Wschodzie, odro­
czono termin następne] kon­
ferencji, Jaka miała się odbyć
w stolicy Libii — Trypollsie,
tym razem już z udziałem

wszystkich arabskich produ­
centów ropy naftowej. Obser­
watorzy polityczni
Stąd

wysuwają
wniosek, iż ewentualne

poło-wspólnoty socjalistycznej
Żyliśmy nieprzebytą tamę za­
grożeniu ze strony imperializmu
niemieckiego, stworzyliśmy no­
we warunki dla trwałego bez­
pieczeństwa Polski i Europy.

Polska Ludowa posiada na

wszystkich swych granicach
przyjaciół, z którymi łączy ją
wspólnota ustrojowa, jedność i-
deówa oraz zgodność podstawo­
wych interesów społecznych i

narodowych. Znajdujemy się w

głównym nurcie postępu świa­
towego. należymy do tych kra­
jów, które wyznaczają kształt

przyszłości świata i konsekwen­
tnie wspierają wolnościowe i po­
kojowe prądy współczesności.

Kierunek rozwoju naszego
kraju wytycza podstawowa za­
sada socjalizmu, która głosi, że

masy ludowe są twórcą historii
i jedyną siłą sprawczą rozwo­
ju, a dobro człowieka naczelnym
celem wszystkich poczynań spo­
łecznych i politycznych. Dobie­
gające końca trzydziestolecie by­
ło w życiu naszego narodu epo­
ką zwycięstwa sprawy człowie­
ka, zwycięstwa wolności nad
niewolą, życia nad śmiercią i
zniszczeniem, postępu nad reak­
cją i wstecznictwem. Naród nasz

Uzyskał wiarę w siebie i nie­
zbędną dla skutecznego działa­
nia pewność jutra.

Niechaj w roku 30-lecia nie

tylko w obchodach jubileuszo­
wych, lecz przede wszystkim w

praktyce dnia powszedniego
przejawi się w całej pełni nale­
żny szacunek dla dokonań wszy­
stkich Polaków, którzy w nie­
zwykłe trudnych warunkach
bohaterską walką, myślą twór­
czą i rzetelną pracą, . ofiarną
działalnością społeczną i wycho­
wawczą budowali Polskę Ludo­
wą.

Wszystkie pokolenia Polaków,
wszystkie środowiska ludzi pra­
cy wniosły wkład do rozwoju
Polski Ludowej. Jest ona wspól­
nymdomem i wspólną dumą
wszystkich Polaków. Hołd jed­
nakże i szczególny złożyć winni­
śmy polskiej klasie robotniczej.
Jej ideały społeczne i jej patrio­
tyczne dążenia określiły drogę
rozwojową Polski, jej praca sta­
nowi najbogatsze źródło dyna­
miki społeczno-ekonomicznej,
jej hart ideowy jest główną o-

porą naszej partii i władzy lu­
dowej, a jej postawą decyduje
o ideowo-morąlnym obliczu na­
rodu.

iemy dobrze, nauczyła
nas tego historia, że pa­
triotyczne męstwo i o-

fiarny wysiłek narodu przyno­
szą pomyślne rezultaty jedynie
wówczas, gdy kierunek myśle-

sobie

s

K

złagodzenie ograniczeń nafto­
wych zostanie zapewne powią­
zane ze sprawą rozdzielenia
wojsk na froncie syryjskim.

Np, ale to już spekulacje,
być może oparte na tzw. prze­
ciekach dyplomatycznych,

' al­
bo po prostu podane na pod­
stawie sugestii jakiejś ważnej
osobistości politycznej.

♦
Porywacze poczynają

coraz śmielej. Trudno się Już
wyznać pod jakimi działają
szyldami, kto z nich jest Ide­
owcem, a kto po prostu zwy­
kłym kldnaperem. Ostatnio u-

prowadzono lS-letnlą córkę
multimilionera, króla prasy a-

merykańskiej — Randolfa
Hearsta. Porywacze podają się
za członków organizacji chary­
tatywnej o nazwie „Symblo-
nese Liberation Army”. Żąda­
ją, tytułem okupu, dla każdej
biednej osoby ze stanu Ka­
lifornia żywności wartości 70
dolarów. Według pospiesznych
wyliczeń ustalono, iż chodziło­
by o kwotę w granicach do
400 milionów dolarów. Sumy
takiej
obwili
władze
llzacja
Jak ustalono, doprowadziłaby
do gwałtownych zaburzeń na

rynku żywnościowym.
Jaki będzie epilog tej dra- -

matycznej sprawy? Porywacze I
są bezwzględni, mają na swoim I

koncie już S zamordowanych I

osób, (m-tz)

ponoć nie ma w.tej
ani sam Hearst, ani
stanu Kalifornia. Rea-
zaś żądań porywaczy,

...do soboty
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nia i działania zbiorowego wy­
znacza prawidłowa, odpowiada­
jąca potrzebom czasu, postępo­
wa ideologia. Taką marksistow­
sko-leninowską ideologię dał
naszemu narodowi i upowszech­
niał w ciągu dziesięcioleci re­
wolucyjny ruch robotniczy. Z

niej w najtrudniejszych latach
zrodził się program Polskiej
Partii Robotniczej.

U genezy Polski Ludowej, u

źródeł naszej współczesności i
u podstaw naszej przyszłości le­
ży myśl polityczna komunistów

polskich, leży idea i praktyka
sojuszu polsko-radzieckiego, le­
ży Walka o narodowe i społe­
czne wyzwolenie, prowadzona
w kraju, w ZSRR i wszędzie
na wychodżctwie gdzie żyli pol­
scy patrioci.

Jest historyczną prawdą, iż

przed trzydziestu laty niecałe
społeczeństwo polskie rozumiało
i podzielało stanowisko PPR i

skupionych wokół niej sił de­
mokracji, Niektóre środowiska
z trudem uwalniały się spod
wpływów burżuazyjnych i dro-
bnomieszczańskich ugrupowań
politycznych i wojskowych o-

bożu londyńskiego. Siły reakcji
nie cofając się nawet przed
bratobójczymi wystąpieniami
zbrojnymi, usiłowały, pogłębić
podziały polityczne i rozpętać
wojnę domową, aby przeszko­
dzić ustanowieniu władzy lu­
dowej i postępowym -i przemia­
nom społecznym. W tej ostrej
walce klasowej
ąprawa ludu.

Logika wydarzeń
jąca nieodparcie na

cy, konsekwentna polityka sił

demokracji a w pierwszym rzę­
dzie postawa polskiej klasy ro­
botniczej sprawiły, że w ciągu
historycznie krótkiego okresu
wokół władzy ludowej i jej
polityki skupiła się ogromna
większość narodu. Było to naj­
większe, przełomowe przeobra­
żenie świadomości narodu, de­
cydująca przesłanka wszystkich
sukcesów polski Ludowej.

Trzy dziesięciolecia, to okres

wystarczająco długi dla

sprawdzenia i weryfikacji
koncepcji politycznych. Na na­
szej drodze musieliśmy prze­
zwyciężyć wiele trudności o-

biektywnyc^MusIeliśmy ppko-.
nywać - przeszkody . piętrzone
przez siły wsteczne.

Nasz rozwój — towarzysze —.

nię był również wolny od błęd­
nych ocen i niesłusznych decy­
zji, Żawsze jednak partia znaj­
dowała drogę przezwyciężenia
również i tych słabości.

O historycznej roli partii po­
litycznej stojącej u steru wła­
dzy w państwie socjalistycznym
decyduje realizacja trzech pod­
stawowych celów: zagwaranto­
wanie bezpieczeństwa narodo­
wego, umocnienie władzy ludu
1 sprawiedliwych stosunków
społecznych, nadanie wysokiej
dynamiki rozwojowi społeczno-
ekonomicznemu i kulturalnemu.

Polityka naszej partii służy­
ła tym celom i zapewniła ich

osiągnięcie. Dlatego mamy pra­
wo stwierdzić: linia generalna
naszej partii w 30-leciu Polski

Ludowej była słuszna, a poli­
tyka
dała
rodu.

zwyeiężyła

przemawia-;
rzecz lewi-

nąszego państwa odpowia-
żywotnym interesom na-

jaki
do-

jest
so-

Głównym wnioskiem,
wyprowadzamy z

świadczeń 30-lecia
niezłomne przekonanie, że'

cjalizm stanowi fundament

Wszystkich pozytywnych zmian
w losie narodu, w jego życiu
materialnym i duchowym. Je­
dnocześnie doświadczenie nasze

dobitnie potwierdza prawdę, iż

niezbędnym warunkiem socja­
listycznego rozwoju jest organi­
czne zespolenie w polityce par­
tii i państwa
prawidłowości
trafnym rozpoznaniem i właści­
wym uwzględnieniem potrzeb
i możliwości, aspiracji dążeń
narodu oraz konkretnych wa­
runków naszego kraju. Uniwer­
salne prawidłowości socjalizmu,
prawa rewolucji socjalistycznej
i dyktatury proletariatu, za­
sady sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i ścisłej więzi klasy ro­
botniczej z inteligencją, konie­
czność socjalistycznego uprze­
mysłowienia oraz przebudowy
stosunków społeczno-ekonomicz­
nychwmieśeieinawsi—to
niezawodne drogowskazy roz­
woju.

uniwersalnych
socjalizmu z

Drugi wniosek dotyczy so­
juszu polsko-radzieckiego,
jako fundamentalnej za­

sady myśli i praktyki polity­
cznej naszej partii i naszego
państwa. Sojusz ? ZSRR przy­

niósł Polsce wyzwolenie, umoż­
liwił powrót na ziemie nad
Odrą, Nysą i Bałtykiem, sprzy­
jał postępowym przeobrażeniom
społeczno-politycznym,

' przyczy­
nił się do odbudowy i rozwoju
naszej gospodarki.

Twórcą i rzecznikiem tęga
sojuszu była nasza partia. Jest
to sojusz prawdziwie braterski,
nowy, odmienny od tradycyj­
nych sojuszów międzypaństwo­
wych. Wyrasta z zasad inter­
nacjonalizmu proletariackiego,
jego podstawę stanowi ustrojo­
wa jednorodność naszych kra­
jów, tożsamość społecznych ce­
lów. Jego najmocniejszym spoi­
wem jest jedność ideowa naszej
partii z KPZR. Przyjaźń z

ZSRR odpowiada żywotnym na­
rodowym i państwowym intere­
som Polski, służy dobrze spra­
wie jej bezpieczęństwa oraz po­
zycji w Europie i w świecie.
Zacieśnianie jedności naszej
partii z KPZR i sojuszu na­
szego kraju z ZSRR, umacnia­
nie i pogłębianie jednoścj całej
socjalistycznej wspólnoty, to

naczelna wytyczna naszego
działania na arenie międzyna­
rodowej na dziś i na, jutro.

Wniosek trzeci: głównym
warunkiem pomyślności
naszej ojczyzny jest wy­

soka dynamika rozwoju społe­
czno-ekonomicznego. W epoce
wielkiej konfrontacji; ustrojo­
wej, w okresie lawinowych
przemian w nauce i technice,
ezas ma wartość bezcenną.

Polska wchodziła we Współ­
czesność z wielkimi zapóźnie-
niami, obarczona spuścizną za­
cofania, zniszczeń, ogromnych
strat materialnych i biologicz­
nych. Dzięki wielkiemu wysił­
kowi narodu, dzięki socjalizmo­
wi dokonaliśmy już niezmier­
nie dużo, wprowadziliśmy kraj
na tory szybkiego rozwoju. Je­
dnocześnie nauczyliśmy się, że
nie wolno nam już nigdy pozo­
stawać w tyle. Potrzebne jest
stałe napięcie woli i mobiliza­
cja wszystkich sił, aby umac­
niać i polepszać pozycję socja­
listycznej Polski. Jest to, histo­
ryczna, narodowa i społeczna
konieczność.

I wniosek ezwarty: Podstawo­
wym zadaniem , Pa?*tii wyńj-

. kającym z jej kierowniczej
roli i z jej odpowiedzialności za

'

rozwój kraju jest nieustanne
kształtowanie patriotycznej, so­
cjalistycznej świadomości narodu,
przyswajanie nąjszęrśzym war­
stwom wiedzy marksistowsko-

leninowskiej, umacnianie ideo-
wości i upowszechnianie socjali­
stycznych norm postępowania,
Przeobrażenie mentalności i o-

byczajowości społecznej. Socjali­
styczna świadomość stanowi pod­
stawę, na której budujemy jed­
ność morąlnp-polityćzną nasze­
go narodu.
, Partia nasza kierowała się i
kierować się będzie nadal zasa­
dą jednoczenia wszystkich pa­
triotycznych sił narodu, współ­
działania partyjnych i bezpar­
tyjnych, niezależnie od wy­
kształcenia, zawodu, pozycji spo­
łecznej i stosunku do religii.,

Główne treści naszej pracy
ideologicznej i wychowaw-
i ęzej wyznacza w teraźniej­

szości i w przyszłości realizacja
obecnych zadań i wyzwanie nad­
chodzących dziesięcioleci, Musi-

my tak kształtować oblicze ideo­
we oraz kulturę myślenia i pra­
cy naszego narodu, aby zdolny
on był podjąć 1 pomyślnie wy­
pełnić zadania na miarę przeło­
mu XX i XXI wieku.

Tezy, które przedstawione zo­
stały pod obrady Plenum, zary­
sowują główne kierunki per­
spektywy rozwojowej naszego
kraju. Perspektywa ta będzie
konkretyzowana w programach,
które stopniowo opracowujemy.

Celem wszystkich naszych dą­
żeń i działań, przewodnią my­
ślą naszej pracy jest zbudowa­
nie rozwiniętego społeczeństwa
socjalistycznego, zbudowania
Polski o wysokim poziomie sił

wytwórczych i głęboko humani­
stycznych stosunkach społecz­
nych, Polski powszechnego do­
brobytu ludzi pracy i bogatego
życia kulturalnego.

Są to zamierzenia realne, opie­
rają się one na dowiedzionej w

praktyce wyższości socjalizmu.
(Ciąg dalszy na str. 9)

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka —

Ruch”, Kraków, ul* Wielopola i.

1—2 — 3—|
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Pobrali się, mieli dużo dzieci i.„

Ilu nas, ilu nas

do pieczenia
i jedzenia chleba

Z najnowszych badań uczonych wynika, że pierwsi
przedstawiciele homo sapiens pojawili się w okresie
600.000—1.000.000 lat przed naszą erą. Ilu wówczas ich

było -— nie wiadomo. Na pewno jednak bardzo niewielu,
bowiem w wiele, wiele tysięcy lat później — ok. 6000 roku

p.n.e. — mieszkańców Ziemi było podobno ok. 5 min. Jest
to, oczywiście, tylko szacunkowa liczba.

Demografowie ONZ za­
kładają, że w począt­
kach naszej ery ludność

świata sięgała 200—300 min
osób (dla porównania: Chiny
w 1972 r. liczyły przeszło 800
min mieszkańców). Tak minę­
ło tysiąc lat „z hakiem”, w

czasie których liczba ludzi
wzrastała tylko nieznacznie.
Po roku tysięcznym, mimo
wojen i epidemii, liczba lud­
ności świata zaczęła zdecydo­
wanie rosnąć. Nawet takie
katastrofy, jak „czarna śmierć”
(epidemia ospy), która wybu­
chła w połowie XIV w. i
która w ciągu dwóch lat za­
brała jedną czwartą miesz­
kańców Europy — nie miały
istotnego wpływu na stale ro­
snącą liczbę mieszkańców
Ziemi,

„EKSPLOZJA
LUDNOŚCIOWA"

Zaczęto się o niej mówić
dopiero w latach pięćdziesią­
tych naszego wieku. Druga
wojna światowa przeszli do
historii jako największa i naj­
bardziej krwawa. Trwałą 6
lat, objęła 72 państwa, za-

brała ponad 50. min ofiar.;
Wysokie tempo przyrostu lud­
ności w pierwszych lataćh po­
wojennych było naturalne,

Morskie lotnisko
J aponia jest tak zatłoczona, że znalezienie miejsca na nowe f
• lotnisko jest niemal niewykonalne, przynajmniej, jeśli J

uwzględniać tylko rozwiązania tradycyjne. Fantazja japoń- i

skich projektantów przełamywała już jednak takie bariery, j
Szukając możliwości , rozbudowania lotniska Itami koło Osaki, |

Japończycy opracowali projekt zbudowania dodatkowego lot- l
niska na morzu. r

Jest to rozwiązanie teoretycznie możliwe, ale niesłychanie J
trudne do wykonania. Zbudowanie 800-hektarowego portu lot- J
niczego metodą tradycyjną, tzn. stworzenia sztucznej wyspy 1

'

wymagałoby przemieszczenia 300 min metrów sześciennych, j.
ziemi, tzn. ilości 10-krotnie większej od wykopanej przy bu- (
dowie Kanału Sueskiego. (

Sięgnięto zatem po nowatorskie rozwiązanie: platforma (
umieszczona w morzu. Analizowana, jest możliwość' f
zbudowania platformy na palach lub też zbu­
dowanie czegoś w rodzaju gigantycznego lotni­
skowca o wyporności 50 min ton. Pierwszy wariant lot­
niska na morzu pochłonąłby 3 min ton stali, tj. tyle, ile
zużyto by przy budowie 150 drapaczy chmur o wysokości 36
pięter każdy. Koszt takiego lotniska przekroczyłby 1,6 mld
dolarów. Mimo iż nie podjęto jeszcze ostatecznych decyzji co

do rodzaju konstrukcji, sama idea została zaakceptowana. Ja­
pończycy mają nadzieję, że za 5 lat wystartuje pierwszy sa­
molot z lotniska położonego 10 km od brzegu i połączonego
z lądem stałym podmorskim tunelem.

stanowiło coś w rodzaju bio­
logicznej rekompensaty. Bar­
dzo szybko się jednak oka­
zało, że ów nagły wzrost tem­
pa przyrostu naturalnego —

to początek zupełnie nowego
zjawiska — „eksplozji ludno­
ściowej”. Określenie „eksplo­
zja” jest najwłaściwsze.

Na wykresach graficznych
krzywa linia ilustrująca przy­
rost ludności świata biegnie
równolegle, bardzo blisko po­
ziomej współrzędnej oznacza­
jącej tysiące lat. I dopiero w

miejscu, gdzie oznaczone są
lata pięćdziesiąte naszego
wieku — linia ta nagle, pra­
wie pod kątem prostym wy­
skakuje w górę. W roku 2000
— według prognoz demogra­
fów — na Ziemi ma być pra­
wie dwa razy więcej ludności
niż obecnie —'ok. 6 mld.

TROCHĘ STATYSTYKI

Według ostatnich danych
statystycznych — jest nas

Polaków 33,5 min. Aż trud-,
no sobie wyobrazić, że Bole­
sław Chrobry rządził zaled­
wie jednomilionowym pań­
stwem, a więc mniejszym
ludnościowo niż dzisiejsza
W arsząwą,‘. W.^połowie XVII
w. na ziemiach polskich mie­
szkało ponad 4 min osób, a

w 1900 roku było nas prze­
szło 17 min. W ciągu 73 lat,
mimo dwóch strasznych wo­
jen, liczba Polaków podwoiła
się.

Wszystko ma się (podobno)
ustabilizować. Zdaniem eks­
pertów — ze względów gospo­
darczych i prestiżowo-polity­
cznych kraj nasz powinien u

progu nowego tysiąclecia li­
czyć ok. 40 min obywateli.
Ogłoszone niedawno prognozy
GUS potwierdzają tę liczbę.
Z badań statystycznych GUS
wynika, że w 2000 roku po­
winno nas być od 38,6 min
do 39,4 min.

NA DOROBKU

Polsce nie grozi „eksplozja
ludnościowa”. Przyrost natu­
ralny jest niewielki i, wraz ze

wzrostem liczby ludności
miejskiej — spada. W mia­
stach często „dzięki” istnieją­
cym trudnościom mieszkanio­
wym oraz wysokiej aktywno­
ści zawodowej kobiet — ro­
dzina składa się najczęściej z

trojga osób. Nie ma więc na­
wet — jak to mówią fachow­
cy — reprodukcji prostej,
czyli z dwojga małżonków —

dwoje dzieci. Demografowie
zauważyli już gwałtowny spa­
dek współczynnika reproduk­
cji ludności w naszym kraju
w latach 1968, 1969, 1970.
Wzrost tzw. dodatków ro­
dzinnych, przedłużenie urlo­
pów macierzyńskich, rozbudo­
wa żłobków i przedszkoli,
czyli —, jak to,, się • fachowo
określa. —^..pozytywna! politym
ka populacyjna1 państwa w o-

statnich trzech latach ma na

celu' zachęcenie kobiet do za­
kładania większych rodzin.
Rodzina z co najmniej dwój­
ką dzieci jest pod każdym
względem lepsza niż rodzina
z jedynakiem.

ZDANIEM SOCJOLOGÓW

zdecydowana większość ko­
biet chce mieć dzieci, ich
liczbę uzależnia jednak od
warunków materialnych.

— Nie stać mnie na dru­
gie dziecko —■mówią młode
matki, mając na myśli prze­
de wszystkim swoje „M-3” i
duże trudności z zapewnie­
niem dziecku opieki na czas

pracy, a także — następne
koszty towarzyszące' wycho­
waniu i edukacji najukochań­
szych. .

I to jest prawda. Prawdą
jest jednak również i to, że
w miarę wzrostu dobrobytu
rosną wymagania. W Stanach
Zjednoczonych w okresie zdo­
bywania „Dzikiego Zachodu”
rodziny pionierów były nie­
zwykle liczne,. Wraz z popra­
wą sytuacji materialnej ro­

dzin amerykańskich — zaczę­
ła maleć liczba dzieci. Dopie­
ro po osiągnięciu określonej
granicy, która dzieli etap
„dorabiania się” od realnego
dobrobytu — zaczynają się
znów pojawiać rodziny wielo­
dzietne. Tak np. we współ­
czesnych rodzinach amery­
kańskich o najwyższych do­
chodach, dzieci bywa po dzie­
sięcioro, zupełnie jak, w bied­
nych rodzinach pionierów
przybywających ongiś ze „Sta­
rego Świata”.

Polska rodzina, podobnie
jak i przeciętna rodzina w

większości krajów europej­
skich — jest jeszcze na eta­
pie „dorabiania się”.

MARIANNA SZYMUSIAK

Niedopieszczeni czy zagłaskani?

Status młodzieżowca

nie decyduje
o bojowości

W czasach, gdy „młodymi twórcami” bywają twórcy
czterdziestoletni określenie kto i kiedy wyrasta z krótkich

majtek i osiąga dojrzałość staje się przedsięwzięciem cokol­
wiek ryzykownym. Nie znaczy to jednak, aby młodość jako
taka miała złą prasę. Wręcz przeciwnie. Pisze się sporo, nie­
mało też mówi o „młodych zmianach”, „młodych frontach”,
„turniejach młodych mistrzów”, które mają się stać lekar­
stwem na społeczną ociężałość. Młoda generacja ma zaszcze­
piać Nowe, walczyć z tym co strupieszałe, obłudne i mówiąc
ogólnie — wsteczne.

gj1 ierownicy i dyrektorzy prze-■L ścigają się zatem, aby w re-

— feratach i sprawozdaniach
wykazać jak największy pro­
cent „umłodzieżowienia” zakła­
du pracy, chcą udowodnić, że

się troszczą, starają, że pokła­
dają nadzieję... Chełpią się mło­
dymi i tylko patrzeć jak im

postawią wieżę z kości słonio­
wej i otoczą obłokami kadzi­
deł. Zastanawiać musi ten ca­
ły entuzjazm. Czy rzeczywi­
ście wynika z wewnętrznego
przekonania czy też, że takie
a nie inne są aktualne zalece­
nia.

Stało się więc, że

na fali

ożywczych prądów
młodzieży pracującej przypadł
w udziale dość szczegółowy sta­
tus „młodych”. Młodość stała
się nie tyle wiekiem co zasze­
regowaniem. Zaznacza się nowy
podział: na tych doświadczo­
nych i tych dwudziestoparolat-
ków, których należy uczyć, wy­
chowywać, prowadzić za rękę
chociaż mniej troska a praw­
dziwa samodzielność i odpowie­
dzialność by się im przydała.
Gdy trzeba np. zwiększyć pro­
dukcję, dokonać czegoś nadpro­
gramowo wtedy kierownictwa
^akładów apelują: wy, nasza

nadzieja, nasza przyszłość, tyle
w was inicjatywy i instynktu
społecznego... Gdy próbują brać
słowa na serio i angażują się
w problemy ze sfery pozapro­
dukcyjnej. choćby takie jak dy­
skutowanie zasad polityki per­
sonalnej, wtedy słyszą: siedźcie
cicho, uczcie . się życia, bo go
nie znacie, pyskowanie scho­
wajcie dla siebie... Widać jak
ich „ważność”., ma swoje .gra­
nice, poza które wychylać się
nie powinni.

Fot. J. Sądecki

Wyjątkowo chwiejny jest sta­
tus młodych zaszeregowanych 1

uznawanych tak prawdę mó­
wiąc, nie z racji swoich war­
tości co niejako automatycznie
— z racji wieku. Nieważne
kim są, co mają do powiedze­
nia, co reprezentują sobą —

wystarcza, że są młodzi. Na
piedestał wyniesiona zOstaje
„statystyczna młodość’: miast
dojrzałość, odpowiedzialność,
charakter. Z pojęciem dojrzało­
ści kojarzą się wciąż siwe wło­
sy, tymczasem można ją osią­
gnąć równie dobrze w dwu­
dziestym roku życia, co nie
doczekać się jej wcale.

Cenimy sobie

inicjatywę, bezkompromisowość,
krytycyzm — słyszy się z try­
buny, lecz to nie powód do
twierdzenia, że młodość niejako
z zasady niesie z sobą te wła­
śnie cechy. Można mieć lat
dwadzieścia kilka, i obrastać
konformizmem, mówić zdania

okrągłe, okraszone tu i ówdzie
frazesem, być gładkim aż do
oślizłości, a - swą bezkompro-
misowość sprzedać za pierw­
szym rogiem za miraże karie­
ry. Można posiadać. dwakroć
więcej lat i otwarty umysł,
prawy charakter, chociać dla
zachowania wiary w samego
siebie nierzadko przyszło rezy­
gnować z ofert dobrego usta­
wienia się. Nie lata określają,
co człowiek wart, ale. to co w

nim najcenniejsze.

Zapominamy, że ci młodzi nie

wychowywali się na Księżycu
--- są też w pewnym sensie po­
dobni dó całej reszty, może'tyl­
ko na niektóre sprawy patrzą
bardziej krytycznie. Czy są
lepsi, bardziej wartościowi, czy
sami z siebie posiadają te ce­

chy jakie społeczeństwu usiłu­
jemy postawić za wzór? Nie

dałbym głowy. Są przecież
wśród nich tacy, co zaańgażo-
wainie utożsamiają ze sloganem,
a działaczami stają się dla ta­
niego karierowiczostwa; zaw­
sze na przodzie, nie rozróżnia­
jący gdy trzeba kolorów...

Stawiać na młodych w spo­
sób mechaniczny, bez warto­
ściowania ich, może się stać w

rezultacie kiepskim interesem.
Jak w całym społeczeństwie
jest wśród nich część lepsza,
której należy dać pełne prawo
do działania i gorsza, której
należy się strzec. Natomiast
zawsze i wszędzie powinni się
liczyć tylko tacy ludzie, co nie

pójdą na łatwiznę, potrafią być
uczciwi i rzetelni choć’ ten i
ów będzie ich przekonywał:
„takie cechy to dzisiaj towar
nie do zbycia”. Jeśli będą
wśród nich młodzi — tym le­
piej.

Toczą się często dysputy

nad istnieniem lub nieistnie­
niem konfliktu pokoleń. Są
zwolennicy i '

zagorzali ■wrogo­
wie takiego widzenia sprawy.
Konflikty są faktem — to bez­
sporne, tyle że zawsze były i
chyba będą wynikać ze ściera­
nia się pewnych postaw. Mogą
być tylko konflikty prawdy i

fałszu, wiedzy i nieuctwa, ucz­
ciwości i obłudy, asekuranctwa
i ryzyka. Nie ujmujmy w sche­
maty kto musi stać po jednej,
kto po drugiej stronie. Uważa­
nie, że ci są lepsi a tamci gor­
si tylko dlatego, że mają miniej
czy więcej lat jest czystym nie­
porozumieniem. Nie każdy kto

przeżył wojnę musi być czło­
wiekiem zasłużonym, nie zaw­
sze status młodzieżowca musi
decydować o bojowości. Swego
czasu mówiono: młodzież gene­
ralnie jest zła, rozwydrzona;
teraz jesteśmy o krok od prze­
gięcia pały' w przeciwną stro­
nę. .. Schlebianie wcześniej cży
później prowadzi do zaniku sa­
mokrytycyzmu. Nic bardziej nie

manieruje jak. pochlebstwa.

JERZY PIEKARCZYK
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panienki
dla oka

Piątek XII

BJP iedym dni niewiele te-

mu bawił w Holandii,
a ściślej w Amsterda­

mie, sumienie turystyczne
kazało mi się prędzej czy
później zwrócić ku słynnej
dzielnicy „Czerwonych Świa­
teł”, Dla nie wtajemniczo­
nych informacja, że dzielni­
ca ta, a raczej kilka ulic i u-

liezek połączonych wspólnym
interesem tudzież ideologią,
zawiera niemal wszystko, co

stanowi niedosiężny prze­
ważnie szczyt marzeń np.
przeciętnego polskiego oby­
watela znudzonego wdzięka­
mi osobistej małżonki, po­
datnego przeto urokom płci
pięknej, łatwej i przyjemnej.
Wygląda to mniej więcej
tak.'. idziesz sobie taką ulicz­
ką, pod wieczór albo i w no­
cy, i jeśli nastawiłeś się na

atrakcje czysto wzrokowe,
kręcisz prędko głową w le-
wo i w prawo, żeby nie uro­
nić niczego istotnego. •

To istotne prezentuje się
bowiem na wystawkach, o-

świćtlonych z lekka na czer-

■wono, fioletowo albo różowo,
w tle posiada malutki po­
koik intymnie pluszowy, sa­
mo zaś siedzi na fotelu w

pozie nader kuszącej, stroju
skąpym, i już to okiem rzu­
ci, już to rączką machnie.
Bywa to białe jak Pan Bóg
przykazał, ale

ciemnoskóre, yi
czarnoskóre.
więc sobie uliczki środkiem,
głową kręcisz, a co pokrę­
cisz, to ci rzewnie brzęczy
w niej gulden dewizowy, i

liczysz coś sobie w tej gło­
wie skołatanej, i zamieniasz
bądź., to na buty włoskie, ■
bądź -na garniturek, wszyst­
ko w myśli oczywiście, hó'!i -

zwycięża w tobie cny miesz­
czuch, połazisz tak jeszcze
trochę, powzdychasż, i -zaraz

nazajutrz pognasz do maga­
zynu zakupić owe buty albo
i garnitur, żeby cię więcej
nie kusiło.

ŃLyślałem sobie wówczas,
rozgoryczony nieco, że niby
tak to wszystko u nich pros­
to i bezpośrednio wygląda,
tak to naprzeciwko człowie­
kowi wychodzi, a przecież i
tak gnije, jak cała reszta.

Niby jeszcze w porządku, ni­
by nie się nie dzieje, a jed­
nak coś jakby się psuło. Ta­
ka perwersyjka to już kro­
czek do piekła, myślałem

też bywa
żółtoskóre t

Przechodzisz
£

isobie, które pochłonie
dziewczątka, i w ogóle Za­
chód cały, co w górze jest
zapisane, że pewnie rychło
nastąpi. Ale przyjeżdżam ci

ja do kraju, ojczystego mo­
jego, prząśnego i siermiężne­
go, co po bożemu żyje i pod
pierzynę nikomu nie zagląda
gdzie Chleba, wódki i tak­
sówek pod dostatkiem, i co

zaraz na początku kole mnie
w oczy na wystawach księ­
garń? Ano album „Venus
polska”, Wydany pracowicie
przez WAiF, ze wstępem
KTT, w środku zawierający
dokładnie 103 zdjęcia tego,
co w rodzimej nomenklatu­
rze nazywa się gołymi baba­
mi.

Ha, myślę sobie, czyżby ta

zachodnia zgnilizna kierunek
sobie działania pomyliła i
miast w lewo, zboczyła na

prawb, zarażając zdrową
polską sztukę miazmatami
obcych wpływów? Czyżby
odtąd wyuzdanie i perwer-
sja miały wyznaczać nam

drogi twórcze, proste dotąd,
jasne i nieskażone? Odetch­
nąłem jednak z ulgą, gdym
album dokładniej przejrzał.
Na szczęście nic tam z praw­
dziwego seksu, z lubieżnej
erotyki. Żadne ciała w na­
turze, jak je Bozia stworzy­
ła, żadne dziewczyny i ko­
biety w nagości swojej bez­
wstydne. Są to bowiem zdję-
cia wielce artystyczne, z za­
stosowaniem przeróżnych
technik i pomysłów, i tylko
gdzieniegdzie błyśnie coś do
ciała podobnego, na szczęś­
cie nie na tyle, żeby mło­
dzież naszą niezepsutą zgor­
szyć. Nikt tam się do ciebie,
oglądaczu, .-nie uśmiechnie
perfidnie z obrazu, bo twa-

rzyczki~juk trzeba <ękromnżę>,
bądź to poodwracane, bądź
to włoskami zakryte,, bądź
to cieniem przysłonione. I

pokus nie masz żadnych, i
chuci na oblicze ci nie wy­
pełzają, i dzieciom swoim

pokazać księgę możesz, żeby
zobaczyły, jakich to zdolnych
fotografów mamy, I jak, cię
jedno z drugim zapyta, gdzie

. baba, a gdzie trawa, bo od­
różnić im. trudno, uśmiech­
nij się do nich ze zrozumie­
niem, bo Wiedza, co czynią.

TADEUSZ NYCZEK

Wczasie szalejącej w świę­
cie zachodnim inflacji, an­

tyki stają się cenniejsze niż
najwyżej
konja
notowań
dziełami
skonałą
zwłaszcza meble.

Szczegółowsze dane
w W. Brytanii, gdzie „boom’
ńa meble
z ostrym
czym.

W górę
mebli
które od kilku lat przeżywają

Dębowy antyk
zamiast konta

nawet oprocentowane
bankowe. Z ostatnich

pośredników handlu
sztuki wynika, że do-
\ lokatą • kapitału są

zebrano

wiąże się najpewniej
kryzysem gospodar-

poszły ceny
dębowych z

zwłaszcza
XVII W„

bankowego
renesans popularności. Od lat
dwudziestych naszego

' stulecia
nie były one w W. Brytanii w

modzie i ceny ich można było
nazwać śmiesznie niskimi W

porównaniu ż poszukiwanymi
meblami z orzecha czy maho­
niu.

Powraca też moda na styl
Wiktoriański. Ceny mebli z tej
epoki idą w górę szybciej niż
starsze o pół wieku antyki z

tzw. późnego mahoniu (1770—
1820). Nic jednak nie móże się
równać z dębem, którego ce­
nyw
wzrosły o ponad 400 proc. Do4
szło do ■tego, że niewielki dę­
bowy stolik z czasów Karola I

sprzedano na aukcji w salonie

Sotheby w Londynie za 1600
funtów szterlingów!

ciągu ostatnich 5 lat

« A azimieiya

Fragment planu kołłątajowskiego z roku 1785 przedstawiający wschodnią część Kazimierza. U
dołu planu widoczna część nasypu, zapewne fragment obronnego gródka rycerskiego (obecnie te­
ren elektrowni).

Tajemnice sooti bruków
♦

h rycerskiej siedziby

p

Veńus polska. Fotogramy z

Wystaw „Venus 70” i „We­
nus 71”. WAiF W-Wa 1973.

Czego boją się
Amerykanie?

USA przeprowadzono”

tereśujące badania an-

kietowe — Zapytano 3 tys.
osób czego boją się. najbar­
dziej?

Wyniki ankiety są zastana­
wiające. Okazało się bowiem

; żć najwięcej lęku wzbudza —

’ publiczne przemawianie (aż
’ 41 proc, ankietowanych poda-
, 10 —je na pierwszym miej-
'

scu). W następnej kolejności
jako przyczyny strachu wy­
mieniano: wysokość, insekty,
kłopoty finansowe, głęboką
wodę, chorobę i śmierć (po 19

proc.), lot, samotność, psy,
prowadzenie samochodu, cie­
mności, windę oraz ruchome

schody (5 proc).
Nie słychać o podobnej an­

kiecie w naszym kraju — ale
sądząc po przebiegu większo­
ści zebrań, na których niedo­
statek nie mamy prawa się U-
skarżać — jesteśmy znacznie
Odważniejsi od Amerykanów.

witrynie ‘małej parys­
kiej kawiarni '

przy
Rue de Babylone wisi

ńapiś.’ „Służynty . uprzejmie
kawą, herbatą, piwem, wód­
ką i innymi truciznami!”, (a)

prąd i gaz dla Krakowa
ierwszą wzmiankę o wsi •

Bawół; znajdujemy w spi-„
sie uposażenia' klasztoru
Bożogrobców w Mióchowie ,

z roku 1198. Wtedy „istniał już
we wsi Bawół murowany koś- .

ciół pod rzadko w Polsce spo­
tykanym Wezwaniem świętego
Wawrzyńca. Legenda przypisy­
wała jego fundację Duninowi
ze Skrzypną. Z badań wynika
jednak, że ;wieś Bawół była
dziedziczną własnością rycerzy,
którym z ojca na syna nada­
wano imię Wawrzyniec.. Jeden
z nich zapewne ufundował ko­
ściół pod wezwaniem swego
patrona w wieku XII Do ręku
1327 nazwą kościoła jako para­
fialnego pojawia się w

mówiących o opłatach
piętrzą. Po tym roku
kościoła parafialnego

aktach

święto-
funkcję
przejął

,;Plac Bawół, .ulice Dajwór i Wawrzyńca. Dziwnena­
zwy,'zastanawiające. Przestają zastanawiać, gdy zapo­
znamy się z badaniami prowadzonymi przez pracowni­
ków Muzeum Archeologicznego pod kierunkiem doktora
Kazimierza Radwańskiego na terenie dzisiejszej elek­
trowni 1 gazowni. Z tego rejonu starego Kazimierza

płynie prąd i gaz dla miasta., Przed wiekami była tu
wieś.

mo-

te-

nowo powstały kościół Bożego
Ciała.

Rys. E . LUTCZYN

KŁOPOTY WAWRZYŃCA
Natomiast o wsi Bawół mowa

jest jeszcze wielokrotnie w róż­
nego typu dokumentach histo­
rycznych. W roku 1278 rycerz
Wawrzyniec, potrzebujący wi­
dać większej gotówki zastawia
wieś Kapitule Krakowskiej na

lat 9 za sumę 30 grzywien. Za­
stawu tego jednak — jak do­
wiadujemy się z pism Długosza
—- nie wykupił. Wieś , przeszła
więc na własność Kapituły. W
blisko 40 lat potem

’ potomko­
wie Wawrzyńca wszczynają
spór z Kapitułą o prawo
sności wsi. Spór trwa od
1314 do 1322. W końcu sąd
lewski rozstrzyga go na

rzyść Kapituły. W roku
w 7 lat po swej koronacji,
zimierz Wielki odkupuje
Bawół od Kapituły Krakow­
skiej i włącza ją do miasta
Kazimierza. Tu właściwie —•

folwark zwany „Okopy”. Na­
zwa ta wiąże się zazwyczaj z

dawnymi grodziskami. W dru­
giej połowie XIX wieku fol­
wark zmienił nazwę na Dajwór
— od nazwiska właściciela.

Tak wyjaśnia się znaczenie

dziwnych nazw ulic i placu.

wła-
roku
kró-

ko-
1340,
Ka-

wieś

KOŃCZY SIĘ HISTORIA
WSI BAWÓŁ

Kościół przetrwał znacznie

dłużej. Zaznaczony jest jeszcze
na planie miasta Krakowa,
zwanym kołłątajowskim z ro­
ku 1785. W tym też roku ko­
ściół został zburzony. Nato­
miast plan kołłątajowski, jeden
z najdoskonalszych i najnowo­
cześniejszych planów
łych w Europie u

XVIII wieku jest dziś

cheólogów nieocenioną
Na tym właśnie planie we

wschodniej części Kazimierza,
po zewnętrznej stronie murów
zaznaczono półowalny nasyp o

wymiarach 40X60 metrów, któ­
ry kształtem przypomina
wczesnośredniowieczne grodzi­
ska pierścieniowe. Nasyp był
zapewne pozostałością gród­
ka obronnego właścicieli
wsi Bawół i domniemanych
fundatorów kościoła św. Wa­
wrzyńca. W przekonaniu o ist­
nieniu gródka upewnia dodat­
kowo fakt, że jeszcze w I po­
łowie XIX wieku istniał tu

GŁOS MA ARCHEOLOGIA

W roku 1956 rozpoczęto ba­
dania archeologiczne na placu
Bawół. Natrafiono na- ślady
cmentarza przylegającego do
kościoła św. Wawrzyńca. W

następnych latach dokonano o-

gromnie interesującego odkry­
cia na ul. Szerokiej, gdzie na­
trafiono m. in. na zagłębioną
chatę-ziemiankę 1 zabytki
sprzed XI w. Poziom położe­
nia ziemianki pozwalał na

stwierdzenie, że poziom wód

gruntowych we wczesnośrednio­
wiecznym Krakowie był znacz­
nie niższy niż sądzono dotych­
czas.

Obecnie badaniami objęto re­
jon domniemanego (
Prace, które prowadzi
mil Zajc, przebiegają
runkach szczególnych
trudnych.

Na miejscu dawnej,
wiecznej siedziby 1

grodziska,
imgrE-
1wwa-

i bardzo

, średnio-

rycerskiej

mieszczą się dziś dwa duże za­
kłady przemysłowe: elektrow­
nia i’'gazownia. Życzliwości kie­
rownictw obu ; zakładów za­
wdzięczają archeolodzy
żliwość badania tego
renu. Odnaleźli na nim "liczne

zabytki archeologiczne potwier­
dzające istnienie obronnego
gródka: ślady fosy i wczesno­
średniowiecznej zabudowy dre­
wnianej, charakterystyczną dla

tego okresu ceramikę, kości
zwierząt domowych — krów i

świń, drobne przedmioty że­
lazne, tkackie przęśliki.

Dalsze plany przewidują od­
nalezienie i zbadanie pozosta­
łości po kościele św. Wawrzyń­
ca. Tu jednak

'

sprawą jest
.jeszcze trudniejsza. Ne miejscu,
gdzie wg planu kołłątajowskie­
go wznosił się kościół stoją dziś
kamienice. Fundamentów daw­
nej budowli trzeba by szukać
w ich piwnicach, a to zwa­
żywszy normalne ich użytko­
wanie przez mieszkańców pro­
ste nie jest.

Cóż — dzisiaj toczy się tu

inne życie niż przed dziesię­
ciu wiekami. Doktor Kazimierz
Radwański jest jednak opty­
mistą 1 wierzy, że i ta trud­
ność zostanie pokonana. A wte­
dy ,o romańskim kościele . św.

Wawrzyńca będziemy wiedzieli
znacznie więcej niż dziś.

Spod krakowskich bruków
wydobywa się, choć nie bez

kłopotów historia. Ile jeszcze
tajemnic drzemie pod naszymi
stopami?

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

powsta-
schyłku
dla ar-

pomocą.

Zabytki starsze od piramid
Wbrew utrwalonemu przeko­

naniu nie obszary okala­
jące od południa i wschodu
Morze Śródziemne były koleb­
ką naszej cywilizacji, ale tere­
ny Europy środkowej i zacho­
dniej. Menhiry i dolmeny bre-
tońskie we Francji są o 20
wieków starsze od piramid e-

gipskich!
Odkrycie to Colin Renfrew,

brytyjski archeolog, zawdzięcza
nowoczesnej fizyce, metodzie
obliczania wieku za pomocą po­
miaru zawartości izotopu węgla
C-14. Gród Vinća w Jugosławii
uważany dotychczas za zespól

, zabytkowy młodszy od piramid

o 200 lat, jest w rzeczywistości
o 1700 lat starszy od egipskich
kolosów. Zaś kolonia rzemieśl­
nicza na Bałkanach Istniała już
60 wieków przed naszą erą, a

więc nie tylko o jakieś 3300 lat

przed piramidami, ale nawet o

2000 lat przed sędziwymi —

według ostatnich badań — dol­
menami bretońskimi.

Siady te pozostawiły ludy
jeszcze nie używające pisma,
w przeciwieństwie do później­
szych Asyryjczyków i Egipcjan,
którzy starannie wyryli w ka­
mieniu chronologię panowania
swoich władców.
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M inisterstwo Spraw Wew­
nętrznych Afryki Płd. 1

i sprowadziło niedawno z W. 1

Brytanii olbrzymi elektro- .\

niczny rejestrator, który ma i
1 ułatwić kontrolę nad czarną |

i ludnością. W USA dobiega 1
1 końca wielka akcja Federal- 1
i nego Biura Śledczego, które}
I założyło teczki z aktami per- l
i sonalnymi wszystkich Ame-I

1 rykanów. f
.1 , We Francji policja posiada J

1 już centralę elektroniczną j
11 z której można w każdej j

i chwili uzyskać informacje o j
inwigilowanych osobach. Sto- (

i suje się najnowocześniejszą *

1 technikę elektroniczną, kody i

1 i miniaturyzację. Dane o f
i każdym obywatelu można o- J

i trzymać za pomocą fotoelek- J

trycznego selektora. J

Informując o 'powyższym J
Rene Backmann sńuje na ła- i

1 mach francuskiego tygodnika i
J „Le Nouvel Obseruateur" j
J następującą wizję przyszłoś- .

I ci.- i

) Wyobraźmy sobie koszmar. ,

I Jest rok 1985. Wezwano cię
} właśnie na posterunek poli-.
( cji- pod zarzutem kolporto-
( Wania broszur protestują- 1

f cych- przeciwko budowie au-*1.
f tostrady na patach nad Sek- I
j waną. Biorą od ciebie do- ,

i wód osobisty — małą ple- ,

Nowa

komputerów
1 stykową kartę z fotografią,
1 zaopatrzoną W kilka cyfr i

'l liter.
i Funcjonariusz służby bez- i

pieczeństwa wkłada kartę j
■do komputera, zapala

" Si?' !
i lampka iw pięć minut póź- j

1, niej całe twoje curriculum

■', vitae leży na stole'. Przy-
I pominają ci na przykład, że
i studiowałeś w Namterre _w <

",! roku 1963, miałeś w roku u- i
J biegłym wypadek samocho- ,

r dówy"i zaciągnąłeś włażnie s

( pożyczkę bankową na' kupno ’’,
1, mieszkania.

Wszystko się zgadza.'
Funkcjonariusz przypomina

I ci również, że cztery razy-w
,1 ciągu piętnastu lat zmienia­

łeś pracę, od dwudziestu lat
’

abonujesz „Le Nouuel Obser-
Iuateur" i masz kilka nie za­

płaconych rat...

Przedstawiona powyżej w

żartobliwej formie fantazja
8 autora artykułu nie odbiega
i zbytnio od obecnej rzeczy-
j wistości bo jak podaje on

■J dalej, już od 1 lipca 1973 r.

I weszły w Paryżu do użytku
specjalne karty ewidencyjne,
zawierające dane przetwo­
rzone przez komputer.

Jako o ciekawostce można
wspomnieć o specjalnych ,

kartach rejestrujących oso­
by uprawiające prostytucję:
zielone dla mężczyzn i czer­
wone dla kobiet.

'

(A. W.)

Ucieczka od świata bez szans

KRÓLESTWO
kultu magii

W bagnistej i trudno dostępnej części Południowej Karo­
liny i Georgii w USA istnieje coś, w co trudno uwierzyć. W
najbardziej niedostępnej części tego terenu stoi grupa chaty­
nek, pobudowanych ze smołowanej tektury. Pomalowane to

jest wszystko w dziwaczne desenie.

Mieszkańcami tej osady są czarnoskórzy, porozumiewający
się między sobą niezrozumiałym dla innych językiem. Na

twarzy każdego z mężczyzn widnieją blizny z równoległych
nacięć na. policzkach. Odziani są w powłóczyste szaty czer­
wone i zielone, granatowe i brązowe. -

tej
fcró-

jego

ielki napis u wejścia do

tej — powiedzmy — „za­
grody” — głosi w czystej

angielszczyźnie:
„Uwaga: opuszczasz w

chwili USA. Wkraczasz do
lestwa Yoruba. W imię
wysokości króla Efuntola
niech będzie pokój. Witaj w

świętym miasteczku Yoruba,
jedynym w USA zbudowanym
przez świątobliwych mężów
kultu czarnej magii Orisha. Ja­
ko hołd dla naszych przodków
— nasi duchowni przestrzegają
zachowania dawnych zwycza­
jów, praw i religii rasy afry­
kańskiej. Witaj w naszym kra­
ju'’.

I UWAŻAJ...
Owo „królestwo”, rozpostarte

na 10-ciu akrach, zamieszkałe

jest przez 35 rodzin z któ­
rych większość to urodzeni w

Ameryce ludzie, którym nie się
w życiu nie udawało w pożało­
wania ;godnych warunkach by­
towania w nowojorskiej
nicy Harlem.

Zajmują się czarną
'

okultyzmem, astrologią,
się „na swoim miejscu”,
jąc swoje straszliwe „i
dokonując • egżoreyzmów
gó”, warząc tajemnicze napary
ż 'somć tylko' Wiadomych skład-'
ników.J

JAK TO SIĘ

dziel-

magią,
Czulą

rzuca-

,uroki’’,
„złe-

ZACZĘŁO?

swoje „króle-
laty. Powra-

dużo

czy

poddanych
— ceny nie są wy-

uważa to wszystko
za jakiś niesamo-

znachorów królewskich i z ich
czarów, przybywając z prośbą
o poradę czy „lek” i oczywiście
płacąc żywą gotówką.

Czyż 25 dolarów to za

za niezawodny, „korzeń”,
strzęp kolorowej tkaniny lub

kolorowy kamyczek o tajemni­
czych właściwościach — które
to przedmioty mają przynieść
wszystko co złe — jakiemuś
wrogowi czy też skłonić waha­
jącą się dziewczynę, by się za­
kochała? Zdaniem
królewskich

górowane.
Ktoś, kto

(i słusznie!)
wity humbug — niechaj się za­
stanowi, czy najbiedniejszy z

biednych mieszkańców Harle-
mu opuściłby swoje miejsce w

życiu, by zamknąć się w tym
.królestwie, o ile nie byłby na­
prawdę głęboko wierzący w owe

moce czarnoksięskie? Chyba nie.
Zwłaszcza, że teren królestwa

:y»£obok- ohydnych bagien . rria

jeszcze na dodatek nadmiar pa­
skudnych >mpskitów. latem, zi­
mą zaś tonie w

do
przejmującej

szpiku kości wilgotnej mgle.

Utworzyli owo

stwo” przed 4

cając. do dawnych zwyczajów
szczepowych swoich afrykań­
skich przodkóiy, do zwyczajów,
które tolerują wielożeństwo,
pradawne wierzenia
księstwo. Tak. jak
Yoruba.

„Król” Efuntola
dziennikarzowi:

___ „

dłużej znieść wszystkich prze­
ciwności, które burzyły równo­
wagę życiową w Nowym Jor­
ku’’. Mówi dalej, . iż mieszkał

ongiś na 115-ej ulicy w Haarle-
mie i sprzedawał afrykańskie
osobliwości artystyczne.

Miejscowi Murzyni — nie-
poddańi „króla”, jak też i bar­
dzo ubodzy biali obywatele z

okolicy, korzystają z pomocy

i czartio-
ich szczep

tłumaczy
„Nie mogliśmy

CQNATO
” .praworządność?

Od czasu do czasu

Południowej Karoliny
protestują. Zwłaszcza

wiają się poligamii orazj temu,
że dzieci nie chodzą do szkoły.
Oficjele „królestwa” odparowu­
ją te zarzuty beż większej trud­
ności: nikt z poddanych kró­
lewskich nie ma na sumieniu

więcej niż jedno oficjalnie za­
warte małżeństwo. A młodzież
„królestwa” uczęszcza do „Kró­
lewskiej Akademii Yoruba” —

którą władze oficjalne jakoś
dziwnie zaliczają do „jeszcze je-

Mużeum

i
władze

nieco

sprzeci-

garnków
W Ziębicach mieści się

W Polsce muzeum «nr

Największe
fałszerstwo w dziejach?

dnej szkoły podstawowej, któ­
rych tak dużo powstało w Po­
łudniowej Karolinie
prowadzeniu ustaw o

segregacji rasowej”.
Ciekawe tylko, czy

kademię Królewską”
kiedyś jakiś inspektor szkolny
z prawdziwego zdarzenia i czy
ktokolwiek wie, jaki jest tam

program nauczania...
Iw tym samym miejscu,

gdzie pierwsi niewolnicy w po­
cie czoła wyciskali
Wszystkie siły, by
warunki dla hodowli
bawełny dla białego
w okolicy roku... 1600, ich po­
tomkowie schronili się przed
„cudem amerykańskiego ży­
cia”... w drugiej połowie wieku

XX-ego.
Najbardziej nieprawdopodob­

ne — a jednak prawdziwe.

po prze-
zniesieniu

z siebie

stworzyć
ryżu ćży

człowieka

ową „A-
odwiedził

Fot. JERZY BERGMANEWA WIŚNIEWSKA

Komu tytuł, komu sława? (XIV)

Czarny koń

Georga Buschnera

W 1965 roku biblioteka Uni­
wersytetu Yale zakupiła za

milion dolarów mapę, uznaną
zgodnie przez uczonych za naj­
większą rewelację kartograficz-

, ną stulecia. Była to mapa Ame­
ryki pochodząca z okresu przec.'-
kolumbijskiego. Nazwano ją
„Mapą Vinlandu”, przedstawiała
bowiem zarys wyspy, jak wów­
czas Uważano, odkrytej na wiele
stuleci przed Kolumbem przez
norweskich żeglarzy Bjarniego i
Leifa Ericksona. Wiadomości
o odkryciu przez Wikingów da­
leko na Zachodzie bogatego kra­
ju, który nazwali oni krajem
wina — Vinlandem, przechowa­
ły się w sagach; o odkryciu
owym wzmiankują także zapis­
ki kronikarzy islandzkich i;
norweskich.

: Nie były to jednak wiadomo­
ści w pełni przekonywające. Od­
kryta w 1965 roku mapa prze­
sądzić miała ostatnie spory nie­
dowiarków. wątpiących w od-

2‘ jedyne
-— W Polsce muzeum sprzętu go­

spodarstwa domowego. Powstało
przed dwoma laty; znaczną część
zbiorów uzyskano ze... składnic
złomu, trochę z „Desy”; oraz <jd"
prywatnych kolekcjonerów.

Większość eksponatów repre­
zentuje wieki XVIII i XIX, szcze­
gólnie bogata jest kolekcja garn­
ków, rondli, czajników, dzbanów,
form do ciast, moździerzy oraz że­
lazek, z których najstarsze po-
chodzi 1 1665 r. Ostatnio część
Zbiorów była eksponowana — dla
kontrastu ze sprzętem nowocze­
snym----w'witrynach jednego ze

sklepów „Eldomu” we Wrocławiu.krycie Ameryki przez nor-

mandzkich żeglarzy.
Zdaniem uczonych mapa ta

skopiowana być miała w Szwaj­
carii ok. roku, 1440.

W ubiegłym tygodniu ogłoszo­
no rewelacyjną wiadomość. Po

dokładnym przebadaniu skom­
plikowaną, nowo wynalezioną
metodą chemicznego składu uży­
tego do wyrysowania mapy a-

tramentu odkryto w nim drob­
ne cząsteczki dwutlenku tytanu,
związku chemicznego nieznanego
w XV suleciu.,

A zatem słynna „Mapa Yinlan-
du” to dwudziestowieczne, nie­
zwykle starannie wykonane fał­
szerstwo.

Okazuje się, że wiek XX nie

jest bynajmniej bardziej odpor­
ny na dawanie wiary fałszer­
stwom niż łatwowierne stulecie

poprzednie. Wszak za „Mapę
Vinlandu” zapłacono milion do­
larów! (maki

HJffieli połśęy , kibice -swój
IVI wielki dzień, kiedy 17

"października nasi piłka­
rze po remisie z Anglią u-

zyśkali prawo gry w fina­
łach „mistrzostw świata; po­
dobną radość przeżyli zwolen­
nicy footballu w NRD, gdy (3
listopada ubiegłego roku) re­
prezentacja tego kraju W
swym 125 międzypaństwowym
występie, wygrała w Tiranie
z Albanią 4:1 i zapewniła so­
bie tym samym awans do fi­
nałowej szesnastki. Po raz

pierwszy W historii sportu
NRD, który zrodził się wraz z

utworzeniem państwa w 1949
roku.

Pierwszy oficjalny między­
narodowy kontakt piłkarskiej
reprezentacji naszych zachod­
nich sąsiadów miał miejsce 21

..wrześnią 1952 r. na.,. stadio­
nie Wojska Polskiego w War­
szawie. Polska wygrała: wów­
czas 3:0. Później uczeń do­
ścignął mistrza, kolejne spot­
kania, były, bardziej zacięte ij
choć w sumie bilans 10 "

jedynków jest dla nas

rzystny (1 wygrane po 3
misy i porażki) to jednak
bice nie zapomnieli do dziś
klęski 0:5 jakiej doznaliśmy
w Rostocku.

. Mówiło się nawet o kom­
pleksie polskich piłkarzy w

stosunku do NRD, który prze­
łamano dopiero podczas tur­
nieju olimpijskiego w Mona­
chium, gdzie dzięki dwóm

po-
kó-
re-

ki-

wspaniałym strzałom Jerzego
Gorgonia udało
grać 2:1.

Nie tylko my
re kłopoty z

__ _____

zwycięstw nad zespołem NRD.
W pokonanym polu zostawiali
oni takie potęgi światowe jak
Holandię (1:0 w 1970 r.), jj-
rugwaj (3:0 w Montevideo W
1971 r.) czy ZSRR (1:0 w

1973 r.). Stworzyli z iście nie­
miecką pedanterią system
szkoleniowy piłkarstwa, obej­
mujący szerokie rzesze mło­
dzieży i na tej bazie budują
swą potęgę.

Dość wspomnieć, że junio­
rzy, tego kraju już dwukrot­
nie zwyciężali, w ..turniejach
UEFA (równoznaczne z mi­
strzostwami Europy w tej ka­
tegorii wieku), że dwa razy
byli wicemistrzami tych tur­
niejów, reprezentacja młodzie­
żowa „awansowała do ćwierć­
finałów mistrzostw naszego
kontynentu, a pierwsza dru­
żyna ma na swym koncie już
dwa brązowe medale wywal-
czone w turniejach olimpij­
skich (Tokio i Monachium).
Wybijający się . zawodnicy
przenoszeni są do 'najsilniej­
szych klubów ligowych i tam

pod okiem, wytrawnych szko­
leniowców w dalszym ciągu

.doskonalą swe umiejętności.
Trener kadry narodowej —

Georg Buschner debiutował w

roli opiekuna reprezentacji
w... Krakowie podczas remi­
sowego meczu Polska — NRD
(1:1) w maju 1970 r. Od te­
go czasu team przez niego
dowodzony uzyskał 21 zwy­
cięstw, 8 remisów a tylko 7
razy schodził z boiska poko­
nany. Bilans doprawdy zna­
komity.

„Awans do finałów —

stwierdził G. Buschner — nie
jest jednoznaczny z awansem

do światowej elity. Uważam,
że znajdujemy Się 1 jeszcze
wśród drużyn średniej klasy,
ale na dobrej pozycji wyjścio­
wej do marszu w górę. 1 po-

nam się wy-

mieliśmy spo-
odnoszenięm

musimy wykorzy­
stać!”

Dla realizacji
przyspieszono w

grywki ligowe (wznowiono je
już 19 stycznia), aby trener

mógł wybrać 60 piłkarzy do
szerokiej kadry. Po kontrol­
nych meczach z CSRS i Bel­
gią (w marcu), kadra zredu­
kowana zostanie do . 24 za­
wodników, ale można już
dziś przyjąć, że znajdą się w

niej asy tej miary co bram­
karz Jurgen Croy, libero —

Bernd Bransch, boczny obroń­
ca — Lothar Kurbjuwejt,
rozgrywający — Hans Już-
gen Kreische czy napastnicy
— Peter Duke, Joachim
Streich, Eberhard Vogel. Tu
warto wspomnieć, że J. Streich
okazał się w minionym roku
najskuteczniejszym strzelcem
Europy w meczach między­
państwowych, zdobywając 9
bramek i wyprzedzając takie
sławy jak Cruyff, . Mueller
czy R(va.

Spora grupa fachowców u-

waża, iż ekipa NRD będzie
„czarnym koniem” nadchodzą-
feego turnieju o „Złotą Nike”.
Wiele wskazuje na to, iż
przewidywania fachowców
winny się sprawdzić, a pierw­
szy w historii występ na­
szych zachodnich sąsiadów w

finałach mistrzostw świata
może wprowadzić ich na

szczyty hierarchii footballo-
Wych potęg. (oprać, iang.)

tego celu,
NRD roz-

◄

Hans Jurgen Kreische

(z nr 8 na koszulce) w

tańcu radości wraz z

F. Ganzerą po strzele­
niu bramki ' włoskie­
mu^ Juventusowi w

meczu o Puchar Eu­
ropy.

Prywatna
telewizja

Angielska firma A. M . Hea-
ring Alds z Crawley zaprojek­
towała nowy system słucha­
wek, służących do indywidu­
alnego odbioru dźwięku prog­
ramu telewizyjnego. Nie ma­
ją one kłopotliwych i irytują­
cych użytkownika przewodów.
Sercem tego systemu jest prze­
twornik dołączony do radia
lub telewizora, który przeka­
zuje sygndly dźwiękowe prosto
do pętli wykonanej z kabla i

umieszczonej pod dywanem
lub wokół pokoju. Dzięki te­
mu dowolna liczba słuchaczy
może odbierać program radio­
wy lub , telewizyjny używając
lekkich, bezprzewodowych apa­
ratów.
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Zieleń w
Zdrowy wygląd roślin to

podstawowy warunek ich
dekoracyjnej funkcji, ale z

punktu widzenia estetyki
nie jest' też obojętne, w czym
te rośliny rośną. Odpowied­
niej oprawie poświęcamy
stanowczo

‘

zbyt mało uwagi.
Jakże często widzi się wy­
pielęgnowane, • wybitnie e-

fektowne okazy w zwykłych
doniczkach, pokrytych —

wskutek długotrwałego uży­
wania — szarawym nalotem
i zaciekami. . Drugi „grzech
pospolity” to podstawki, na

które przeznacza się różne
wyszczerbione talerzyki i

spodki.
Tymczasem w sklepach i

stoiskach Cepelii jest bogaty
wybór rozmaitej wielkości i
kształtu wyrobów ceramicz­
nych, przeznaczonych dla ro­
ślin. Są kremowe płaskie mi-

Jak długo?

domu (II)
sy i stożkowate donice, są
kwadratowe i. prostokątne
pojemniki w kolorze terra-

kota, doniczki ozdobione bar­
wną polewą, majolikowe na­
czynia o oryginalnych kształ­
tach. Nie brak też ładnych

wzorów podstawek. Prawda,
że ceramika ta jest 'znacznie
droższa od zwykłych glinia­
nych doniczek, ale też służy
znacznie dłużej i nie traci

dekoracyjnych walorów.
Warto się zdobyć na’ taki

wydatek, jeśli chćemy, by
zieleń stała się prawdziwą
ozcjobą mieszkania. O ile ktoś
nie może sobie na to pozwo­
lić, powinien przynajmniej
ządbać o nowe, czyste i po­

rządnie wyglądające doniczki
oraz podstawki. W żadnym
wypadku nie należy przesa­
dzać roślin do doniczek już
kilkakrotnie używanych.

Naczynia z ceramiki mają
jeszcze tę zaletę, że można w

nich sadzić całe grupy roślin,
tworząc bardzo ładne połą­
czenia. W płaskich misach
można zestawić różne gatun­
ki kaktusów, albo grupę róż­
nobarwnych fiołków afry­
kańskich, głębokie stożkowe

naczynia dobrze się nadają
dla jakiejś okazałej rośliny,
otoczonej pnączami. (hs)

Mały — ale człowiek!

Kto winien wszystkiemu?
dziecko, ho rośnie!

Na
w sklepie nie

miniaturowej
ujrzeć można
kaczorem Do-

Polska Kronika Filmowa
przyniosła w poprzednim ty­
godniu mnie, Matce Polce, te­
mat do snów znakomity. Zo­
baczyłam w niej bowiem po­
kaz mody dziecięcej z łódzkiej
fabryki, która to ponoć pro­
jektuje i wykonuje przepiękne
trykotaże dla dzieci. Ponoć —

bo ja ich nigdy
widziałam.
„męskiej” piersi
było koszulkę z

naldem, ńa małej pupie — cu­
do „pajacyk” z zameczkiem
błyskawicznym między nóżka­
mi. Było jeszcze wiele innych
prześlicznych ubranek. No, ru­
szyło się nareszcie w naszym
kraju ten problem po głośnych
krzykach ojców i matek, że

„niemowlę też człowiek”

myślałam z satysfakcją
co sobie niegdyś mogła
pomarzyć.

a
le jak się już taką k

dziesięciocentymetrową

— po-
matki

tylko

a
le jak się już taką kilku-,
dziesięciocentymetrową ,• o-

sobę na stanie w domu, ma
— to na nic marzenia, trzeba
myśleć realnie. Podniesiona' więć
na duchu ruszyłam w rajd po
krakowskich sklepach.

domo, istoty z założenia nie­
wdzięczne i Mały Człowiek zu­
pełnie nieinteligentny ryczał w

tym „pomyśle”
Ale wyszło dziecko

je 85 a nawet coś
i teraz znów źle
właśnie są na 69 i
ciałam wczoraj kilka sklepów
i nie dostałam na 85 ani 95
śpiochów ani półśpiochów. I

jeszcze głupio mi było, bo peł­
no (np. na Karmelickiej) ślicz­
nych kolorowych frotowych
łaszków i fatałaszków, a ja tu

(i. wiele innych matek) o głu­
pie śpiochy...

Chcąc ratować jakoś sytuację
pytałam miłym a „zorientowa­
nym”. głosem: trykotaże z Ło­
dzi państwo dostajecie? „Z Ło­
dzi? O, to najwyżej raz, dwa

razy w roku” — odparła pa­
nienka w. PDT przy uli Anny*
Żegnaj kaczorku '- Donaldku —

pomyślałam...

jak opętany,
na te swo-

ok. 95 cm

trafiło, bo
75 a oble-

CAŁA RODZINKA PONOSI...

CO JEST — CZEGO NIE MA

jest śliczny włoski! komplecik
(kaftanik z długim rękawkiem
i majteczki figi) . za jedyne.' ..

330 zł a inny w paseczki za

290...
Pocieszam się nadzieją że sko­

ro są tak ładne wierzchnie o-

krycia to „po nitce do kłębka”"
i do dziecięcej bielizny dotrze

rozmiarowo-jakościowa nowa

fala i wtedy... O zgrozo, wte­
dy moje dziecko

trzy , lata i znów
w statystycznym
między 106,4 a

sedna sprawy dotarł najlepiej
Załucki stwierdzając już daw­
no: „A wniosek? Hej zgódźmy
się dziś jednogłośnie, kto .wi­
nien wszystkiemu? No dziecko,
bo rośnie!" :

może mieć że
nie zmieści się
rozmiarze np.
117,5 cm. Do

BARBARA NATKANIEC

Wydeptane ścieżki

Ziemniaki gotujemy 20—
30 minut, kiszoną i’ świeżą
kapustę ok. półtorej godzi­
ny, marchew — od 15 do 25
minut, grzyby suszone —

półtorej godziny.
Gęś lub indyczkę piecze­

my W ciągu j,5 godziny do
2 godzin zaś małą szynkę
przetrzymujemy w gotują­
cej się wodzie przez 2—3

godziny, .

Befsztyk smażony . przy­
rządzamy na 'pST^i^^elą-5
gu 5—8 minut.4 ■-■- 'i■-

„Bratheryngi“
- palce lizać

Popularne, znajdujące, się
od czasu do czasu w handlu
śledzie opiekane w occie,
zwane też czasem „Brathe­
ryngi” są dużo lepsze jeśli
przyrządzi się je samemu w

domu. Pozornie jasny sposób
zawiera pewne kruczki, któ­
re właśnie zamierzamy Pań­
stwu zdradzić, albowiem po­
trawa ta jest mało znana w

Krakowie.
Rybę: śledź zielony, dorsz,

halibut czy nawet płąst.ugę
należy wymoczyć, oczyścić,
posolić. Zostawić jakiś czas

wSoli(od2do12godzin)i
smażyć obtęęzoną w bułce na

oleju tak, by była dobrze

przyrumieniona. Usmażone
dzwonka układać do słoja lub
salaterki, przekładając pla­
sterkami surowej (bez parze­

nia!) cienko pokrojonej ce­
buli. Następnie roztwór wo­
dy z octem w dowolnych
proporcjach, z dodanym list­
kiem laurowym, zielem an­
gielskim i odrobiną cukru do
smaku — zagotować. Gorą­
cym roztworem natychmiast
zalać rybę. Po wystudzeniu
wspaniała przekąska np. pod
karnawałowy kieliszek, ale
nie tylko, świetnie smakuje
z chlebem na kolację.

Gdzie nóż

gdzie widelec?
Zaprosiliśmy gości na

obiad. Jak położyć sztućce
na stole by było prawidło­
wo?

Widelec kładziemy po le­
wej stronie talerza a nóż po
sjty^ięv.pr^ęj.jl?j|,^eci?kę j-
przed talerzem a łyżkę do
zujJy^^afttó^3 ^'rżeŚ' ‘ talerzem ‘

lub po jego prawej stronie,
obok noża.

Gdy do drugiego dania jest'
mizeria czy inna/ surówka —

deserowy talerzyk umiesz­
czamy na lewo od nakrycia,
jeśli będzie jeszcze coś do pi- .

cia — szklankę wzgl. kieli­
szek ustawiamy na prawo od

nakrycia.
A co goście mają zrobić ze

sztućcami po skończonym
posiłku? Najlepiej położyć
nóż i widelec* obok siebie na

'

talerzu, * ha ukos od prawej'
ręki. *.,’

Byłoby grzechem niezauwa­
żenie faktu, że ślicznych' kolo­
rowych dziecięcych ciuchów —

ukazało się i jest w handlu b.
dużo. Bo można już kupić
„łebkowi” skafanderek w ciap-

kropki- i
nie wpa-

przy- „ko--
| Grzechem

Grzałka
niech nurkuje

Często nadużywamy wy­
trzymałość grzałek, eksploa­
tując je w niewłaściwy spo­
sób, a potem kłopot, bo

grzałka przepalona, napra­
wić jej nie można.

Wina nasza polega najczęś­
ciej na tym, że podgrzewa­
my w garnuszku taką ilość
wody, jaka jest nam aktualnie

potrzebna. To błąd. Wody
musi być znacznie więcfej.
tak dużo, aby metalowy ele­
ment grzejny grzałki był w

HaO całkowicie zanu­
rzony. Nie bez powodu prze­
cież nazwano elektryczną
grzałkę — grzałką nurko-
wą.

Kg iedy do jednej z taksó-
wek filadelfijskich

wsiadł pasażer, kierowca
pojazdu William McCan-
dless poczuł dziwny za­
pach. Poczuł go również
pasażer, który — zdzi­
wiony — zapytał o

przyczynę. Kierowca jed­
nak nie był w stanie odpo­
wiedzieć, gdyż nie znał
przyczyny, a co ważniej­
sze... zaczął płakać rzew­
nymi łzami.

Gdy doszedł do siebie,
dowiedział się na posterun-

Kursze łzami
w oczach

ku policji, że jego pasażer
dokonał, napadu na bank.
Pracownik banku zapako­
wał — zgodnie z żądaniem
napastnika- — 520 dolarów
do torby papierowej, do
której „dorzucił" . małą
bombę z gazem łzawiącym,
mając nadzieję, że w odpo­
wiednim czasie zadziała i
pozwoli na unieszkodliwie­
nie .złodzieja.

Bomba okazała się mieć
„spóźniony zapłon” i do­
prowadziła do łez kierowcę
taksówki. Jej
zbiegł zostawiając
należność za kurs. (P. R.)

pasażer
jednak

ki, kombinezon w

płaszczyk, w. kratkę,
dając w kompleksy
misowyćh” dzieciach.
także byłoby przemilczenie fak­
tu, że wszystko to . jest po­
wierzchowne w sensie dosłow-

nym. Są kurtki, płaszczyki, „na-
:: Wet sweterkjion!®jkie®ę<c?ki -,;.i,
[ jppdme ąle,.

małe dzieci (a im mniejsze tym
. bardziej) muszą nosić mówiąc

górnie „biełiźnę”, a nermatme:

majty, śpiochy, koszulki i 'kaf­
taniki: A „w tym. asortymen­
cie” grozą wieje (może poza
majtasami) jak wiało. Bo ku­
pić np. śpiochy albo półśpio-
chy, a jeszcze na 85 lub 95 cm
— o, to już jęs.t problem. Matki
„człowieka — 95” są biedne, bo
te obliczone w centymetrach
stworzenia balansujące na gra­
nicy wieku 1,5—2,5 lat dziwnie
okąźirją się trudne do staty­
stycznego ujęcia.
, Największe niemowlęce .śpio­
chy, kaftaniki itp.. -- sąna85
cm. A najmniejszych powiedz­
my „dziecięcych”
na95—niema.
chy i półśpiochy
ralną a złośliwą
ną,

Nie denerwuj się .

— tłuma­
czył mąż-— kup na 75,cm,
upierzę się ze dwa razy to jesz­
cze będą za duże... Coś z ra­
cji w tym było, .bo ten właś­
nie rodzaj biglizny dziecięcej
robiony jest jeszcze bardzo czę­
sto z fatalnie rozciągających się
trykotów. Z tym, że jest to ra­
czej choroba (straszliwa a na­
gminną) kaftaników. Ładne to

tylko do pierwszego prania
(tzn. ną dziecku gdzieś od 1—2
godzin). Niby to dobrze, bo ro­
śnie taki razem z dzieckiem i

jeszcze, może przejść na starsze

rodzeństwo. Kłopot jednak z

tym, że dzieci mają te swoje
wybryki . i rosną dość propor­
cjonalnie wzdłuż .i wszerz. Na-

tomiast..ką^ląhiki./,,. .prąeąfąźpją”
tylko wśżęrz, Ł\to./(ąk, ~że i mę-.'
żna po pierwszym praniu ubrać
w. jeden parę bliźniąt, . a pę,
drugim zrobić sobie taki do­
mowy „kołnierzyk z karcz­
kiem j irękiawami”.* .

WINNI — NIEWYMIERNI

85, 95 cm

a od niedawna jest le-
74, 86, 92 — czyli skala

J

Stresory
na domowy użytek

r tychże rzeczy
W ogóle śpio-
mają tę gene-
cechę wrodzo-

że przeważnie nie. ma ich
w odpowiednim rozmiarze.

Jak np. mój Mały
był jeszcze mniejszy
bował półśpioszki ną
nigdzie ich nie było,
więc na 85 bo o takie półtora
roku temu było łatwiej i wpa­
kowałam w to malucha w ca­
łości a gumkę ściągnęłam pod
szyją, niech sobie grzeje od ra­
zu ręce i nogi. Ale dzieci, wia-

Człowiek
i potrze-
69cm—

Kupiłam

A poproś — wymiary. Przed­
tem były na 75,
itp.,
piej
wyboru większa. Chyba jed­
nak wyliczający tę niuanse, fi­
zjologii komputer poczuł się
zmęczony bp niedawno w Bro-
nowicach kupiłam „pajac” (pię­
kny, frotowy) ha 85 w któ­
rym moję dziecko bezczelnie
nie chciało się zmieścić, a kie­
dy wymieniłam na 86 (!) oka­
zało się, że berbeć jeszcze tro­
chę musi podrosnąć do niego.
Proszę — niby jeden centy­
metr różnicy, a ile radości! A
taki np. komplet z anilany ja­
ki kupiłam dziecku na poło­
wę roku życia. Czapka była
dobra od razu, w sweterku,
chodzi- teraz, czyli po roku, ą.
rajtki jeszcze są ,za duże i. le­
żą. Czyli w jednym komplecie
— półtora roku. Znaczy —

praktycznie., Można w/w pro­
blemów nie mieć. Np; w PDT

ak dowiedzieliśmy się osta­
tnio amerykański psychia­
tra

tabelę stresorów czyli czynni­
ków,
stan mobilizacji sił . organizmy
do przezwyciężenia. stanu .Za­
grożenia równowagi psychicz­
nej, .wywołanego bodźcem fi­
zycznym lub psychicznym. Za­
łożył on, że nie załamując się
psychicznie,ale ..już z trudem,
człowiek może , wytrzymać.,

. stres- .na 200 punktów, W tyćh.
: granicach'.śpąrżądźił.-i.ąb.eię.przy-

dzielając poszczególnym wypad­
kom życiowym , różne. . ilości

punktów, więc np. śmierć mał­
żonka 100 punktów, rozwód lub
kara więzienia 73 punkty, ślub
— 50 punktów (tyleż niezgodne
pożycie małżeńskie), złe sto­
sunki z szefem 23 punkty,
przeprowadzka 20 punktów, ur­
lop 13 ^punktów itp.

Trudno oczywiście dyskuto­
wać, nie znając całości publi-'
kacji, a poza, tym różnie rea­
gują ludzie na wydawałoby się
takie same bodźce> to sprawy
indywidualne. Nie sądzę, aby
tabelki rozwiązywały wszystko
i aby ślepo im, ufać, nie za­
szkodzi jednak dowiedzieć się,
że ktoś skrzętnie liczy, wycią­
ga wnioski, 'co wcale nie ozna­
cza, że dzięki temu uda się u-

niknąć np. przejścia' ną* eme­
ryturę (50 punktów) lub opusz­
czenia domu przez dorosłe dzie­
ci (23 punkty). Istotne jest na­
tomiast .to, iż — jak twierdzi
inny uczony — również ame­
rykański specjalista w. przed­
miocie — bez stresowych bodź­
ców żyć się nie da.

Nam — jak dotychczas to nie

grozi. I choć w tabeli takich

mniejszych wstrząsów się nie

Aron Becie sporządził

wywołujących stres, tj.

uwzględnia, każdy z nos na­
zbierałby. ich codziennie sporą
kobiałkę. Bo jeśli np. u Becka
zmiana miejsca zamieszkania o-

. ceniona została ńa 20 punktów,
ja — słuchając opowiadań tych, <

którzy się przenoszą w naszych
warunkach — podniosłabym >..

wycenę^ Obniżyłabym natomiast
ilość punktów za zmianę za­
wodu — 39 wydaje mi się
przesadą w kraju, gdzie ludzie
całkiem beztrosko niemal z

dńia,,.ną.. dzień, : nie;.’bacząc. ną
. kwalifikacje, odmieniają. sobie

rodzaj' pracy, a co za tym idzie
,.—s,róWuież^pięrzadjęoi:.ząwód; To .

nie problem dla naszej' równo­
wagi psychicznej, w każdym'

'

razie w masie.

Na użytek krajowy wprowa­
dziłabym ńatomiast do tabelki

szereg innych stresorów, które

wytrącają mnie z równowagi
psychicznej:

’

niesłowność, nie- '

punktualność, lekceważenie o-

sób i spraw, brak kultury
współżycia społecznego, nie­
rzadko wręcz chamstwo,1 obo­
jętność na cudze troski i kło­
poty lub wręcz przeciwnie —

zbytnie zainteresowańie cu­
dzym życiem, pyszałkowatość i

sobiepaństwo i to stare „szlach­
cic ńa zagrodzie równy woje­
wodzie” , przy czym każdy czuje .

się szlachcicem. Te małe, co­
dzienne

' stresiki . gromadzą się,
składają, nawarstwiają aż u

niejednego sięgają granicy wy­
trzymałości nerwowej. Nie.. są­
dzę jednak, aby ich wyęlimi-
nbwańie, było.. dla nas równo­
znaczne że śmiercią.

MARIA KWIATKOWSKA

Mruczkowi to dobrze, bo ubranko rośnie razem z

Co kratery kryją?
« * -osobowa ekspedycja

wyruszyła w połowie
stycznia z Caracas, w celu
zbadania dwu wielkich kra­
terów, znajdujących się w

wenezuelskiej dżungli. Leżą
one w stanie Boliuar, w po­
bliżu granicy ? Brazylią.
Mają głębokość po ok. 300 m

i znajdują się w odległości
1500 m jeden od drugiego.
Dotychczas obserwowano je
tylko z lotu ptaika, stopa
ludzka nie stanęła jeszcze w

tych tajemniczych miejscach.
Naukowcy sądzą, że w kra­
terach mogła zachować się

flora i fauna sprzed tysięcy
lat. Niektórzy przypuszczają
nawet, że oba . rozległe za­
głębienia są połączone pod­
ziemnym tunelem, co stano­
wi 'dodatkową zagadkę dla
badaczy. W ich zespole, obok

geologów, biologów i bota­
ników wenezuelskich, znaj­
dują się też uczeni zagra­
niczni z USA i Wielkiej
Brytanii.



Nr 40 (8833)

Cenne rękopisy
<lla. Biblioteki PAN

Kabaret

O nowe cenne nabytki
wzbogaciły się zbiory ręko­
piśmienne Biblioteki Polskiej
Akademii Nauk w Krakowie.
Sa to różnego

’

typu materiały
źródłowe o rozpiętości chro­
nologicznej od XVI do XX
wieku. Najstarsze wśród nich
— to miscelianea historyczne
dotyczące m. in. rodzin Morsti­
nów i Duninów. Bogato repre-

i pokaz mody
W każdą sobotę (o godzinie

22) i w poniedziałek (o godz. 20)
bawią się krakowianie doskona­
le w kawiarni „Literacka” —

oglądając występy kabaretu
„Sto twarzy miłości”. Obecnie

wprowadzono dodatkową atrak­
cję. Otóż SDH „Jubilat” pre­
zentuje dla pań i panów pokaz
modeli „wiosna — lato 1974” —

propozycje zgodne z wymogami,
i zaleceniami wielkich domów
mody. ,

zentowany jest wiek XIX —

i tu na odnotowanie zasługu­
ją przede wszystkim dwa ze­
społy —r mianowicie kores­
pondencja historyka i polity­
ka — Henryka Lisickiego oraz

zbiór listów rodzinnych adre­
sowanych dó pisarzą Józefa
Korzeniowskiego.

Do zbiorów Biblioteki PAN
wpłynęły również źródła pa­
miętnikarskie,; w tym dzien­
nik Ludwika Helcia oraz

wspomnienia rodzinne Barba­
ry Swiackiej i Michaliny Haus-
nerowej. Ciekawym — pod
względem formy — nabytkiem

jest, pochodzący z pierwszycn
lat XIX stulecia, sztambuch
Emilii Tomkowiczówny (ofia­
rowany do biblioteki przez
Annę Heydlową). Wśród na­
bytków rękopiśmiennych zna­
lazły się również pojedyncze
listy wybitnych uczonych z

XIX wieku, m.' in. Ignacego
Domeyki, historyka i badacza
dziejów dawnego prawa pol­
skiego — Antoniego Zygmunta
Helcia, lekarza i fizjologa —

Józefa Majera oraz history­
ka literatury — Stanisława
Tarnowskiego.

I

Jednym zdaniem

KRAKOWSKA SPÓŁDZIEL­
NIA „FLORINA” od 1970 ro­
ku posiada znak jakości na

produkowany przez siebie
krem peruwiański, ostatnio
znak tep przyznano jej już
po raz czwarty.

mozai-Tak wygląda wnętrze z

kową boazerią, drzwiami. i me­
blami o skórzanych obiciach.

Fot. Jadwiga Rubiś

St. 7

Patent nr 167623

Pomoc chorym w domu

Spotkanie konsula

generalnego ZSRR

z przedstawicielami
RWTSZMP

i honorowe krwiodawstwo
to tylko część działalności PCK

PCK — to znak największej
ofiarności. Kto odczyta to zda­
nie jako dziennikarski ozdobnik
niech spróbuje sobie odpowie­
dzieć na pytanie: czy zdecydo­
wałbym się zrezygnować z od­
poczynku i poświęcić parę go­
dzin na pielęgnowanie star­
szych, chorych osób, przyku­
tych do łóżka przez wiele mie­
sięcy a czasem lat. Poświęcić
parę godzin nie tylko dziś, ale
co dzień, ciągle. Tak jak to ro­
bi 356 sióstr PCK, które np.

• w minionym roku ^'11'93 cłiófyiró
osóbom - poświęciły 402 tys.

’ go­
dzin. Siostry- PCK śą; Wielekroć

jedynymi osobami; ż którymi
utrzymują kontakt kalecy, cho­
rzy; samotni ludzie. Samotni b.
często tylko przez egoizm i
brak odpowiedzialności ich

krewnych.

Notatnik
krakowski

J. stawów-

Wystawowy
Ja- — pro-

filmów kr.

Punkty opieki nad chorym w

domu są tą formą działalności
PCK, która w ostatnim czasie

rozwinęła się szczególnie. W re­
gionie krakowskim działa 19
takich punktów. Oddziały po­
wiatowe, miejskie i dzielnicowe

pracują nad ich dalszym roz­
wojem ze świadomością, żę są
one cennym i niezbędnym uzu­
pełnieniem działalności służby
zdrowia i opieki społecznej.

Do opieki nad chorymi w do­
mu siostry PCK przygotowywa­
nesą na 4-mieśięczńych kur­
sach. 'W1 ^minióhyiif1 róku prze-,
Szkolono 1251 1 osób’, ale tylko
356 kontynuuje pracę. Dobre
chęci nie wytrzymały trudnej
funkcji jaką jest pielęgnacja
obłożnie chorego!

Siostry PCK są w coraz więk­
szym stopniu wspomagane
przez aktywistów PCK, przede
wszystkim młodzież, która bie-
rze w opiekę te osoby, które
nie wymagają już opiek? pie-i
lęgniarskiej ale wielką ulgę sta­
nowi dla nich pomóc w wy­
konywaniu codziennych czyn­
ności i załatwianiu różnych
spraw.

Ofiarą, którą wszyscy wysoko
ceniiny ale nie wszyscy umie­
my się na nią zdobyć jest ho­
norowe oddawanie krwi. 25 ty­
sięcy osób oddało w ub. roku
honorowo 5460 litrów krwi.
Jest to dwukrotnię- więcej niż

np. w roku 1969. Nad ’ upow­
szechnianiem tej akcji pracuje

w regionie 87 Klubów . Honoro­
wego Dawcy Krwi, zrzeszają­
cych 6.662 członków. O klubach
w Fabryce Kabli, „Stomilu”,
Zakł. Przem. Tytoniowego w

Czyżynach, Szpitalu im. Babiń­
skiego mieliśmy już okazję pi­
sać wielokrotnie w okresie

10-letniej działalności.

W Krakowskiem w czasie mi­
nionych 5 lat odznakami Hono­
rowego Dawcy Krwi wyróżnio­
nych zostało 10.559 osób. A na

tą. : wyróżnienie. można : zasłużyć.:
tylko ilośełą oddanej beżinterew ■
sowttiew krwiP- Najófierniąjsb-^e'
to już tradycja — są studenci.

Największe uznanie za aktyw­
ność zyskały sobie oddziały w

Oświęcimiu i Wadowicach a

także w Tarnowie, Chrzanowie,
Żywcu, Jaworznie, N. Sączu. W
Krakowie: Krowodrza i Śród­
mieście. ■

Opieka nad chorym w domu
i honorowe dawstwo krwi tó —

jak wiemy — tylko część dzia­
łalności PCK, obok oświaty, ■
zdrowotnej i przysposobienia
sanitarnego;

Reorganizacja administracji
terenowej przysporzyła pracy,
w Wielu powiatach trzeba by­
ło organizacje PCK od nowa,
odtwarzać ale była to też oka­
zja do sprawdzenia aktywności
i weryfikacji szeregów, które
znów są wcale liczne: w 4042
kołach PCK zrzeszonych jest w

regionie krakowskim 414.997
osób, (n)

ich

Wczoraj odbyło się spotkanie
Komitetu Wykonawczego Rady
Wojewódzkiej Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzieży
Polskiej z konsulem generalnym
ZSRR w Krakowie — L. Wa-

chramiejewem. Obecni byli
wszyscy przewodniczący organi­
zacji młodzieżowych z przeW.
RW FSZMP — T . Prokopiukiem.

Podczas rozmowy dominowały
problemy ruchu młodzieżowego,
edukacji politycznej młodych.
Kierownictwo zapoznało konsu­
la z podejmowanymi w związku
z 30-lecjęm PRL inicjatywami
młodzieży, ze współpracą krako­
wskich organizacji z kijowskimi
komsomolcami.

Najładniejsze skórzane toreb­
ki, . nesesery, drobna galanteria
znajdująca śię w handlu po­
chodzą z krakowskiej Spółdz.
Wyrobów Skórzanych, popular­
nego „Gal-Skóru”. Wyroby kra­
kowskich rymarzy noszą wło­
skie, francuskie i angielskie e-

lęgantki. Najbardziej cenią so­
bie to, że wszystko co produkuje
„Gal-Skór” powstaje systemem
rzemieślniczym.

Odwiedziliśmy Spółdzielnię w

przeddzień wypuszczenia na ry­
nek zupełnej nowości. Jest to
mozaika skórzana, która służyć
będzie jako boazeria ścjenna, b-
bicia drzwi i pokrycia mebli.

Powstaje "z kwadratów skórza­
nych, naklejanych na piankę
polistyrenową, które zszywa się
na maszynach zygzakujących i

ściągających poszczególne ka­
wałki skóry, co w efekcie daje
bardzo interesującą fakturę. Do

wyrobu używane są odpady
skór welurowych i gładkich o

trzech wielkościach kwadratów,
„Gal-Skór” produkować będzie
obicia w formie gotowej, tzn. o

pożądanej powierzchni naciąg­
niętej ną ramę. Nabywca, bez u-

ciekania się do pomocy fachow­
ców, będzie mógł po wbiciu
czterech haków umocować boa­
zerię na ścianie.

Pierwszy raź nowość zapre­
zentowana została. '

na Targach
Poznańskich, gdzie spotkała się

z ogromnym ; zainteresowaniem
handlowców zagranicznych, łil.
in. Włosi chcą zawrzeć umowę
na mozaikowe boazerie z Kra­
kowa dla budowanego przez sie­
bie hotelu Hiltona.

Tych, którzy marzą o przy­
tulnym wnętrzu, z mozaikowy- •:

mi, skórzanymi ścianami — in­
formujemy, że cena, jednego
metra kw. przewidziana jest na

600 zł, a pierwsze partie skórza­
nej mozaiki pokażą się w fir­
mowych sklepach „Gal-Skóru”
w... Warszawie. (jr)>

Jak karnawał
to karnawał

Bawią się ńie tylko dorośli. Ba- »

wi się również młodzież 1 dzieci.
Dla : blisko idó" maluchów dzielni-

cy Krowodrza, koi TPD nr 6 zor­
ganizowało kostiumową zabawę
karnawałową. Przed zabawą
wyświetlony został film, a póź­
niej, wtakt muzyki ż taśmy ma­
gnetofonowej, najmłodsi bawili
się na parkiecie. Nie zapomniano
o słodkich upominkach.

Ząbawa odbyła się dzięki po­
mocy Okręg. Spóldz. Mlecz, przy
ul. Friedleina, która oddała na

ten cel pomieszczenia oraz Spóldz.
„Piast”, która pomogła finansowo,
przekazując 2 tys. zł. (ja)

* W poniedziałek, 18 bm.

godz. 18 — w KDK, Klub Miłoś­
ników Teatru zaprasza na dysku-

'.sj.ę.-RÓPęęąi.ięro^ą, nad spektaklem,
;,;Nóc^';ilst^aćtóyjęj’£;st.y Wys-
' plańskiego w Teatrze1'Starym„: któ-
5ra'^o^ró^aaa3 wSr J^ń ' Plćszcża-
ciiowicz.

Poradnia wychowawczo-zawodowa
nie może być kopciuszkiem

,dowe znaleźć dziś już można w

każdej dzielnicy naszego miasta
iw każdym powiecie. Spełnia­
ją one rolę pomocniczą wobec

placówek oświatowych: szkół

podstawowych przede wszyst­
kim, a w miarę możliwości

przedszkoli, szkół średnich, a

nawet przyzakładowych. Tylko
w pełnej z nimi integracji wy­
wiązywać się mogą
zadań.

Wszystkie wyroby „Gal-Skóru“
są unikalnym, pięknym ręko­

dziełem.

Kto odnowi

ze swych

wo-

125

pałac
Paustowskich ?

Warunkiem Ich
funkcjonowania jest

właściwego
pomoc ze

JUTRO O GODZINIE:

*11—13 L- Szklarnie Ogrodu
Botanicznego UJ, ul. Kopernika
27 — pokaz roślin połączony z

prelekcją na temat epifltów.-.
* 12 — Pałac Sztuki, pl. Szcze­

pański 4 — ha temat bieżących
Y/ystaw — prelekcja
.kiego.

* 12 — Pawilon
gWA, pl.. Szczepański
Jekcja francuskich .

metraż, o sztuce i kulturze:' „Les
-■umleres et les routes”, „Geri-
cault”, i „Kronika”. Komentarz w

jęz. francuskim.
* 15 — Klub „Pod Jaszczura­

mi”, Rynek Gł. 7 — III Jarmark
Piosenki.

* 16 — Klub „Starówka”, ul.

Szczepańska 5/IIp. — Kolorowe
bajki i filmy . dla dzieci i mło­
dzieży. .

ś 18 - Muzeum Historyczne,
ul.;jJana 12 — Impreza pt. ..„Nie
dziwcie się, przyjaciele, że na

smutną .nutę gram” (pamiętniki,
poezja wolnego'miasta Krakowa).

A POZA TYM:

* W Klubie „Kuźnia”, Mistrze-
jowlce, os. Złoty Wiek
na jest wystawa tkaniny
Terakowskiej
ramicznej i
Dutki. . ,

* Posiedź.

ty styczno -

...................

misji Socjologicznej odbędzie
18 brn. o godz. 17 w PAN,
Sławkowska 17; referat mgr
Smagi pt. „Problemy
metrii. szeregów statystycznych”,

* W Klubie „Achates”, m.

Gzymsików 12 c, 18 tan. o godz. 17

czyta bajki dzieciom K. .Serusiów-
na. Projekcja filmów; o godz. 19
— projekcja filmu „Okruchy ży­
cia”..

* Zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Klubu Abstynentów odbę­
dzie się 18 bm. o godz. 17.30 w

Świetlicy DZBM, N. Huta os. Sło­
neczne 3.

czyn-
Teresy

oraz —. rzeźby ce-

malarstwa Leszka

nauk. Sekcji
Demograficznej

Sta-
Ko-

się
ul.
E.

miar asy-

fłoarmoti/gr priy herbacie

Za kulisami cyrku
Tym razem pijemy czaj za kulisami wielkiego cyrku

jowie. Gospodarzem jest naczelny reżyser tegoż
p. BORYS ZAJEC.

— Pani z Polski? Polski
cyrk bardziej „elegantnyj”,
a na przykład hiszpański
bardziej „temperamentnyj”.

— Dlaczego Pan porów­
nuje akurat z . cyrkiem
hiszpańskim?

— Jestem pod świeżym
wrażeniem. Właśnie wróci ■
liśmy z Hiszpanii po 2 i pół
miesięcznym pobycie z cyr-

w

Ale
pu-

kiem moskiewskim —

Barcelonie i Lizbonie.
mam w pamięci polską
bliczność. Pod jej .specjalny
gust
program.
szczególnie lekkość,
kalność, poczucie
cienki . dowcip,
wrażenie, że woli
raczej kameralny
wiskowy,

— Sądzi Pan, że wolimy
w cyrku raczej aluzje niż
iluzje?

— O, bez dobrego iluzjoni­
sty nie może być dobrego

przygotowywaliśmy
Polski widz ceni

muzy-
humoru,

odniosłem
program

niż wido

w Ki-

cyrku

intry-
Teraj

programu. Iluzjoniści
gują każdą widownię,
mamy znakomitego. iluzjoni
stę Andrzeja Nikołajewa.
Zasłużony artysta Związku
Radzieckiego, laureat nagród
międzynarodowych. Zjeździł
mnóstwo krajów. My wszy­
scy pracujemy w nieustają­
cej podróży. Podróżowania
to i możliwość i konieczność,
I zaleta i wada zawodu ar­
tysty cyrkowego. W tym ko­
czującym zawodzie artystów
cyrkowych pracuje w ZSRR
8 tys. osób. W naszym kijo­
wskim cyrku — 170 osób.

— Czy cyrk w Kijowie
ma powodzenia?

Od 12 lat, od czasu o<

twarda tego gmachu — a za­
razem mojego przybycia do

stolicy Ukrainy — nie pa,
miętam, aby pozostał nie-

sprzedany choćby jeden bi­
let wstępu. A tu jest 2 ty­
siące miejsc. To gmach no-

woczesjiy. Stworzono warun­
ki nawet do pantomimy
wodnej. W ciągu półtorej
minuty — na oczach widow ­
ni — basen napełnia się wo­
dą. Kijowska publiczność nie
może narzekać, ma moż­
liwość oglądania nie tylko
naszego programu. Występo­
wały tu zespoły cyrkowe z»

wszystkich krajów socjali­
stycznych. Co roku, przez
2-—3 miesiące trwają festi­
wale Cyrków międzynarodo­
wych.

Chćiałbym, korzystając z

okazji, przekazać pozdrowie­
nia polskim przyjaciołom —

artystom cyrkowym.
— A ja chciałabym na­

szym amatorom sztuki
cyrkowej życzyć, aby
mieli możliwość obejrze­
nia programu cyrku ki­
jowskiego. Jest to pro­
gram znakomity. Tego się
nie da opowiedzieć przy
herbacie. Dziękuję za roz­
mowę!IHELENA NOSKOWICZ

Poradnie wychowawczo-zawo- strony wydziałów oświaty.
Współpraca ta opierającą się ha

zapewnieniu kadry, odpowied­
nich lokali, finansów nie wszę­
dzie jeszcze układa się wła­
ściwie. Na wyróżnienie zasłu­
gują tu wydziały: wadowicki,
suski, oświęcimski oraz

działy dzielnicowe.

We wszystkich poradniach
jewództwa pracuje obecnie
osób, z których większość to

psychologowie, pedagodzy, le­
karze ze średnim- stażem 5-let-
nim zatrudnienia w tych , pla­
cówkach. Jest to liczba niewy­
starczająca, na jednego bowiem

pracownika w Krakowie przy­
pada do 3 tys. dzieci, a w po­
wiatach zaś do 9 tys. uczniów.

Trudności kadrowe występują
we wszystkich niemal rejonach,
podobnie zresztą rzecz się ma z

pomieszczeniami, w założeniu
mającymi służyć szczerej, ana­
litycznej rozmowie psychologa
z młodym człowiekiem. Tym­
czasem w miarę przyzwoitymi
lokalami dysponuje dziś zaled­
wie 6 poradni.

Ostatnio uruchomiona w Kra­
kowie poradnia seksuologiczna
dla młodzieży, ciesząca się po­
pularnością, wskazuje, na Ko­
nieczność rychłego utworzenia

podobnych placówek w woje­
wództwie. Wczorajsza narada
szkoleniowa dla pracowników
poradni dotycząca zasad współ­
działania. z wydziałami oświaty
i kultury oraz szkołami,, tymi
właśnie problemami się zaję­
ła. (woj)

W 'katastrofalnym stanie

znajduje się pałac Paustow-
skich przy ulicy Westerplatte
10, podobnie jak i jego otocze­
nie. , Skandalem jest, że nie
można przejść, suchą nogą od

ulicy do bramy budynku, gdyż
nie ma po prostu... chodnika,
nawet z jednej płyty. Chodzi
się po wystających kamieniach,
co nie czyni to oczywiście do­
brego wrażenia, na wszystkich
odwiedzających Czytelnię An-
glistyćzną Biblioteki Jagielloń­
skiej, (ban)

MPK

Dlaczego...
.. . w . wieżowcu .przy. ,ul.

śkiej 6 świeci się stale światło

na korytarzu, klatka schodowa

jest brudna a pralnia — prze­
znaczona dó wspólnego użytku
mieszkańców — zamknięta na

przysłowiowe cztery- spusty? >

(am)

Młyń-

W związku z budową linii na­
powietrznej przez PKM „Budo-
stat”, jutro w niedzielę w godzi­
nach 8—12 nastąpi wyłączenie na- ",
pięcia z tramwajowej sieci trak­
cyjnej, na' odcinku od ul. Kijow­
skiej do ul. Mrozowej. Tramwaje
linii ,„22” kursować będą w tym V
czasie do Wzgórz Krzeslawickich i
z powrotem od Placu Centralne-1
go — Al. Rewolucji. Pażdzierni-,.
kowej — Kócmyrżowską.; .

Na skutek robót kanalizacyj­
nych w ul. Drzymały/nastąpi od '

18' bm.. godz. 7 częściowa korekta,
tras linii autobusowych Nr Ho,
126,. 238 i posp. • ,,A”, dla kierunku
do miasta. Autobusy kursować bę­
dą od ul. Zarzecze — ul. Nowoczar-

nowiejską a następnie ul. Zbież­
ną (przedłużenie ul. Przybyszew­
skiego),. do ul. Dzierżyńskiego i

dąlej bez zmian. Na czas robót
likwiduje ,się. przystanek przy ul.
Drzymały, a przystanek z ul.' Za-:’’
rzecze przenosi sle na ul.: Nowo-
czarnowiejską.
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Poniedziałek.
16.25 Program dnia, 16.30

Dziennik, 16.40 Zwierzyniec, 17.30
Echo stadionu, 17.55 Laser, 18.25
Kronika. 18.45 Eureka, 19,20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.15 Teatr
TV Jarosław Iwaszkiewicz
„Młyn nad Lutynią”,. 21 .25. Pro­
gram publicystyczny;; 21.5.J Wia­
domości sportowe i kronika z

narciarskich mistrzostw świata
w konkurencjach klasycznych fz
Fąlun), 22.15 Gra zespół :T. Stań*
ki. 22 .35 Dziennik/, 22.50 Pro-

gram na wtorek,

Wtorek, .,.

8.30 i 7 TV Technikum- Rolni-
eze, 7.50 „Siedemnaście

‘

mgnień
wiosny” — film pr. TV ZSRR,
9 Jeżyk polski (kl. V), 10 Język
polski (kl, II lic;),, 10.45 Sprawo­
zdanie z"; mistrzostw > świata w

narciarstwie (z Falun), 13.45 i
14.30 TV Technikum RólńL-żb,
16.25 Program dnia, 16.30 Dzien­
nik,.. t-16.40 Dla dzieci; - Zręczne
ręce... i coś więcej, 17.05 Syl­
wetki X Muzy; 17.35 Dla mło­
dzieży ;K W bliskim pianię, 18
Uniwersytet . 8 milionów., 18.25
Kronika, 18.45 Program publi­
cystyczny, 19.10 Przypominamy,
radzimy, 10.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.15 ..Sisófemnuśęte
mgnień wiosny”, film- pr. TV
ESRR,. 21.25 Wi ad om ości> sporto­
we i kronika narciarskich mi­
strzostw świata (z Falun), 21.45
Świat i Polska, 22.30 Śpiewa
Jad wica Romańska, 22,50 Dzien-
nik, 23.05 ,Program na środę.

Środa
6.30 !- 7 TY Technikum Roi*

nicże. S.is „Stracona noc” Lt film

pr. TVP, 10 Historia (kl. V),

SOBOTA NIEDZIELA

16 17
LUTEGO

-i
/ Danuty I Dim^ta

Juliany | Sylwlna

Słowackiego 19.15 Szczęśliwe
wydarzenie, Modrzejewskiej
19.15 Dom otwarty, Kameralny
19.15 Mąż i żona, Bagatela 19.30
Wachlarz lady Windermere, Lu­
dowy 119,15

'

G.yruiik ^fcwMii,”'
Operetka 19.15 BrabśwWd^ii'8-

Kolejarza 19 Z.r»ai<H.
(PI; WlnW-^B.lWwSd W®
dniem.

Niedziela
Słowackiego 19.15 Rewizor,

14 Mada ma Butterfly. Modrze­
jewskiej- 19.15 Dom otwarty, Ka­
meralny 16 Hyde Park, 19.15.
Mąż i żona, Bagatela 19.3(1 Szko­
ła żon, Ludowy 11 Zaczarowa­
ne kwiaty. 19.15 Linia, Groteska
12 Co dostaniesz od Mikołaja?.
16 Gdzie jest; Piotrowski?. Kole­
jarza 15 i 19' Znajda, „eref 66”
(PI. Wolnica 1) 19.15 Ciuchy hi­
storii;

'

Kina
Sobota

Kijów 16.30, 19.30 El Dorado
(USA 1. 14), 22.30 Był sobie gli­
na (fr, 1. 14). Uciecha 15.45. 18,
20.15 Królowe Dzikiego Zacho­
du (fr.-biszp. 1 . 14). 22.15 Za­
wieszeni ina drzewie (fr. I, ,11),
Warszawa 15.45, 18. 20.15. Zna­
komity .płatek, (ang. 1, 16), 22.15
Samurai i kowboje (fr. 1. 16).
Wólńość 1.6’45. 18, 20.15 Łobuz

(fr. 1. 14). 22.30 Dekada strachu
(fr. L 18). Apollo 15 45, 18, 29.15
Albatros (fr. 1. 16). Wanda 16,
18, 20 Zbrodniarka czy ofiara,
(jap. 1. 18), Sztuka — studyjne
15.30, 18, 20,30 Rzvm (wł. 1 . 18).
Mł. Gwardia (Lubicz 15) 14.45.
17. 19.15 Różowa pantera (ang.
1. 16.), Słuch (Krowoderska 8)
15,' 17 Troptęjęl. śladów.Jrum, 1,
11). Wisła (Gazowa 21) 16 Kot
w butach (iao 1. 7). 18. 20 Droga
do Saliny (fr. 1. 18). Maskotka
(Dz’erżvńsk:cgo 55) 15.30. 17 .30
19 30 Gangsterski wata (fr. 1. 16) :

Uenrek (os. Ugorek) ,17,. 19 Go-
dz'11a copt-ra Hednra Dan. 1, 14),
Kulturą (Rynek GL 27) 15.45,
18. 20,15 Tristana (wł. 1. 18).
Wiedza 18 Przekład filmów kr
i śr. metrażowych; M;kro (DZter-
żvń«kiego 5) 16. 19 Zfnjerżch
boyów (wł; 1; 18). Dom żoinie-
r»» (Tajbtaz, 48) 1.5 .30 , Anna
1.00(1 dni iąfg. 1. ,16).. Związko-
wiec —

71)
' J5:4s' 18, ,2<M5 Boy.‘ Friend

(ang. 1 . 11).
Kina V» HlICIS

Świt 16. 19 W kręgu zźa
(fr.-xvł; 1. 16). M. Sala 15, 17.30,
20 Układ (USA 1.1'8). Światowid
16, 18( .20,15 Czwarta r>ani ■An-
d^rsón (hi«zn. 1. 16). M. Sala 15.
17,

' 19.15 ' Dziewer-rna z pistole­
tem fwł? 1.16); Sfinks '(Mała-
k.owskieco 2) 16, 18, 20 Jeźdźcy
(USA 1. 14).

Niedziela
Kijów 10.38 Bvł sobie glina

(Ir. 1 . 14), 13.30, 16.30. 19.30 El

11.05 Fizyka (kl. VIII), 12 Che­
mia (kl. VIII), 12.45 i 13.25 TV
Technikum Rolnicze, 14;40 i 15.15
Politechnika TV, 15.55 NURT —

Psychologia, 16.25 Program dnia,
16.30 Dziennik, 16140 Harcerski
raport, 17.10 Losowanie Małego
Lotka, 17.20 ITP, 17.35 Klub
Sześciu Kontynentów, 18.15 Kro­
nika, 18.35 „Łuk tęczy” — tilm.
pr. TV. CSRS, 19.15 Przypomi­
namy. rądżiriiy, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.15,.Stracona
noc” — film pr. TYP . 20.55 W
80 rocznicę urodzin Jarosława
Iwaszkiewicza., 21.40 Wiadomoś­
ci sportowe i kronika narciar­
skich mistrzostw, .świata w. kon­
kurencjach klasycznych w Fa­
lun, 22.10 Raport z Afryki, 22.40
Dziennik, 22.50 Program na

czwartek.

Czwartek

6.30 i 7 TY Technikum Rolni­
cze, 8.15 „M” — jak. morderca —‘

film fab. pr. 'USA, 10 Język- pol­
ski (kl. II lic.), 11.05 Jeżyk pol­
ski (kl. III lic.) . 11.35 „Luk tę­
czy” —■film pr. TY CSRS, 13.15
TV Kurs Informatyki', 13.45. i
14.30 TV Technikum Rolnicze.
15.05 Matematyka w szkole. 16.15
Program dnia, 16.20 PKF. 16.30
Dziennik, 16.40 Ekran z brat­
kiem, 17.55 „Zwyczaje i obrzę­
dy”, 18.25 Kronika, 18.45 Poli­
gon. 19,10 Przypominamy, radzi­
my, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.15 „M” —

.jak morderca
— film fab. pr. USA, 21.55 Wia­
domości sportowe i kronika nar­
ciarskich mistrzostw świata (ż
Falun), 22,15 Program puhliey-
stycznv. 22.45 Dziennik, 23 ITP,
23.15 Program na piątek, .

Piątek
6.30 i 7 TV Technikum Rolni­

cze, 9.25'„Człowiek * Nevady" —

Dorado. Uciecha 10, 12.15, 15.45.
18, 20.15 Królowe Dzikiego Za­
chodu. Warszawa 10, 12.15 Sa­
muraj i kowboje (fr. i . 16), 15.45.
18, 2016 Znakomity piątek. Wol­
ność 11 Dekada strachu 15.45,
18, 20,15 Łobuz. Apollo 10. 12,30
Prawo gwałtu (USA 1. 16) 15 45.
18, 20.15 Albatros, Wanda 10 12

.Nle^zczęcia . Alfreda (fr. I, 14)
16. 18, 20 Zbrodniarka . czy ofia­
ra. Sztuka / 10. 12 30, 15.30, 18,
20.30 Rzym, Mł. Gwardia 12
(seans zamka.) 14.45. 17, 19,15
Różowa pantera. Zuch 15, 17, 19
Tropiel śladów (rum. 1. 11). Wis­
ła 13, 16. 18 Kot w butach. 20
Droga do Safny: Maskotka '12.15
Bułeczka (poi, l. «), 15.30, 17 śo.
19.30 Gangsterski ; walc (fr. 1 .

16). Ugorek 13 Cudowny kożu­
szek (ang. 1 . 7), 15. 17, 19 Godzil-
la contra -Hedora. Kultura 15.45.

Dom T&ołnima 17.15^ 20 *

Ann a 1000 dni. —

studvjne 15A5. 18, 20.15 Boy
FH-e-nd r«ng. 1. 11).

Program dla dzieci
Zuch 14, Wisła 11, 12, Maskot­

ka 10.15, 11.15, Ugorek 11, 12. 13,
Dom Żołnierza 12.30, Związko­
wiec 12.15.

Kina w Nowej Hucie
Świt 12 Bułeczka (poi. ■1. 6);

14 Awantura o Basię (poi. 1 . 7)>
16, 19 W kręgu zła. M. Sala 15,
17.15, 19.30 Nocny kowboj (USA
l, 1Ś). Światowid 11.15 Dopieraj­
cie swego szeryfa (USA i. 11),
1'5,45, 18, 20.15 Czwarta . pani
Anderson. M . Sala 15, 17, 19.15
Dziewczvna . z n-stoletem (wł. 1.
16), Sfinks 16, 18, 20 Jeźdźcy.

Program dla dzieci
- Sfinks 10. 11. 12.

HI Telewizja
Sobota I:

12.40 Program dnia, 12.45 Kro­
nika, 13 Transmisja z narciar­
skich mistrzostw świata w kon­
kurencjach klasycznych (z Fa­
lun), 15 i 15.30 TV Technikum
Rolnicze, 16 Dziennik, 1610 Rytm
—• program z cyklu: „Dź.więki
i czary’’, 16.35 Mały Pingwinek

program TV ZSRR, 17.05 Nie
tylko dla pań, 17.30 Rodzina
Straussów — film pr. ang., 18.25
Godzina Orfeusza, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Monitor, 20.15 „Sa­
motny jeździec” — film fab. pr.
USA, 21.25 Dziennik, 21.45 Wia-'
dómoścl sportowe, 22.15 „Bonjour
Adamo" — pr. TV NRD, 23.35
Program na niedzielę.

Sobota Ili
16.40 Program dnia, 16.45 Ze

słońcem przez Rumunię dok.
film pr. rum. . 17 .30 Stocznio­
wcy z Gryfll, 17.55 „Raport z

Bolesławca” pr. public., 18.25
Utwory kompozyt, bułgarskich.
18.45 Dziewiątka po roku, 19.20
Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.15
Twarze teatru: Z. Malanowie*
— public. kulturalna, 20.45 II

iSymfóńia „Kopernikowska”. 21.25
„Szpilki” protegują, 22.30 24
godziny, 22,40 Program na nie­
dzielę.

Niedziela I:
6.40 i 7.10 TV Technikum Rol­

nicze, 7.40 TV Kurs Rolniczy,
8.25 Nowoczesność w domu i za­
grodzie, 8.40 Bieg po zdrowie,
8.55 Program dnia. 9 Teleranek.
10,20 Polska' Kronika Filmowa,
10.30 W starym kinie. 11 .30 Ra­

Tygodniowy program TV
Od 18. II. do

film serl pr. USA, 10 „Czarne
chmury” — film ser. pr. TYP,
10.50 Architektura rumuńska —

dok. film rum., 12 Wychowanie
‘obywatelskie (kl. VII), 12.45 - i

13.25 TV Technikum Rolnicze,.
14.40 i 15.15 Politechnika TV,
15.55 NURT — Filozofia, 16,25
Program dnia, 16.30 Dziennik,
16.40 Pora na Telesfora, 17.gp
Wychowanie fizyczne receptą na

zdrowie, 17.45 Tygodnik Infor­
macyjny Młodych, 18 Dwie
szkoły, 18.25 Kronika, 18.45 Zna­
ki czasu, 19,20 Dobranoc, 19.30
Dziennik. 20.15 „Człowiek z Ne-
vady” — film ser. pr, USA, 20.45

jPanorama, 21.25 Wiadomości

sportowe, 21,30 Teatr TV: Ale­
ksander Maliszewski „Droga do
Czarnolasu”, 23 Dziennik, 23.15
Program na sobotę.

Sobota

6.30 1 7 TV Technikum Rolni­
cze, 8,25' „Fałszywe banknoty”
— film fab. pr. fr.-hlszp.-wł„ 10
Zoologia (kl. VII), 12.25 I 13 TY
Technikum Rolnicze, 13.30

Transmisja z konkursu skoków
narciarskich (z Falun), 15.15 Pro­
gram dnia, 15.20 Kręnika, 15.30

Redakcja szkolna zapowiada,
115.40. Telewizyjny Informator

Wydawniczy. 16 Dziennik, 16.10

i.,Niezwykły mecz” — film pr.
ZSRR, 16.30 Turniej sportów
obronnych. 17 .10 Nie tylko dla

pań, 17.50 Pegaz, 18.20 Brater-

24. II. 1974 r.

stwo broni — film, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Monitor, 20.20 „Fafszy-
we banknoty” — film fab. pr.
fr. -hiszp.-wł., 21.55 Dziennik,
22.15 Wiadomości sportowe, 22.20
„Sołowiow Siedoj i jego żołnier­
skie piosenki” — pr. TV ZSRR,
23.05 Sprawozdanie z narciar­
skich mistrzostw świata (z Fa­
lun), 23.35 Program na niedzie­
lę-

Niedziela
6.30 i 7 TV Technikum Rolni­

cze, 7.30 TV Kurs Rolniczy, 8.15
Alarm przeciwpożarowy trwa,
8.25 Nowoczesność w domu i za­
grodzie, 8,45 Bieg po zdrowie,
8.55 Program dnia, 9 Teleranek,
10.20 PKF, 10,30 Antena, 10.45
Transmisja z Międzynarodowego
Meczu Bokserskiego Polska —

Jugosławia, 13.45 Publicystyka
wiejska, 14,15 Finał XII Olim­
piady Wiedzy Rolniczej, 15.15
Sergiusz Obrazcow i Sergiusz
Preobrażeński „Baśń o pięciu
braciaeh”, 16.15 Losowanie To­
to-Lotka”, 16.30 Studio muzyki
rozrywkowej, 17 Bank miast 18
Sportowy magazyn sprawozdaw­
czy, 19.05 Bank miast. 19.15 Do­
branoc, 19.30 Dziennik,-20.15 Bank
miast, 20.25 „Czarne chmury”_
film ser. pr. TVP, 21.15 „Canzo-
nissima” wł. pr. rozrywk., 21.55
Bank miast, 22.10 Informacyjny
magazyn sportowy, 22,55 Dobra­
noc dla dorosłych. 23 Program
na poniedziałek.

dar, 11.45 Dziennik, 12 „Karajan
dyryguje Beethovena”, 12.40
Program wiejski. 13A0 „Sozo w

znaozy chronię" — rep. film,.
13".45 „Złote wrota*’, teatrzyk
piosenki dziecięcej TV Słowac­
kiej, 14.35 „My-74” teleturniej
Warszawa — Wrocław, 15.30
Transmisja z narciarskich mi­
strzostw świata w krin!;nren-
rjach klasycz. z Falun, 16.50 Lo­
sowanie Tot.o-I .otka, 17.10 Estra­
da Poetycka — Juliiisz Słowacki,
17.20 Tęle-Echo, 18.05 Sportowy
Magazyn Sprawozdawczy, 19.15
Dobranoc, 19.30 Dziennik. 20.20
.,Gza-ne chmury” • film ser,
pr. TVp;;:;.2i;io „Suita tramwa­
jowa",., 21.45. Informacyjny ma­
gazyn sportowy, 22.50 Dobranoc
dla dorosłych, 2.2,55 Program na

poniedziałek.

Nie^iela^:' ’’

16-50 Program dni&15.5lfePrzy
-kÓminkWw^ęfg 55 przyjacielskie
wizyty, 17.25 Świat, obyczaje,
polityka, 17,55 Filmy Ewy i Cze­
sława Petęl.skićh „Wraki", 19,15
Dobranoc. 19.30 Dziennik, 20.20
Estrada Literacka „Głód życia”.
20.45 Gra 'Zespół Kameralny Fil­
harmonii. Narodowej, 21.10 Spot­
kanie z medycyna, 21,40 „Przy­
jechały do nas Biirżinki” — pr.

, rozrywk.' TV CSRS, 22.20 Pr. na

poniedziałek.

Uwaga
Za zmiany w ostatnie.i chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji' —

redakcja nie bierze odpowie*,
dzialności.

Wawel — Skarbiec i Zbrojownia
(sob. niedz, 1Q-— 15.30), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz 10—16). Muzeum Lenina, ul,
Topolowa 5: Lenin w Polsce (sob.
10—łl. niedz. 10—15), Oddział — w

Poro-ninie (sob. niedz. 8—16), w Bia­
łym Dunajcu (sob. niedz. 9—16),
Muzettm Historyczne — Oddział?/!
Jana 12: (sob. 9—14, niedz, 9—16),
Szpitalna 21 ♦ Dzieje teatru krato.,
Grafika L. Misiaka (sob. 9—11,
niedz. 9—U). Muzeum Narodowe —

Oddziały: Franciszkańska 4: Ko­
ściuszko w Krakowie (sob 12—14,
niedz. 9—16), Sukiennice: Galeria
mai. poi. XIX w. (sob. niedz. 10—

16). Dom Matejki, Floriańska 41:

(sob. 10—16., niedz. 9—15). Szołay-
skich, pl, Szczepański 9: Pol ma­
larstwo i rzeźba do 1764 r. (sob.
niedz. 10—16), Arclieologlcizne, Po­
selska 3; Starożytność i średniowie­
cze Małopolski. Kolekcje zabytków
archeologii śródziemnomorskiej
(sob; 10—14, niedz. 11 —14), Etnograf
ficzne, pi. Wolnica 1 '(sob.. niedz.

10—15), Przyrodnicze, Sławkowska
17: (sob. niedz. 10—13), Pawilon

Wystawowy, pi. Szczepański 3a-
Malarstwo J. Nowosielskiego (sob.
niedz^ 11—18). Galerie: Arkady, pl.
Szczepański 3: Wyst. A. Pola (sob
piedz. 11 —18), Krzyszfofory, 'ul.

Szczepańska 2: Wyst. M . Stangret
(sob. niedz. 11 —18). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4; Malarstwo St, Szmu-
ca i Wł. Gruszczyńskiego — Archi­
tektura i krajohra? (sob, niedz.

10—17), TPSP, N. Huta, al. Róż 3:
Malarstwo E. Muchy, (sob. niedz.
11- ^-18) , Rydlówka, Tetmajera - 28

(sob. niedz. 11 —14), KTF, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus 73 eż; II

(9—21). Wystawa Plakatu Polłt. —

ul. Marka 18: (sob. 10—16, niedz.
niecz.), - KoDalnia Soli, Wieliczka

(8—16).

Sobota

Chirurg.:' Trynltarska 11, Chlr.
ńłiec.: prądnicka 35, Ljuryng, Ko­
pernika 2Ża, Urolog.: Grzegórzecką
18, Neurolog.: Kobierzyn,' Okulląt..'
Kopernika 38. Po,-jot. Ratunk.: SiCe

mlradzkiego 1; wypadki tęl. 99. Za­
charów. i przeważy: 389-50, Podgórze

635-50. 657-57. Grzegórzki 299^*1,,'
205-77. Pnget. MO tek 97. Telefon
Znufama 377-55 (17—22) dla dzieci
i młodzieży 611-42 (15—17). Straż
Poż. 88, Pomoc Drogowa PZMot
Kraków 417-60 (siob. 7—32, niedz.

11—15), zakopane 27-M . N . Targ
29-48. N, Sąez 298-25, Tarnów 3S-96

(ąob. 7—jo, niedz. 11 —15); JnfornM"

cja o Uąljigąoh, M»jy Rynek 5 tgl,
MSW,1’ 2'ŻŚ-56;’ •' '■ Nowa fRllta■«”"Poljit;
MO' tel. 4:1-11. Pogot... Ratunk.
W2--2Ł Straż poż. 433-33 .’ Dyżur pe-
dlatr. dla Nowej Huty 1 pow, Pro­
szowice: szpital w Nowej Hucie,
Informacja kolejowa zagr, 222-48,
kraj. ,38-80 do 85, 503-15, Informa­
cja kodowa te). 413-54 (dla N. Hu­
ty) 203-32, 203-42, 584-23. 230-19. Po­
radnia flis Wychowania Seksual­
nego Młodzieży 357-66 (14—18) Z wy­
jątkiem sobót, Milicyjny Telefon
Zaufania 216-41 eątą dobę, 282-33

(8—16), KTSM, Boh. Stalingrad!1.:' 13
— telefon porad i informacji z za­
kresu seksuologii 578-08.

Niedziela

CHirurg.: Kopernika Chlr.
dziec,: Prokocjm, Lairyng,; Koper-*
ńlka 23a, Urolog.: Grzegórzecka 18,
Neurolo*.: Botaniczna 3, Okulist.;
Kopernika 88.

Sobota — Niedziela
Rakowicka 12, Waryńskiego 24,

Dtogą 88, Pl. Boh. Getta 11’(tlen).
Pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94

(itlen), N. Huta; al. Rew. Paździer­
nikowej 6 (tlen), os, Kalinowe.

Różne
ZOO (Lasek Wolski) od godz, 9

do zmroku. ’

PROGRAM I

Dzienniki: 5, 6, 7, 9, 12.65 15, 16,
19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

Sobota
17.00 Radio-kurier *• magazyn.

18.00 Muzyka i Aktualności. 18.25
Radiowa kronika muzyczna. 1945
3 vedetty — Josephine Baker. Zizi

Jeanmąire i Barbra Śtreiśand. 19.45

Kupić nie kupić -r posłuchać war­
to. 20.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 21 .30 Kronika sportowa i ko­
munikat Totalizatora Sportowego.
21.43 Recital wieczoru — Margarita
Hrąnowa, 22.15, Sopotnia rewia ta­
neczna, 23.05 Korespondencja z za­
granicy. 23.10 Sobotnia rewia tane­
czna. 0.05 —’ 3.00 Program, nocny ź.

Opola. . \

Niedziela
5.33 Melodie na niedzielę. 745

Gra Polska Kapela p/d F. Dzier­
żanowskiego, 7.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 845 Po jednej pio-.
sence. 8.30 Przekrój . muzyczny
Tygodnia. 9-05 Fala 74. 945 Radio­
wy magazyn wojskowy. 10.05 Ra­
diowy Teatr dla dzieci młodszych
„Demeter i Persefona’4 *-» słuch. A.

PROGRAM II

Poniedziałek
16.46 Program II proponuje,

16.55 Program dnia, 17 Z prą­
dem dwóch rzek' — film dok.,
17.25 Na północ od Paryża —-

film dok. 18.05 Stańis x fiordów

Marsylii — film dok., 18.20 We­
nus do wynajęcia — kronika
kulturalna, 18.35 Spotkanie u

Marcela Mąrceau •— program
rozrywk., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.20 Powrót do nie­
znanej Bruigli — film fab. pr.
TV fr., 21.45 Fedrą — film ba­
letowy, 22.30 NURT — Ekono­
mia, 23 Program na Wtorek.

Wtorek
17 Program dnia, 17.05 Dowód­

ca, 17.45 Świat w kamerze na­
szych reporterów, 18.20 „Kwe­
stia sumienia” — nowela filmo­
wa TVP, 18.45 Język angielski,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.15 „Leon Wójcikowski" —

film muz. TVP, 20.45 — 24 go­
dziny, 20.55 Magazyn studencki.
21.25 „Brzezina" — film fab. pr.
TVP, 22.25 Język niemiecki;
23.20 Program na środę.

Środa
' 17.10 Program dnia, 17.15 Z cy­

klu: Muzyka młodzieży świata,
17.45 Wojskowy film dok., 18.15
Za kierownicą. 18.45 Język fran­
cuski, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik. 20,15 Portret rzeźbia­
rza. 20.35 Dziecko w świecie do­
rosłych, 21.10 — 24 godziny, 21,2Ó
Wstawaj szlkóda dnia, czyli
snot.knnie z zespołem 24-1, 21.55
NURT. 22.25 Język angielski,
22.55 Program na czwartek.

Czwartek
17.20 Program dnis, 17.25

Krajobraz Polski, 18 „Nic nowe­
go”, 18.25 Ach te lata dwudzie­

ste — bułg. pr. rozrywk., 18.45
Język rosyjski, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.15 Tańczy Car­
la Fracci —. wł. film baletowy,
21.10 — 24 godziny, 21,20 Język
francuski, 21.50 „Trzeci bieg".—
film fab. pr. węg., 23.30 Pro­
gram na piątek.

Pigtek
16.45 Program dnia, 16.50 TV

Kurs Informatyki, 17.25 Utwory
Fr. Chopina gra J. Olejniczak,
17.45, „Nie ma drogi powrotnej”
— film pr. ZSRR, 18.50 Język
niemiecki; 19.20 Dobranoc, 10.30
Dziennik, 20.15 „Sztuka staro­
żytnego Egiptu”, węg. film dok.,
20.45 Radzieckie piosenki woj­
skowe. 21 .10 Plastyk w stoczni,
21.40 NURT — Filozofia, 22.20

Język rosyjski,- 22.50 Program
na sobotę.

Sobota
17.05 Program dnia, 17.10 „Gdy

Poznań był twierdzą”, 17.30
Transmisja sportowa;

‘ Mistrzo­
stwa Lekkoatletyczne, 19,20 Do­
branoc, 19.30 Monitor, 2D.2Ó Ma­
gazyn lotniczy, 20-50 Przed ka­
merami — kameralnie, 21.10 —

24 godziny; 21.20 Wodewil po­
znański, . 21,55 • „Oficerowie” < —

film fab. pr. ZSRR, 23.25 pro*
gram na niedzielę.

Niedzielo
15.30 Program dnia, 15.35 Mu­

zy bez etatu, 16.05 Teatr nad
Olzą, 16.25 Motywy,. 16.55 Świat;,
obyczaje, polityka, 17.25 Filmy
Ewy i Czesława Petelskich —

„Baza ludzi umarłych” — film
fab. pr. poi., ,19.15 Dobranoc,
19.30 Dziennik,

' 20.20Godzina
w kabarecie Rozmaryn, 21.20
Miniatury Dramatyczne: Alber­
ta Morayią „Komunikatywność”,’
21.30 Filmowe Studio Młodych
„Brzydkie kaczątko’*’, 22 Pro­
gram na poniedziałek.

Nowickiego. 10.35 Przeboje, prze­
boje, przeboje. T1.90 Niedzielny
koncert życzeń miłośników muzy­
ki poważnej,. 13.10 Publicystyka
'międzynarodowe. 12.15 Wczóral

nagrane — dziś na antenie. 12.45

Bułgarskie rytmy ludowe. 13.90

Tropami ludzi J pieśni... 14.00 Reci­
tal i pauzą — Kareł Gott. 14 .10

Tygodniowy przegląd prasy. 14 .20
Recital z pauzą — Karol Gott. 14.30
w Jezioranach. 15.00 Koncert, ży­
czeń. 16.05 Teatr PR „Linia Apel-
lesa" — słuch, w/g opow. Borysa
Pasternaka. 16.45 Mistrzowie lek­
kiej batuty. 17 .15 Niedzielne spot­
kanie Studia Młodych, 18.00 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego I

wyniki regionalnych eter liczbo­
wych. 18.08 3YR — Radiowa Rewie

Rozrywkowa, 18.M Dobranocka,
19.15 Przy , muzyce , o spor­
cie. 20.00 Dyskusją na tematy mię­
dzynarodowe. 20.15 Panoramą ."ryt­
mów. 2014(7’.Snoflcanle- ’'Ż'pisarzem
— Zofią Nałkowską. 21 .00 Panora­
ma rytmów. 21.30 Kto się z czego
śmieje. 22,00 w karnawałowym
nastroju. 22.30 Rewia piosenek,
23.05 Wiadomości sportowe. 23.20 W

karnawałowym hastrółu. 0.05 — 3.00

Program nocny , z Krakowa. 1

Program II

Sobota
Dżlefnnikl? 3.66, 4.3(1, 540, 6.30, 7,Wt

8.30, 11,36, 13.30, 16,5Q, U.36, 21,30,
23.30,

I7,Qfl Na Kratoowstolej antoni® wa-

sze troski nasze wnioski, 17.15 So­
botnie popołudnie jł piosenką ~

„Andrzej,i Eliza”. 17.30 Kultura po­
za sprawozdaniem. 17.45 Muzyczne
rendet?-vous — respół Karela VU-

'cha — Hagaw, 18.65 Felieton w,

Zęchentera, 18.13 Dziennik krakow­
ski. 18,46 Radiolatarnia, 19.06 Kwa­
drans jazz. 19.15 20 lekcja języka
francuskiego. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Recital Tygodnia — z nagrań
Borysa ch»*is+offa. ■20.30 Notatnik

kulturalny, 20.40 „Nuty, nutki”/
81.00 Przegląd filmowy Kamera.
21.15 G. Rossini — V Sohata Es-dur
— na zespół smyczkowy. 21.50 Wia­
domości sportowe. 21.55 Radiowy
przewodnik koncertowy, 22,30:.Riap
diokabaret — Tray ©o trzy. 2«3.35 Co

słychać w świecie, 23.40 Piosenki w

lirycznym nastroju.

Niedziela
3.03 „Bluehaj nas”. 5.35 Mur.yka

3 Monte Verde. 6 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 6 .15 Mozaika polskich m’eio«*
dii ludowych . 6,50 Niedzielna po­
zytywka. 7.35 Felieton literacki. 7.4IJ
W rannych pantoflach. 8 .25 Zawsze
w niedziel ę — fel. lit. A.J. .Wie-

czorkowskiego. 8.35 Radioproblemy.
8.45 Poranek literacko muzyczny.
10.30 Koncert życzeń. 12.05 Na po?/
łudnie ód Czantorii, 12,35 Czy znasię
tę książkę? —: zagadka literacka,
13.00 Poranek włośkięj ińuzykl
perowej. 14 .00 Program z dywani­
kiem 15.05 Jazz na popołudnie.
15.30 Radiowy Teatr dla dzieći 1

młodzieży — „Przypadki starościca

wolskiego” serial słuch. J. Ho-
na wg Wł. Łozińskiego „Prawem
i lewem”.. 16.20 Muzyk, budowniczy
1. wierszopis t ąud. słownr.niuz.
16.30, Koncert:chopinowski ? nagrań
Wiktorii Postnikowej. 17'00 Wyniki
Łajkońikąr. 17.01 Felieton literacki
T. Nowaka.5’ 17.10 Muzyczny /fco-

gel-Mogel. • 17.30 Melodie i > piosenki
dla wszystkich. 18.00 Muzyka ludo­
wa, 18.35 Felieton aktualny. 18.45
Kabarecik reklamowy, 19,0Q Teatr
PR Premiera miesiąca — „Niespo­
tykanie spokojny człowiek” —

słuch. A. Mularczyka. 20,10 Sławni

dyrygenci minionej epoki — Hans

Knappertsbusch. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21.15 Z cyklu y
Gwiazdy współczesnych scen ope­

rowych — Anna Moffo śpiewa arie

operowe; 21.50 Z antologii muzyki
chóralnej. 22 .00 Powtórzenie wy­
ników Lajkonika. 22.01 Krakowskie,'
aktualności sportowe, 22.30 kroki'
we mgle — „Zdechł kanarek” ~

‘

nowela W. Brittalńa. 22 .50 Z mu- •

zykl francuskiego baroku, 33,035 z

muzyki XX wieku,

PROGRAM III

Sobota
1? Ekspresem przez Świat, 17.05

„Niepokonane” — odć. pow. W.

Faulknera, 17.13 Mój magnetofon,
17,40 pó> żartem, pól serio,5 17,M;
Kronika jazzy i piosenki; rok

1972, 18,30 Polityka dla wszystkiej
18.4® Antykwariat instrumentów r-

mandollna i lira korbowa, 19 Eks­
presem przez świat, ,19.03 Prosi-'

my częściej — J. Kobuszewśki i
J. ‘KÓdniaki' 19.20 Książka
■tuą g T;LęgsyKlg?:fllbń"

. neflł starożytnej Grecji, i Rjsyrpu.’,’,,,;
19.35 Muzyczna poczta UKF,. ilł .DO;
Korowód taneczny, 21,1/1 Fotoplas-

. tlkonr Wenecja.' «r.ś0 Gitarowi?;,
bttazyllana Toęutnho, 21.58' . Opera
tygodnia O. Nicolai: „wa/tal* ku-’'

moszkl, z. Windsoru", 22 Fakty
dnia, 22.98 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — M . Lafnret, 22.15 Co
wieczór powieść w wydaniu i

dźwiękowym „Emancypantki” «•',
ode, 6, 22.45 Przypominamy, F.

Lemarque’a. 23 Swoje ulubione
wiersze recytuje M. Maeiejewskl,
23.95 Grupa „War" na nowo, 23.35'.
Śpiewa E. Bem, 33.50—24 Na do.''
branoe gra duo Gl.dkęwslci —

Zgraja.

Niedziela
6.05 Melodie —

. przebudzankl, 7
Na cygańską nutę, 7.15 Polityką
dla wszystkich, 7.30 Spotkanie z V,
de Moraes 1 Badfcn Powellem, 8.19
Klaser — magazyn fi1steilst^cżny,.:
8.30 Ekspresem p^zes świat,. 1.35,
Ni-edzipine rytmy, 9 „Niepokona*
ne” — ode. pow, W, Faulknera/
9.10: Grające listy, 9.35 sprawy ■
Polaków: Budował cąły naród. 16'
Kwadran* dlą Stowarzyszenia , Po­
pierania Prawdziwej Twórczości

„ęhałturnik”, 10,15 ilustrowany
Tygodnik Rozrywkowy, u, 15 Ty*’,
godnlówy przegląd prasy, 11.25 Za* '

pómniane koncerty fortepianowa,
12.05 „Zrodził ich czyń” (III); „Wi-
dpio śrnierci” — siuoh. dokumenty
J. Uśpleńskiego. 13 Tydzień na

VJKF, .13,15.. - Przebpje .z nowych
płyt. 1< Ekspresem przez świat, 14.05

Peryskop, r- przegląd wydarzeń ty«
. gódńia, f4;Só Mlkrorecital E, De*

i marćzyk,. .14,45 7^ kierownicą, 15,10
Współczesne bluesy. 15,30 O miło­
ści do ksiąg., 15.30 Zwierzenia pre*
zentera, 16',15 Wszystko o Chopinie,

;T6J35-Pieśni,be^ ąłów A. Makowi cza,

16-45 Dźwiękowy college F. Zappy,
•i.^iepójębńanę*- — ode. pow.

W. Faulknera. 17 .15 Mój magneto­
fon. 17.4b śmierć Hipplesa — słuch.
E. Kaba-tca. 18;io Ars arnandl w pio­
sence. 18.30 Mini-max. czyli mini­
mum słów, maksimum rhuzykl, '19

Ekspresem przez ■świat. 19.05 Pio­
senki m. Czubaszek, 19.20 l^ekftiry/
lektury,.., 19.35 MUzyeżńa ■poczta'.
VK-F. 20 Operowe qui pro quo —

gawęda B. Kaczyński ego, 20.10
kie ręcitale fi. 'Gilełs W SalzbuWu

(cz. T — Mozarteum. sierpień 197!)',..
■205 Poeta dtezauwążony —• Ar

;Nietnojewskf, 21.25 .iazz" na skrzyp­
cach, 31.50 opera tygodnia, ó. Ni­
colai: „Wesołe kumoszki z Wind­
soru”. 22 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — M. Lafóret,
22.20 Opowieści profesora Tutki —

wieczór VI. 22 .35 Siedem ballad —

siedem historii, 23 Swoje ulubione
wiersze recytuje M. Maciejewski,
23.05 Z klubów i sal koncertowych.,
23.50—24 Na dobranoc śpiewa Cz*
Niemen. '
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(Dokończenie ze ttr. 2)
Realizacja tych zamierzeń za­

leży przede wszystkim od wzbo­
gacania wartości, które repre­
zentuje1 nasz naród, od postaw
ludzi, od ich sposobu myślenia,'
wiedzy i umiejętności. Dlatego
naczelne pytania i zarazem głó­
wne zadania, jakie stawiamy dziś

przed sobą, dotyczyć muszą wła­
ściwości jednostkowych i zbioro­
wych, w jakie powinien być wy­
posażony każdy Polak i naród

jako całość w nadchodzących
dziesięcioleciach, u progu nowe­
go wieku. Odpowiedź na te py­
tania stanowi najważniejszy
składnik wizji przyszłej Polski,
wiodący parametr jej rozwoju,
a równocześnie wytyczną dla
działalności ideologicznej partii
na dziś i na jutro. Jeśli pra­
gniemy, aby Polska .dźwignęła
się wzwyż, każdy Polak musi
się także przobrażać, musi roz­
wijać swoje możliwości, musi
kształtować swoją postawę ideo­
wą na miarę zadań, które stoją
przed narodem.

Program VI zjazdu ma pow­
szechne poparcie. Są tego niezli­
czone .dowody w postawie ludzi

pracy. Nie zmniejsza to jednak
w niczym zadań ideologicznych
naszej partii. Między akceptacją
polityki socjalistycznej a przy­
swojeniem ideologii socjalistycz­
nej może bowiem istnieć i ist­
nieje określona rozpiętość, któ­
ra wpływa hamująco na rozwój
społeczny,, zmniejsza odporność
na trudności. Powinniśmy roz­
piętość tę stale zmniejszać.

Patrząc wstecz, na minione 30-

lecie, możemy wyróżnić te

cechy i postawy jednostek,
grup społecznych i, całego naro­
du, które sprzyjały socjalistycz­
nemu rozwojowi, a także i te,
które rozwój hamowały,

Najpotężniejszą siłą twórczą i

najbogatszym" źródłem ideowym
motywacji był w przeszłości i

pozostanie patriotyzm, zespolony
z internacjonalizmem, znajdują­
cy codzienny wyraz w obywa­
telskim zaangażowaniu, w o-

iiarnym wysiłku, w pracy dla

socjalistycznej ojczyzny.
Potrzebna nam jest usilna pra­

ca nad upowszechnieniem i po­
głębieniem w naszym społeczeń­
stwie takich właściwości i po­
staw obywatelskich, jak zrozu­
mienie interesów państw i ko­
jarzenie z nimi aspiracji osobi­
stych;, dyscyplina i • poszanowa­
nie prawa,‘ wysokie i znajdujące

wyraź w codziennym postępo­
waniu poczucie odpowiedzialno­
ści za sprawy publiczne. W mia­
rę postępu technicznego i pod­
noszenia się poziomu oświaty
zwiększa się znaczenie systema­
tyczności pracy, rzetelności i pre­
cyzji w wykonywaniu zadań.

Powinniśmy ze wszech miar

sprzyjać wzbogacaniu życia du­
chowego społeczeństwa. Dlatego
przywiązujemy tak wielką wagę
do rozwoju narodowej kultury
socjalistycznej Polski.

Wytyczną naszego myślenia
i działania zawsze pozo-
śtaje fundamentalna teza

marksizmu-leniniźmu, iż w o-

statecznym rachunku zwycięży
ten ustrój, który zapewni wyż­
szą społeczną wydajność pracy.
Dlatego pierwszoplanowe zada­
nie naszej partii widzimy w pod­
noszeniu efektywności naszej so­
cjalistycznej gospodarki. Musi-

my jednakże zawsze pamiętać,
że wyższa społeczna wydajność
pracy zapewnia zwycięstwo u-

stroju socjalistycznego właśnie

dlatego, że z jej owoców korzy­
sta społeczeństwo, że umacnia

godność człowieka, służy zbioro­
wej i jednostkowej pomyślności.

Jesteśmy partią sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Budowali­
śmy i umacnialiśmy ten klaso­
wy sojusz w walce wyzwoleń­
czej, w realizacji reformy rol­
nej, w procesie industrializacji.
Uczyniliśmy zeń polityczny fun­
dament socjalistycznego pań­
stwa. Powinniśmy stale rozsze­
rzać i pogłębiać wpływy partii
wśród chłopów pracujących,
wiązać ich coraz silniej — pod
względem ekonomicznym, spo­
łecznym i politycznym z socja­
lizmem! .unowocześniać rolnic­
two i torować drogę socjalisty­
cznym przeobrażeniom wsi
polskiej. .

Jesteśmy także partią polskiej
inteligencji, która zawsze w

naszym rewolucyjnym ruchu
odgrywała ważną rolę. Nasza,
wywodząca się z ludu, wy­
kształcona w Polsce Ludowej
inteligencja związana jest ide­
owo z partią, z socjalizmem,
ogromna jej większość uczest­
niczy bezpośrednio w produkcji
i ma;-ep, !dzię^’;ś^Śle^ współdzia­
ła ż klasą źobótniczą.’* Jesteśmy

ze wszech miar zainteresowani
w umacnianiu roli inteligencji,
w rozwijaniu jej inicjatywy i

myśli twórczej, w zespalaniu
fachowości i ideowości.

Jesteśmy również partią pol­
skiej młodzieży. Partia nasza i

organizacje zespolone w Fede­
racji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej, ogarniają
najaktywniejszą część młode-,
go pokolenia, wychowują je i

angażują w pracy dla dobra
ojczyzny. Otwieramy przed
młodzieżą nowe horyzonty. Sta­
wiamy na młodych jako na no­
wą kadrę socjalistycznego budo­
wnictwa, dynamizującą je i roz­
wijającą na miarę najśmiel­
szych dążeń. Ale właśnie dla­
tego musimy podnieść na zna­
cznie wyższy poziom pracę
ideowo - wychowawczą wśród

młodzieży. Uczyć ją głębokiego
rozumienia współczesności, przy­
swajać wiedzę marksistowsko-
leninowską, rozszerzać politycz­
ne, społeczne i kulturalne ho­
ryzonty.

Jesteśmy kierowniczą siłą
Frontu Jedności Narodu, który
zespala z nami sojusznicze
stronnictwa ZSL i SD, wszyst­
kie organizacje społeczne, wszys­
tkich patriotów na platformie
budowy socjalistycznej Polski.

O sile i wyższości socjalizmu
stanowi więc harmonijna jed­
ność i sprzężenie dynamiki roz­
woju sił wytwórczych z wyso­
kim poziomem zaspokojenia po­
trzeb materialnych, z coraz peł­
niejszym urzeczywistnianiem
zasad sprawiedliwości i równo­
ści społecznej, praw człowieka
i szans jego wszęchstronnego
rozwoju.

Upowszechnianie socjalisty­
cznych zasad moralnych i

obyczajowości społecznej
przebiega w walce nowego ze

starym, w przezwyciężaniu wad
i przesądów zakorzenionych w

mentalności społecznej. Socja­
lizm nadaje blasku tradycyj­
nym wartościom moralnym,
wytworzonym i kultywowanym
przez masy ludowe, ■jednakże
tormalizowanym i spychanym
przez kapitalizm na margines
stosunków międzyludzkich. To
właśnie nasz ustrój sprawił, że
elementarne normy i nakazy
morał ne .Stcisunk^W-' międzyludz­
kich, takie " Jak‘ prawość i‘ rze­

telność, uczciwość i lojalność,
gotowość niesienia pomdcy i

i zwalczania zła, bezinteresowna

przyjaźń dla ludzi, troska o

dzieci. — mogą rozwijać się nie

popadając w sprzeczność z do­
minującą tendencją stosunków
społecznych, lecz odwrotnie —

; znajdują w niej bodziec i

wsparcie. Będziemy konsekwen-
- tnie zmierzać do umocnienia
rodziny, Socjalizm tworzy sprzy­
jające warunki ekonomiczne i

społeczne dla rozwoju więzi ro­
dzinnych opartych na przesłan­
kach uczuciowych, na szacunku
i poczuciu wzajemnej powinno­
ści. Umacnianie tych więzi ma

nieocenioną wartość, wywiera
poważny wpływ na życie społe­
czne,

Podstawowe
znaczenie przy­

wiązujemy do umacniania
organicznej więzi partii z

klasą robotniczą. Stanowi ona

trzon naszego społeczeństwa,
wiodącą siłę postępu, główną
oporę socjalizmu.

Powinniśmy podjąć i kon­
sekwentnie realizować szeroki

program wychowawczy w sze­
regach klasy robotniczej. Jej
postawa odgrywa decydującą
rolę w kształtowaniu świado­
mości wszystkich ludzi pracy.
Ale właśnie dlatego należy u-

macniać w jej postawie socja­
listyczne wartości i cechy.

Ideologia socjalizmu — to i-<

deologia walki o przeobraże­
nie świata. Socjalizm jest ró­

wnocześnie ideologią pokoju —

jedyną ideologią, która zespoli­
ła się z walką o pokój między
narodami. Socjalizm stworzył
doktrynę stosunków międzyna­
rodowych, odpowiadającą wy­
mogom współczesności, potrze­
bom epoki wielkich rewolucyj­
nych przeobrażeń społecznych i

burzliwego postępu naukowo-

technicznego. Jest nią doktryna
pokojowego współistnienia
państw o odmiennych ustrojach.
Kierując się, nią, rozwijamy sze­
roko pokojową ofensywę socja­
listycznej wspólnoty, która w o-

statnich latach przynosi tak po­
myślne rezultaty,,*; Uczynimy
wszystko, by proces odprężenia
pogłębiać, utrwalać i zapewnić
jego nieodwracalność.

Działamy konsekwentnie na

rzecz umacniania jedności wspól­
noty socjalistycznej i międzyna­
rodowego ruchu komunistyczne­
go, przeciwstawiamy się stanow­
czo wszystkiemu co jedność tę
podważa.

Pokojowe współistnienie, to

kontynuacja walki politycznej o

kształt stosunków międzynaro­
dowych, rywalizacja społeczno-
ekonomiczna i konfrontacja >

deologiczna. Musimy z. tego o-

biektywnego faktu wyciągnąć
wszystkie niezbędne wnioski.

Powinniśmy maksymalnie uod­
pornić nasze społeczeństwo,
wszystkie jego warstwy i poko­
lenia wobec tendencji i działań

antysocjalistycznych, a zwłasz­
cza wobec ideologicznej i poli­
tycznej dywersji wymierzonej
w nasz ustrój; w nasz kraj i ca­
łą socjalistyczną wspólnotę.
Praca ideowo-wychowawcza jest
obowiązkiem całej partii, musi

być rozwijana przez wszystkie
jej organizacje, na wszystkich
odcinkach działalności. Rola
frontu ideologicznego polega na

tym, że właśnie on powinien
wskazywać główne treści tej
pracy, dostarczać argumentacji,
doskonalić metody i środki. Nie­
zbędne jest efektywne podejmo­
wanie i opracowywanie proble­
mów rozwoju socjalizmu i

współczesnego świata, szerokie

propagowanie naszej ideologii.
Na kadrach frontu ideologiczne­
go spoczywa szczególna odpowie­
dzialność za realizację ofensywy
ideologicznej, którą podejmuje­
my w roku 30-lecia Polski Lu­
dowej.

Zadania rozpatrywane na o-

becnym Plenum więżą się
nierozerwalnie z wcielaniem

w życie uchwał VI Zjazdu. Naj­
lepszym bowiem sprawdzianem
wartości naszej pracy ideologi­
cznej i potwierdzeniem jej sku­
teczności, będzie mobilizacja o-

gólnonarodowego wysiłku w re­
alizacji zadań społeczno-ekono­
micznych w 1974 r. Są to zada­
nia o dużym znaczeniu dla roz­
wiązania problemów dnia dzi­
siejszego i przyszłości.

Podkreśliliśmy to na I Kra­
jowej Konferencji PZPR, zgod­
nie z tym założeniem wytyczy­
liśmy ządanią’. społeczno-gospo­

darcze na ten iJ następny rok.

Rozszerzyliśmy je i wzbogacili­
śmy ó społecznie doniosły pro­
gram przyjęty na . poprzednim
Plenum KC. Pełne i pomyślne
wykonanie tego programu ozna­
czać będzie Utrzymanie osiąg­
niętego w minionych 3‘ latach

tempa wzrostu społeczno-gospo­
darczego i poważne przekrocze­
nie zadań nakreślonych przez
VI Zjazd — zarówno w sferze

gospodarczej jak i społecznej. I
to właśnie jest najważniejsze.
Dla niej i wokół niej musimy
skupić wszystkie nasze siły.

A7 nstótóśch dniach załogi
Wgf wielu zakładów produk­

cyjnych występują z ini­
cjatywą czynów produkcyjnych
na cześć jubileuszu naszej ojczy­
zny. Rozmiar zobowiązań świad­
czy o głębokim zrozumieniu po­
trzeb kraju. O wielu podjętych
zobowiązaniach była mowa na

dzisiejszym Plenum. Koncentru­
ją się one wokół przyspieszenia
produkcji rynkowej i eksporto­
wej. Na szczególne podkreślenie
zasługują inicjatywy w dziedzi­
nie oszczędności materiałów i

surowców, zwłaszcza trudno do­
stępnych w warunkach kryzysu
surowcowo-paliwowego na ryn­
ku kapitalistycznym. Znamienną
cechą podejmowanych obecnie

zobowiązań 1 inicjatyw jest przy­
spieszenie postępu naukowo-te­
chnicznego, wyzwalanie rezerw

i obniżanie kosztów produkcji.
Liczne są także zobowiązania

zmierzające do upiększania wy­
siłkiem społecznym naszych
miast i wsi, do podniesienia na

wyższy poziom kultury pracy i

życia. Pozwólcie, że w imieniu
KC wyrażę wdzięczność wszyst­
kim załogom produkcyjnym, a

także wszystkim środowiskom

społecznym za ich inicjatywy i

zobowiązania produkcyjne.

Zróbmy wszystko, aby zape­
wnić pełną realizację tych
zobowiązań,. Starajmy się

tak organizować naszą pracę w

tym roku, aby w każdej dzie­
dzinie życia politycznego i spo­
łecznego osiągnąć wszystko na

co nas stać. Czynem, a nie nad­
miarem uroczystych zebrań naj­
lepiej uczcimy 30-lecie naszej oj­
czyzny.

Niechaj ten jubileusz stanie się
świętem dumy z dotychczaso­
wych osiągnięć naszego narodu z

obecnego dynamicznego rozwoju
socjalistycznej Polski. 1- -

POMIESZCZEŃ
BIUROWYCH

o pow. 150-200 m2, ze sprawnymi in­
stalacjami centralnego ogrzewania,
wodno-kanalizacyjnymi itp., najchęt­
niej w pobliżu Ronda przy ul. Mogil­

skiej - POSZUKUJE PILNIE

„BIPRONAFT" — Kraków, ul. Mo­
gilska 41, pokój nr 204, tel. 279-40.

, K-1324

Zarząd Gminnej Spółdzielni w Wieliczce —

zatrudni natychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGO­
WEGO.

Wymagane wyższe wykształcenie ekono­
miczne lub prawnicze ewentualnie wykształ­
cenie średnie i 5 lat praktyki na samodziel­
nym stanowisku kierowniczym.

Zgłoszenia: Wieliczka, pl. Kościuszki 1 —

telefon nr 434. , K-991

Praca

POTRZEBNA pomoc do­
mowa. Zgłoszenia: godz.
14—16 1 18—21, Kraków,
Wiślna 9/8. g-27184

POMOC domowa do trzech
dorosłych osób — potrzeb­
na od 1. marca. Osobny
pokój. — Siemiradzkiego
23/5, tel. 348-38. g-27279

BONY PeKaO na samo­
chód kupię, Teł. 392-18.

Sprzedaż
SZCZENIĘTA rasy dalma-
tyńezyk — sprzędam, Kra­
ków, tel, 638-92. g-27499
APARAT prod NRF do
pogłębiania . bieżników
opon wszystkich typów —

sprzedam. Kraków. Rako­
wicka 30/6. gg>27484
NADWOZIE i . podwozie
kompletne „Trabanta 601“
— sprzedam. Tel. 583-94.

Nauka
Lokale

PRACOWNICY POSZUKIWANI

IRANTKĘ MEDYCZNĄ ze stażem —

nie natychmiast Laboratorium Krakow-
i Towarzystwa Świadomego Macierzyń-
— Kraków, ul. Boh. Stalingradu 13 —

lon). K-1365

MŁODA pomoc domowa,
bez gotowania, potrzebna
do lekarza zaraz. Kraków,
Boh. Stalingradu 49/5.

g-27143

PRZYJMĘ pomoc do 14-
miesięcznego dziecka. Za­
wistowska, Kraków, ul.
Pędzichów 13/20, tel. 566-43.

g-27534

WPISY na kursy kreśleń
budowlanych, konstruk-1 -

cyjnyeh, instalacyj nych.
maszynowych oraz koszto­
rysowania robót budowla­
no-montażowych — przyj­
muje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego, Kraków.
Dietla 38. K-10910

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE
BUDOWNICTWA „TRANSBUD" — KRAKÓW

ODDZIAŁ I, KRAKÓW-KROWODRZA, ul. BALICKA 56

przyjmie każdą ilość kandydatów
celem bezpłatnego wyuczenia, systemem skróconym

zawodu kierowcy kategorii C/>ZwsE

Kandydaci winni spełniać następujące warunki:

• posiadać prawo jazdy kat. B zawodowej
• wykazać się roczną praktyką na stanowiska kierowcy
• posiadać dobry stan zdrowia
• nie być karanym sądownie.
W okresie trwania przeszkolenia kandydaci zatrudnieni

będą na stanowiskach pomocników kierowców.

Dla zamiejscowych gwarantuje się zakwaterowanie. —

Przysługuje odzież robocza i ochronna.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie w godzinach 7—14,30
Dział Kadr i Szkolenia PTSB — „Transbud" — Kraków,
Oddział I, Kraków-Krowodrza, ul. Balicka 56. — Dojazd
autobusem MPK — pospieszny ,,A“ — kursujący na tra­
sie Nowa Huta — os. Widok, telefon nr 383-00 — 04.

Kupno
miejsce pod grobowiec.'
wzgl. gotową piwniczkę na

cmentarzu Rakowickim —

pilnie kupię. Oferty 37538
„Prasa", Kraków, Wiślna j.

SUPERKOMFORTOWE 2

pokoje, kuchnia, w Szczu­
cinie, zamienię na Kra­
ków. Oferty 27482 „Prasa“
Kraków, Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE 2

pokoje z kuchnią, przy pl.
Ąxęntowicza, zamienię na

mieszkanie około 100 mt w

budownictwie międzywo­
jennym. Oferty 27363 „Pra-
sa“ Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE M-2 lub M-3
(albo obydwa) w Rzeszo­
wie, zamienię na miesz­
kanie w Krakowie. Szcze­
góły do uzgodnienia, —

Rzeszów, Sienkiewicza
8/20. • K-986

Wojewódzkie .Przedsiębiorstwo PKS
Oddział Przewozów i Spedycji

w Krakowie, ul. Nad Sudołem 6

zatrudni natychmiast:
® KIEROWCÓW samochodowych
■ POMOCNIKÓW kierowców
■ PRACOWNIKÓW przeładunkowych
■ MONTERÓW, ELEKTRYKÓW i ŚLU­

SARZY samochodowych
® GŁ. ENERGETYKA — wymagane

wykształcenie wyższe — specjalność
kotły i piece centralnego ogrzewania.

Zakład zapewnia dobre warunki płacy
i pracy, możliwość korzystania z biletów

bezpłatnych PKS dla pracowników i, ich
rodzin, podwyższenie kwalifikacji zawodo­
wych, korzystanie wraz z rodziną z wcza­
sówrodzinnychnad.jnorzem.

Zgłoszenia osobiste kandydatów w Dzia­
le Spraw Osobowych, w godzinach 7—14,
w celu omówienia warunków płacy i pra­
cy. — Dojazd do miejsca pracy z Kleparzą
autobusem MPK nr 120. K-1198

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunikacyjnych
w Krakowie, w porozumieniu z Federacją Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej — Wojewódzką Komendą

OHP w Krakowie

organizuje

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
DOCHODZĄCY — na terenie Kombinatu Huty im. Lenina

dla młodzieży męskiej, w wieku 16—18 lat,
z nauką zawodu MONTERA

instalacji teleelektrycznych w budynkach przemysłowych.

Zgłaszać się mogą kandydaci zamieszkali na stałe na te­
renie miasta Krakowa oraz powiatów myślenickiego, kra­
kowskiego, chrzanowskiego, proszowickiego.

Zgłoszenia kandydatów do Hufca przyjmuje Sekcja Kadr

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Telekomunikacyj­
nych — Kraków, ul. Łobzowska 20, oraz Wojewódzka
Komenda OHP Federacji Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej w Krakowie, al. Słowackiego 44.

Dla młodzieży zamieszkałej na terenie wymienionych
powiatów — Przedsiębiorstwo zapewnia środki transportu,
umożliwiające przywóz z miejsca zamieszknia do miejsca
pracy i z powrotem.

Zgłoszenia przyjmuje się w okresie 1—30 III 1974 r.

Pracę i szkolenie Hufiec rozpoczyna 1 kwietnia 1974 r.

Junacy otrzymują:
1) wynagrodzenie ryczałtowe
2) posiłki regeneracyjne przez cały rok

3) ubranie robocze

4) premię uznaniową w zależności od wyników produk­
cyjnych.

Kandydat winien posiadać przy sobie następujące
dokumenty:

1) tymczasowy dowód tożsamości lub wyciąg aktu

urodzenia

2) ostatnie świadectwo szkolne.



na
Wisły!

Koszykarze ekstraklasy rozgrywają dziś
rię gier a najciekawsze spotkania odbędą
gdzie miejscowy Śląsk podejmować będzie

Rezultaty meczów wrocław­
skich pasjonują także kibiców
krakowskich, gdyż tym razem

„Wrocławscy bombardierzy”
występują w roli sojuszników
wiślaków. Ich ewentualne wy­
grane. z Resovią, najgroźniej­
szym rywalem „Wawelskich

. Smoków” w drodze do mi­
strzostwa 'Polski, mogą wyraź­
nie poprawić sytuację na szczy­
cie tabeli, dać Wiśle nawet 3

punkty przewagi nad rzeszo­
wianami. Ale by tak się stało
Śląsk musiałby wygrać dwu­
krotnie z Ręsovią a Wisła przy­
wieźć komplet punktów z wy­
prawy do Szczecina.

Patrząc na tabelę i na tej
podstawie snując rozważania,-
wygrane podopiecznych J; Bęt­
kowskiego z Pogonią nie po­
winny podlegać dyskusji. Wi­
sła na pierwszym miejscu w

tabeli, Pogoń na ósmym, Wisła
18 zwycięstw w 22 grach, Po-

i jutro kolejną se-

się we Wrocławiu,
rzeszowską Resovię.

7 zwycięstw w ta-
ilości gier.

goń tylko
kiej samej

Ale pamiętać należy, że 'Po­
goń jeśt groźnym zespołem, nie­
jednemu faworytowi zalała już
sadła za skórę. Choćby w o-

statnią sobotę,- kiedy to w War­
szawie nieoczekiwanie pokonała
Legię. Nie od rzeczy będzie tu

przypomnienie zaciętej walki ją-
ką musieli toczyć wiślacy z

Pogonią w pierwszej rundzie
rozrywek. W obu meczach do­
piero w końcowej
krakowianie zdołali
sobie zwycięstwo. A

wy portowców —

strzelec Waniorek,
czas z bolącą nogą, nie w peł­
ni sił!

Czeka
Szczecinie
nie. Będą
wszystkie
by wyjść
sko, nie

punktu.
Zmniejszenie skuteczności

strzeleckiej Waniorka, •' krótkie

krycie najwyższego w zespole
Pogoni — Słomińskiego, to

pierwszoplanowe zadania wiśla­
ków. Adam Gardzina dawał so­
bie zupełnie dobrze radę z Jur­
kiewiczem, w niedzielnym me­
czu Wisły z Wybrzeżem. Jeżeli
trener wyznaczy go na opieku­
na Waniorka być może, że snaj­
per portowców nie strzeli zbyt
wielu punktów. W każdym ra-

fazie gry
zapewnić

as atuto-

znakomity
grał wów-

wiślaków w

trudne zada-
włożyć w grę
całą ambicję

Więc
bardzo

musieli

siły i
z rywalizacji zwycię-
stracić ani: jednego

Wiślaczki faworytkami
spotkań z Włókniarzem

Koszykarki, Wisły wyjechały
•wczoraj do Pabianic na spotka­
nia z miejscowym Włókniarzem.
Krakowianki są faworytkami po­
jedynków. tch przeciwniczki nie

wygrały dotąd ani jednego meczp,
trudno więc przypuszczać, by - w

spotkaniach z. liderem tabeli,
nagle przeszły cudowną metamor­
fozę i zagrały w sposób niedościg- i

ły dla wiślaczek.
W, pozostałych spotkaniaćhgrać i

będą: Spójnia — AZS Warszawa, |
ŁKS — AZS Poznań, Polonia — .«

Lech i Olimpia — AZS Lublin ’

* I

W II LIDZE koszykarki Koro- |

ny jadą do Białegostoku na mecze <

z tamtejszym Włókniarzem,. a

dwie pozostałe drużyny: krakow- I

skie AZS i Hutnik :rożegtaja (
sootkania derbowe między sobą. >

t Gospodarzem będzie AZS.

iimminniimmmiiimniiiw

Słynny piłkarz angielski Bobby
Chąriton otrzymał z rąk Elżbiety
II Order Imperium Brytyjskiego za

zasługi dla pilkarstwa brytyjskie­
go. Na zdjęciu: Charlton w chwilę

po dekoracji.

zie mecze szczecińskie zapowia­
dają się pasjonująco. Z wielką
niecierpliwością i napięciem o-

czekiwać będziemy na rezultaty
nadmorskiej wyprawy „Smo­
ków”. Oby. wrócili z tarczą!

W pozostałych spotkaniach,
poza wspomnianym już dwu-
mecżem Śląsk —- Resovia grać
będą: Polonia — Legia. Lu-
blinianka — Spójnia i Wybrze­
że — Lech.

¥
KOSZYKARZE Korony w ra­

mach' rozgrywek II ligi podej­
mują zespół Piotrcovii i winni
odnieść dwa zwycięstwa. (1)

BRAK MIEJSCA NA KO­
LUMNIE SPORTOWEJ NIE
POZWALA NA REGULAR­
NE PODAWANIE INFOR­
MACJI O WYNIKACH
WSZYSTKICH DRUŻYN O-
KRĘGU KRAKOWSKIEGO,
KTÓRE BIORĄ UDZIAŁ W
ROZGRYWKACH O MI­
STRZOSTWO H LIGI. A
CZY WIECIE ILE MAMY
TAKICH ZESPOŁÓW? NIE
LICZĄC PIŁKI NOŻNEJ I

LEKKOATLETYKI, AŻ SIE­
DEMNAŚCIE! ''

Osiągają one różne rezultaty,
reprezentują różne poziomy gry,
znajdują
walczą i

Wysokiej
wek.

Omówienie zacznijmy od HO­
KEJA NA ŁODZIE, mistrzostwa
bowiem dobiegają już do końca,
a nasze drużyny znajdują się w

ścisłej czołówce. Unia Oświęcim

się na czele, lecz także
o utrzymanie się w tej
przecież klasie rozgry-

Najwierniejszym kibicem słynnego kierowcy samochodowego —

Emersona Fittipaldiego jest jego żona Maria Helena. Towarzyszy
ona od lat swemu mężowi we wszystkich startach i, jak twier­
dzi mistrz, jej obecność przynosi szczęście. Na zdjęciu państwo

Fittipaldi po zdobyciu przez Emersona Grand Prix Brazylii.

■

Liderzy i autsajderzy
czyli kilka informacji

o krakowskich II-ligowcach
liderem i prawie że pew-
kandydatem do ekstrakla-

meczach, jakie

redakcyjnej poczty wy-
braliśmy jeden list. Wy-
daje się on sympatycz­

ny, inny w treści od pozosta­
łych, ostry W formie, mocno

krytykujący kolumnę spor­
tową „Ećha“.

Uwagi krytyczne Czytelni­
ków czytamy z wnikliwą u-

wagą, a ich, wnioski i postu.
laty staramy się zawsze wy­
korzystać w naszej codzien­
nej pracy. W zasadzie auto­
rowi listu moglibyśmy prze­
słać odpowiedź pocztą1: W

tym jednak szkopuł,--że ni»

podał on swego adresu.

O co chddzi? Pan Józef
Piątkowski bardzo zdener­
wował się po przeczytaniu
środowego „Echa" z dn. 30

stycznia br. Nasz Czytelnik
pisze: „Cała prasa przemieli­
ła już na wszystkie sposoby
wyścig kolarski zawodow­
ców z amatorami, od kilku
dni na ten temat mówi tele­
wizja i radio, a oto znajduję
w naszej ulubionej gazecie
powtórkę tego wszystkiego...
„i dalej -Echo- zajmuje się
wielkim sportem... Czy rze­
czywiście nie macie' czasu na

zajmowanie się problemami
sportowymi i turystycznymi

, regionu krakowskiego? Tyle
problemów czeka na przed­
stawienie, do poprawy, do

zainicjowania..."

. I tak oto znaleźliśmy się
między młotem a kowadłem.

Olbrzymia większość naszych
korespondentów ma nam za

złe, że zbyt dużo miejsca
poświęcamy sprawom lokal­
nym, a marginesowo traktu­
jemy — pozostańmy przy o-

kreśleniu p. J. Piątkowskie-

Porozmawiajmy

o

wielkimi.

go — „wielki sport". To sfor­
mułowanie daliśmy jednak
w ęudzysłowiu, długo mo­
glibyśmy bowiem dyskuto­
wać, co to jest „wielki” a ca

„mały" sport, a zdania na

ten temat byłyby na pewno
różne, a Chyba i kontrower ■
syjne.

W tym, co przed chwilą
napisaliśmy, kryje się już
częściowo odpowiedź na za­
rzuty p. J. Piątkowskiego.
W tym miejscu
przypomnieć, że
wym zadaniem
informowanie o

najważniejszych
niach na świecie, w kraju, w

regionie. Jak wykazały ba-

dania prasoznawcze, bardzo
wiele osób, kupujących
„Echo", nie Czyta innej ga­
zety. Badania wykazały też,
że ludzie, którzy zobaczą coś
ciekawego lub usłyszą o tym.
w telewizji bądź radiu, właś­
nie w gazecie chcą na ten

temat przeczytać obszerniej­
szą informację. O „Wyścigu
do słońca", w którym z naj-

. lepszymi zawodowymi kola­
rzami zmierzy się amatorska

reprezentacja Polski mówi

cały sportowy świat. Dlacze­
go .więc nie mieliśmy pisać
o"tej ?tidpźawdę wielkiej im­
prezie.

I wreszcie pragniemy je­
dnocześnie p. J. Piątkowskie­
mu przypomnieć. choćby o

takich cyklach publicystycz­
nych, jak: „Krakowskie ro­
gatki . sportowe", „Z wizytą
w Polsce powiatowej", „Sia­
dami przedsiębiorczych i za­
pobiegliwych”, a także o

wielu różnorakich akcjach
zainicjowanych przez
redakcję.

rży okażji listu
Piątkowskiego,

jest
nym
sy. W czterech
ma do rozegrania, musi zdobyć
tylko jeden punkt, aby awanso­
wać do I ligi. Cracovia zajmuje
zaś trzecie miejsce, biało-czer­
woni w drugiej rundzie pokaza­
li dobrą grę i w przyszłym roku

powinni pójść w ślady Unii.

Jeśli chodzi o SIATKÓWKĘ,
to również mamy prawie stu­
procentowego I-ligowca: zawod­
niczki Wisły, na 22 mecze prze­
grały zaledwie dwa, prowadzą
ze sporą przewagą w tabeli. W

przyszłym sezonie najprawdopo­
dobniej zobaczymy je w gronie
najlepszych zespołów krajo­
wych. Siatkarze tarnowskiej
Unii, którzy są beniaminkami
II ligi, spisują się całkiem do­
brze, zajmuja drugie miejsce, w

obecnym cyklu rozgrywek nie

mają już wprawdzie szans . na

awans, lecz za rok podopieczni
trenera Walusiaka będą walczyć
o ekstraklasę.

Po pierwszej rundzie pojedyn­
ków PIŁKAREK RĘCZNYCH
na czele tabeli znajduję się
Wanda Nowa Huta, która ma aż

pięć punktów przewagi nad

najgroźniejszym rywalem. Z
szansami na preniię rozpoczną
drugą rundę również szczypior-
niści Hutnika, którzy uplasowa­
li się na trzeciej pozycji. Dzieli
ich co prawda sżeść punktów od
lidera, lecz krakowianie wzmoc­
nili skład i mogą z powodzeniem
odrobić straty. MKS MDK Tar­
nów zajmuje środkową lokatę,
a AZS, niestety jest ostatni.

Gorzej przedstawia się sytua­
cja TENISISTÓW STOŁOWYCH
Hutnika którzy pierwszą. rundę
zakończyli bez poranki i byli
pewnym kandydatem do I ligi.
Niestety, ostatnio dwaj czołowi

zawodnicy tego klubu: Lenda i
Petek, złożyli pisemne prośby o

zwolnienie, przestali grać w zes­
pole. Jest to poważnym osła­
bieniem Hutnika. Tenisiści sto-

lowi Wandy ■należą do czołów­
ki II ligi, natomiast Metal Wę­
gierska Górka walczy o utrzy­
manie się w tej klasie.

Na słowa pochwały zasługują
jeszcze KOSZYKARKI Hutnika.

Młody zespół, trenowany przez
inż. E. Hajtę, poczynił olbrzymie
postępy, W swym pierwszym
starcie w II lidze zrobił wielką
furorę,-zajmuję pewnie drugie
miejsce. W pfrzyszłym sezonie
może być lepiej.' Drużyny żeń­
skie AZS-u i Korony walczą o

utrzymanie się wśród Il-ligow-
ćów. Mamy nadzieje, że potra­
fią tego dokonać. Podobnie ma

się sprawa z koszykarzami Ko­
rony. To naprawdę dziwny ze­
spół: rozgrywa doskonałe partie,
lecz także i słabiutkie.

Przed dwoma tygodniami roz­
poczęli swoje mistrzostwa BOK­
SERZY. Start zespołów.krakow­
skich, niestety, nie był udany.
Hutnik i Wisła w pierwszych
meczach doznały porażek. Ale '

to dopiero początek.
Jak więc widać, różnie się

wiedzie zesnołom naszego okrę­
gu, sa wśród nich i liderzy i

autsajderzy. W większości jed­
nak wypadków krakowscy II-

ligowcy należą do czołowych
zespołów drugiego frontu. (KAS)

W, Falim

spadł śnieg
NARCIARSKIE mistrzostwa

świata odbędą się zgodnie z

programem. Po kilku dniach
deszczu do Falun powróciła
zima i wczoraj spadł śnieg.

Organizacja mistrzostw kosz­
towała ok. 40 min koron. W
ostatnich dniach- oddziały woj­
ska przygotowywały zapasowe
trasy, bowiem organizatorzy o-

bawiali ‘się, że kaprysy pogody
pokrzyżują im szyk). Na prze­
strzeni ostatnich 100 lat w Fa- i
lun tylko dwukrotnie notowa­
no w lutym tak wysokie tem­
peratury jak ostatnio.

TELEGRAFICZNIE

naszą

należałoby
podstawo-

gazety jest
wszystkich

wydarze-

p. J.

który
“ skłonił nas do napisania
tego felietonu, zapraszamy
wszystkich Czytelników do

wypowiedzi na temat spraw
zawartych W niniejszym tek­
ście. Chcemy z Wami

dyskutować.
Porozmawiajmy...

po-

(KAS)

SZCZYRK. Wyniki międzyna-
f rodowych zawodów narćiar-

skich w slalomje gigancie o

I Puchar Beskidów: kobiety 1.
. Dropova (CSRS), ,2. Glabiszów-

na, 3. Kurkowiakówna (obie
1 Polska), mężczyźni (po pierw-
1 szym przejeździe): 1. Sochor
I (CSRS), 2. J . Bachleda, 3. Po-
I wlica (obaj Polska). A. Bachle-
i da zajął czwarte miejsce. ,

. KOENIGSSEE. Wczoraj wie­
czorem nastąpiło tu uroczyste
otwarcie saneczkowych mi-

1 strżostw świata.
| GOETEBORG. W międzypań-
| stwowym meczu hokeja na lo-
I dzie Szwecja przegrała z Cze-
. chósłowacją 2:5 (0:1, 1:2,' 1:2).

CHRISTCHURCH. W między-
1 narodowym turnieju hokeja na

I trawie prowadzi Pakistan 10
| pkt. przed Nową Zelandią 8
: pkt., Holandią 7 pkt., Polską i

Kanadą po 2 pkt. oraz Malajzją
0 pkt.

NlCEA. W dniach 6—30 czer­
wca br. odbędzie się tu Olim­
piada Szachowa. Udział w niej
zgłosiły reprezentacje 75 państw.

Dokąd pójdziemy 7

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 17 Hala .Wawelu:

— Pogoń
kobiet)

KÓWKA

Cracovia

(I liga
KOSZY!

Godz. 17 Hala UJ:
AZS — Hutnik

(II liga kobiet)
Godz. IB Hala Korony:

Korona — Piotrcovia
(,n liga mężczyzn)

Godż. 19 Hala UJ:

Maigret wziął z toaletki flakon wody kwiatowej i
zwilżył czoło Elzy. Przez cały czas nie przestawał nie­
cierpliwie nasłuchiwać odgłosów zza okna.

Młodą kobieta przychodziła z wolna do siebie. Jęk­
nęła cicho i wreszcie uniosła lekko głowę. Dźwignęła
się chwiejnie, oszołomiona jeszcze, ujrzała zabrudzony
dywan, łyżeczkę, szklankę po piwie. Załkała, chowając
twarz w dłoniach.

— Widzi pan
czego bać... Próbowali mnie otruć! A pan mi

’ chciał wierzyć! Pan... ,

Wzdrygnęła się w tym samym momencie, co

gret. Przez chwilę trwali nieporuszeni. Strzał

grzmiał tuż przy domu, zapewne w ogrodzie. Towa­
rzyszył mu chrypliwy okrzyk.

Od strony szosy rozległ Się przeraźliwy gwizd. Ja­
cyś ludzie biegli, skrzypiała furtka. Komisarz patrząc
przez szybę rozróżniał elektryczne latarki swych in­
spektorów przeszukujących ciemności. O sto metrów

dąlej jaśniało okno Michonnetów, a pani Michonnet
nastawiała uszu- sponad głowy swego męża...

Maigret otworzył drzwi sypialni, słysząc hałas
dole. To był Lucas. Wołał głośno z parteru:

— Szefie! Szefie!
— Co tam?
— Carl Andersen... Jeszcze żyje... Niech pan przyj­

dzie.

Komisarz spojrzał za siebie. Elza siedziała na skraju
łóżka i wspierając łokcie na kolanach obejmowała
dłońmi policzki. Patrzyła przed siebie nieruchomo,
szczękając zębami. Ciałem jej wstrząsały konwulsyj-
ne dreszcze.

mówiła szlochając — że miałam się
nie

VII. DWIE RANY

Mai-
za-

na

Maigret pochylił i się i z zadowoleniem stwierdził, że

Duńczyk uniósł powieki. ,

Andersen rozpoznał komisarza. Wyciągając ku nie­
mu rękę wydawał się przytomny.

— Elza? — wyszeptał..
Stała w progu swego pokoju, z podkrążonymi ocza­

mi, w postawie zdradzającej przerażenie.
Było to nawet wzruszające. Carl zgubił gdzieś swój

czarny monokl. Zdrowe oko błyszczało gorączkowo,
szklane zachowało sztuczną nieruchomość. Światło
lampy naftowej nie rozpraszało tajemniczych cieni.

Słychać było skrzyp żwiru pod stopami buszujących w

parku policjantów.
Co do Elzy, to ledwie ośmieliła się podejść sztywno

do brata, gdy Maigret jej to polecił.
— Sądzę, że został tylko draśnięty — odezwał się

półgłosem Lucas.
Musiała usłyszeć. Spojrzała na inspektora i przysta­

nęła, nie zbliżając się do łóżka. Carl pochłaniał ją o-

czyma, Usiłując się podnieść. Wtedy wybuchnęła pła­
czem i pobiegła do siebie, gdzie szlochając, rzuciła
na łóżko. Maigret dał znak Lucasowi, aby miał ją
oku i zajął się rannym. Zdjął z niego marynarkę
kamizelkę ruchami człowieka, który przywykł do
kich czynności. j

— Niech pan się niczego nie obawia... Szukają już
lekarza. Elza jest w swoim pokoju.

Andersen milczał, ale zdradzał silny niepokój. Roz­
glądał się wokół) , jakby chcąc przeniknąć jakąś za-

się
na

i
ta­

Zanieśiono Carla Andersena do sypialni. Jeden z in­
spektorów zabrał z parteru lampę. Ranny nie poru-
szał'się, nie Jęczał. Gdy tylko położono go na łóżku,

gadkę, rozplątać niezrozumiały rebus.
— Zaraz pana przesłucham... Tylko...
Komisarz pochylił się nad obnażonym torsem Duń­

czyka i zmarszczył brwi.
— Dostał pan dwie kule... Ale rana na plecach jest

dużo wcześniejsza!
I była straszliwa. W promieniu dziesięciu centyme­

trów rozorane ciało, skóra literalnie spalona, na­
brzmiała, pocentkowana grudkami zakrzepłej

’ krwi.
Rana nie krwawiła już, co dowodziło, że zadano ją
przed wieloma godzinąnji. Drugą kula naruszyła lewą
łopatkę Andersena. Przemywając ranę Maigret spo­
wodował, że wypadł z niej zniekształcony kawałek
ołowiu. Komisarz podniósł go. To nie była kula re­
wolwerowa, lecż pocisk z karabihu, podobnie jak ten,
który zabił panią Goldberg.
j-r- Gdzie jest Elza? — szeptał ranny, starając się nie

okazywać cierpienia.
— W swoim pokoju.,. Niech pan się nie rusza... Wi­

dział pan teraz napastnika?
— Nie...
— A tamtego?... Gdzie to było?
Andersen zmarszczył czoło i otworzył usta chcąc od­

powiedzieć ale zmogło go zmęczenie, więc wykonał
tylko nieokreślony ruch ręką, którym dawał do zro­
zumienia, że nie może mówić.

T.. ¥
— Jakie jest pańskie zdanie, doktorze?

Irytujący był ten półmrok. W całym domu znajdo­
wały się tylko dwie lampy naftowe: jedna przeniesio­
na teraz do pokoju choreo i druga u Elzy. Tu na do­
le, zapalono świeczkę, która oświetlała zaledwie kąt
salonu.

— Jeśli ńie pojawią się nieprzewidziane komplika­
cje, powinien z tego wyjść... Najgorsza jest pierwsza
rana. Strzał oddano wczesnym popołudniem, , lub ra­
czej nóźnvm rankiem. Kula z browninga...

AZS —i AZS Katowice
(O wejście do II ligi mężczyzn)

SIATKÓWKA
Hala Wisły:

Siarka

kobiet)
Hala Hutnika:

Płomień

Godz.

Godz,

17-
Wisła —

(II liga
18.30
Hutnik —

<1 liga mężczyzn)
PŁYWANIE

16 Pływalnia Wisły:Godz.
Mityng z okazji 30-lecia MO i SB

Jutro
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 10.30 Hala Wawelu:
Cracovia — Pogoń

(i liga kobiet)
PŁYWANIE

Godz. 16.15 a Pływalnia Wisły:
Mityng z okazji 30-lecia MO i SB

KOSZYKÓWKA
11 Hala Korony:
Korona — Piótrcovia

(II liga mężczyzn)
Hala UJ:

Hutnik
kobiet)

Hala UJ:

Godz.

Godz. 1-2.30
AZS —

(II liga
11, ___

AZS — Pogoń
(O wejście do II ligi mężczyzn)

SIATKÓWKA
Godz. 10.30 Hala Wisły]

Wisła — Siarka
(II liga kobiet)

Godz. 12 Hala Hutnika:
Hutnik — Płomień

(I liga mężczyzn)

Godz.

(Ciąg dalszy nastąpi,’ (24)

W MAŁYM LOTKU stwier­
dzono: 27, piątek, wygrane pa
87 338 zł, 7208 czwórek, wygra-
ne po 490 zł, 156 705 trójek, wy­
grane po 37 zł.


